
f.

POLSKA
Rok VII Nr 4 (307) 26 I 1989 Cena 30 zł
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1988 r. 
PZ —

. Inna 
że w 
nie mogą być 
cownicy naruszający 
pracy.
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A co w zamian za to 
mywać będą pracownicy

otrzy- 
zakła- 

dów górniczych wyrażający chęć 
pracy w soboty i inne ustawowo 
wolne od pracy dni?

Abstrahując 
wynagrodzenia z 
199 RM, związkowcy wspólnie

tego widać, dyrekcja 
przystała na wszystkie 

sformułowane

od specjalnego 
tytułu uchwały 

z

z ustalonych zasad mówi, 
soboty, niedziele i święta 

zatrudnieni pra- 
dyscyplinę

ektorem generalnym uzgodni- 
stosowanie wobec tej grupy 
ych preferencji. I tak pracow- 
p ciągu technologicznego 
ą specjalnie honorowani przy 
yznawaniu premii z funduszu 
dukcyjnego oraz nagród z 
duszu załogi. Ponadto dyrek- 
generalny zobowiązał się wyk­

pić do ministra finansów i mi­
ra przemysłu o zwolnienie z 
datkowania podatkiem docho- 
zym — przyrostu płac z ty- 
i uchwały 199 RM, a także do 

la wyższej stawki odpisu 
;u produkcyjnego i 
skutków 
i” od 
5 — na

wypłat 
sierpnia 
■wniosek

' KGHM zwróci się do Mini- 
i Finansów o zgodę na zalicz­
ką wypłatę nagród z funduszu 
Igi za 1988 r., a jeśli ją uzy- 
, wypłata zaliczkowa tych 
ród w wysokości nie niższej 
źa 87 r. nastąpi niezwłocznie, 

dyrekcja poparła 
Przeds ta wicielst wa 

ra odnośnie ustalenia 
wynagrodzenia w 

przy zachowaniu pro- 
preferenejt w stosun- 

do najniższej płacy w kraju.
.200 zł — dla pracowników 
yierzchniowych i 27.700 zł — 

dołowych. Z kolei związkow- 
zaakceptowali starania dyrek- 

a generalnego zmierzające do 
icwnienia dla KGHM 7 proc, 
zialu w masie towarowej bę­

dącej w dyspozycji Przedsiębior­
stwa Zaopatrzenia Górniczego w 
Katowicach. 7 proc, partycypacji 
(pod względem ilościowym i asor­
tymentowym) w nuli samocho­
dów przeznaczonych dla górni­
ków w 1989 r„ a także zapewnie­
nia własnych środków dewizo­
wych kombinatu na dodatkowe 
zaopatrzenie sklepów PZG O/Lu- 
bin.

Sprecyzowano też na czym ta 
zasada polega. Otóż pracownik, 
który „zadeklarował chęć przyjścia 
do pracy w wyżej wymienione 
dni ma obowiązek przyjścia do 
pracy”. Nieprzyjśeie do pracy 
osoby, która wyraziła taką wolę, 
będzie jednak równoznaczne z 
nieobecnością nieusprawiedliwio­
ną. Wyjątkiem będą tylko przy­
padki losowe usprawiedliwiane 
zgodnie z obowiązującymi przepi­
sami.

Kierując się tymi zasadami, 
decyzję o pracy w soboty i inne 
dni ustawowo wolne dla posz­
czególnych grup zawodowych po­
dejmuje dyrektor zakładu w 
uzgodnieniu z zakładową organi­
zacją związkową.

niedzieli (dnia świątecznego). Do­
tyczy to zarówno robotników za­
trudnionych ńa dole i na po­
wierzchni, jak i pracowników 
dozoru oddziałowego i wyższego 
do nadsztygara włącznie. Inni 
pracownicy umysłowi uprawnieni 
są do wynagrodzenia z uchwały 
199 RM za dwie soboty. Dopusz­
cza się możliwość zamiany sobót 
i niedziel, ale przy zachowaniu 
sumarycznej ilości tych dni w 
miesiącu. W szczególnie uzasad­
nionych przypadkach (np. pod­
czas akcji pożarowych i ratowni­
czych oraz likwidacji zagrożeń 
górniczych) dyrektor zakładu — 
po uzgodnieniu z organizacją 
związkową i za zgodą pracowni­
ków — może ich zatrudnić ponad 
wyżej podane ilości dni, lecz pod 
warunkiem udzielenia za każdy 
dodatkowy dzień dnia wolnego.

W ubiegły czwartek doszło do 
ważnych uzgodnień między gru­
pą górniczą Przedsiębiorstwa 
Związkowego a dyrektorem gene­
ralnym KGHM, odnośnie pracy

■ górników w soboty, a także wa­
runków, na jakich jej świadcze­

nie się odbywa. W ten sposób 
udało się w drodze negocjacji

■ rozwiązać trudny dylemat pole-
■ gający z jednej strony ńa ko­
nieczności prowadzenia wydoby­
cia rudy miedzi przez 6 a nawet 
7 dni w tygodniu, zaś z drugiej 
— na przestrzeganiu zasady 5- 
-dniowego tygodnia pracy załóg 
górniczych. . Tym razem zrobiono 
to w inny. niż w poprzednich la­
tach, sposób.

W przyjętych przez związkow­
ców ramowych zasadach zatrud­
niania pracowników w soboty i 
inne dni świąteczne, które mają 
obowiązywać w zakładach górni­
czych KGHM, stwierdza się jas­
no i wyraźnie, że „praca w wol­
ne soboty i inne dni ustawowo 
wolne od pracy jest oparta na 
zasadzie dobrowolności”.

Jak z
KGHM 
warunki sformułowane przez 
Przedsiębiorstwo Związkowe. na 
posiedzeniu 12 bra. (piszemy o 
tym na str. 4), które od ich przy­
jęcia i spełnienia uzależniło swą 
zgodę rui pracę górników w wol­
na soboty.

Uzgodniono również, iż dyrek­
torzy zakładów stosując zróżnico­
wane, elastyczne rozwiązania or­
ganizacyjne — uwzględniające 
wnioski organizacji związkowej, 
a. także indywidualnych pracow­
ników — określać będą czas 
pracy dla poszczególnych grup- 
zawodowych przy założeniu rea­
lizacji planowanej produkcji. 
Dążąc do eliminowania nadmier­
nego zatrudnienia pracowników 
w soboty, niedziele i inne dni 
ustawowo wolne do pracy będzie 
stosowana rotacja. Ma ona za­
pewnić to, żeby ilość dniówek 
przepracowanych 1 zapłaconych 
wg zasad uchwały 199 Rady Mi­
nistrów nie przekroczyła w mie­
siącu wszystkich sobót i jednej
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N3ZZ Pracowników ZG „Sieroszewice”, 
Komitet Zakładowy PZPR, 

Rada Pracownicza, 
dyrekcja ZG „.Sieroszewice”.

Wyrazy głębokiego 
imieniu całej załogi:
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HommnfiT mimzi
— 16 bm. Rada Pracownicza w 

ZG „Polkowice” omawiała proble­
my techniczno-organizacyjne Za­
kładu Wzbogacania Rudy.

— 19 bm. w zebraniu macierzy­
stej OOP, LW w kopalni „Lubin”
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WOJEWÓDZTWO
— 18 bm. Egzekutywa KW 

PZPR omówiła sytuację społeez- 
no-Tpol i tyczną w .służbie zdrowia. 
Nie jest ona najlepsza, powodem 
tego .^ą nie uregulowane sprawy 
płacowe, kłopoty z lekami i sprzę-

------ . KC PZPR
.-■KU, ~ .
Orzechowski, który pomlor-

-v o przeme-
Plenu-m KC

i
* 
y

ni. in.; tytułem „Zasłużony 
cy U klasy, Medalem 40 R

Wydawnictwo 
„Prasa — 

Książka — Ruch” informuje 
PT Czytelników, że poczyna­
jąc od dnia 2 lutego 1989 r. 
ulega podwyższeniu cena 
godnika „Polska Miedź” z 
zł do 40 zł za egzemplarz.

Podwyżka ta jest spowodo­
wana wzrostem niezależnych 
od wydawców kosztów. Doty­
czy to rosnących cen papieru, 
druku, transportu, energii i 

■innych składników kosztów.

wet cale Biuro Polityczne 
Komitet Centralny.

sadniczcgo zwrotu 
woj linii. C 
nahie i

dokonał za- 
_______1 w dotychczaso- 

Obrano kurs na pojed- 
i porozumienie narodowe, 

przyspieszenie reform gospodar­
czych. co stwarza nadzieje i szan­
sę na szybsze wyprowadzenie kraju 
z kryzysu siłami całego społeczeń­
stwa. budowę Polski nowoczesnej, 
dogonienie uciekającej Europy 
świata.

W przyjętych dokumentach V. 
roi się od stwierdzeń i sformuło­
wań. które jeszcze do niedawna 
uważane były za rewizjonizm naj­
czystszej wody, a ludzi mających 
odwagę formułować takie postula­
ty wysyłano na białe niedźwiedzie 
Bezceremonialnie zerwano z wielo­
ma najświętszymi dogmatami, któ­
re nie wytrzymały próby życia, z 
pozostałościami i centralno-biuro- 
kratycznego systemu sprawowania 
władzy, od cz<go tak trudno było 
się oderwać. I najważniejsze, ze 
nie sa to tylko czcze dek Jarać7 .

Wskazano na sposoby i mechaniz­
my, które mają zapewnić zrefor­
mowanie wszystkich dziedzin ży­
cia.

Dostrzeżono wreszcie istniejące 
fakty i zjawiska, których nie 
chciano widzieć od lat. W końcu 
postanowiono podejść do tych 
najtrudniejszych problemów bez 
kunktatorstwa, racjonalnie, tak jak 
to się robi od dawna w cywilizo­
wanych społeczeństwach. Wyrazem 
lego jest w szczególności stanowi­
sko KC w sprawie pluralizmu po­
litycznego i pluralizmu związko­
wego. w którym opowiedziano się 
m.in. za zniesieniem ograniczeń w 
tworzeniu nowych związków za­
wodowych.

Na koniec wyraźmy przekonanie, 
iż te propozycje partii w takim 
stopniu wychodzą naprzeciw- ocze­
kiwaniom różnych grup społecz­
nych. iż ich czołowi reprezentanci 
zasiądą rychło przy okrągłym 
stole kredąc wspólny program 
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-67,20

35,86 114,00

; tvm medyemym waz niedwtateez-. 
1 ny stan bazy lokalowej. Egzeku­

tywa udzieliła pełnego poparcia 
organizacjom związkowym i spo­
łeczno-politycznym w służbie zdro­
wia w ich staraniach o szybkie i 
satysfakcjonujące ząłątwieme pro-

| bierna ty ki wynagrodzeń.
— 19 bm. w Komitecie Woje- 

! wódzkim PZPR odbyło się 
nadzwyczajne spotkanie kierow­
nictwa instancji wojewódzkiej 1. 
szerokim aktywem społeczno-poli­
tycznym i gospoda reżym woje­
wództwa, poświęcone omówieniu 
treści uchwały X Plenum KC 
PZPR oraz przyjętego stanowiska 
w sprawie pluralizmu polityczne­
go i związkowego w Polsce, jak 
również ustaleniu trybu realizacji 
nakreślonych w tych dokumentach 
zadań. O przebiegu i ustaleniach 
X Plenum poinformowali zebra­
nych członków Biura Pol;tycznego, 
sekretarz KC PZPR Marian Orze­
chowski i I sekretarz KW PZPR 
Henryk Nowak.

16,493 J.2317

tyjnej strategii na dziś i jutro. 
Jedna — dążąca do utrzymania ist­
niejącego stanu rzeczy w partii, 
państwie, społeczeństwie i gospo­
darce. lękająca się nowych wy­
zwań współczesności. I druga — 
wychodząca im odważnie naprze­
ciw. zmierzająca nie do retuszów, 
lecz przeprowadzenia zasadniczych 
zmian, do zerwania ze starym, sta­
linowskim modelem socjalizmu i 
jego późniejszymi odmianami, do 
budowy nowego socjalizmu, socja­
lizmu o ludzkiej twarzy, uformo­
wania państwa demokracji parla­
mentarnej. opartego na zasadach 
pluralizmu, szanującego prawi 9- 
bywatełskie. Po dramatycznych, bo­
jach zwyciężyła ostatecznie ta dru­
ga tendencja. I chwała E-ogu — 
ehce się rzec. Nie przyszło to lai- 
wo. Na szalę cały swój autorytet 
musieli rzucić reformatorzy, a na-
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Legnica 1986. Kuń ląkowo-pastwiskowa.

delegDcj® ehiibskieh 
górnrczych. Celem pobytu gości by], 
nie tylko zapoznanie sic z DOlsioni 
przemysłem miedziowym. aJe «. 
kreślenie zasad współpracy w gór* 
niciwie. a szczególnie form i re­
guł pomocy technicznej ze strony 
naszego kombinatu w zakresie 
projektowania i eksploatacji 
bok ich kopalń, modernizacji zakła­
dów górniczych oraz zwalczania 
zagrożeń eejsmicz-nych.

t“r:kX
Z'l ‘19"5 5r' Byt jednym z najbardziej doświadczonych pracowni­
ków dozoru w dziedzinie eksploatacji złóż miedzi i inwestycji gór.
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i urzędy pocztowe. Materiałów nie i3* 
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Tak określił to, co się dokonało 
na X Plenum Komitetu Centralne­
go PZPR główny konstruktor no­
wej polityki partii, członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR 
Marian Orzechowski podczas spot­
kania z aktywem województwa 
legnickiego. I trzeba mu wierzyć, 
bo przecież pod jego kierownic- 
lwem powstawały tezy Biura Po- 
łrtycznego. on też przewodniczył 
w czasie posiedzenia plenarnego 
komisji uchwał i zapewne nieprzy­
padkowo T sekretarz KW partii w 
Legnicy Henryk Nowak nazwał M 
Orzechowskiego dobrym duchem 
X Plenum.

Przypuszczać można, iż jeszcze 
nię wszyscy uświadamiają sobie o 
co szła gra podczas dwudniowej 
dyskusji, a szczególnie na nocnej, 
zamkniętej części obrad. Na ple­
num zarysowały się. dwie linie par-

cskhmek 
tycznego, sekretarz 
r>an C»«~~— 
mo wał ws pól t o w a r zy.s zy 
g-u i decyzjach X PI: 
PZPR.

— 21 bm. w rumach protokołu 
o bezpośredniej wsPól,prac-'.ł71’^ 
KGHM a Kombinatem Miedzio 
wvm Tong Ling »■ ChRL. przyby- 
la do LGOM z 1- -..........-



EKSPERYMENTY

mają

Fot. J. Rudnicki

będćj niezależnie ód

— Można prosić o dowody? obecnie

— Czy można prosić o konkrety.

— Co było myślą przewodnią?

Co to
(Dokończenie na str. 4)

3

z seKreiarzem KW PZPft, PIOTREM CZAJĄ 

rozmawia Jan Kurasz

— Czy^. reformy 
wpłyną na zmianę 

nia komitetów?

A czy otlbije się to również 
działalności

do 
bo

— ...w miejsce dotychczasowych 
KM, KMiG i KG PZPR?

tu, 
to 

par-

— Krótko mówiąc na utworze­
niu 13 rejonowych komitetów 
partyjnych, patrząc na organiza­
cyjny aspekt eksperymentu...

strukturalne 
treści pracy 

partyjnej, formy i metody dziala-

z KM 
Komitet

— To jest -też swego rodzaju 
minieksperyment. W tym . przy­
padku chcemy uzyskać odpowiedź 
na pytanie, czy mikrorejon o o- 
kreślonej strukturze obszarowej 
może utrzymać się li tylko z rol­
nictwa i gospodarki żywnościowej.

—■ Skończyliśmy z niezrozumia­
łym dla wielu ludzi faktem, iż 
w jednym budynku funkcjonowa­
ły obok . siebie dwa komitety 
partyjne: miejski i gminny, i ten 
sam człowiek raz 
a za chwilę tam. 
lepiej 
tyjny, 
z miasta 
rować 
POP,

— Na czym zmiany w struktu­
rze partii polegają?

" — Komitety gminne nie zostały 
pozbawione żadnych uprawnień 
statutowych. Poza tym. iż nie bę­
dzie etatowego I sekretarza KG. 
nic się nie zmienia. Musze powie­
dzieć. że na społecznych I sekreta­
rzy w komitetach gminnych zo­
stali wybrani autentyczni liderzy 
swoich środowisk. KG zostaną ab­
solutnie odciążone od roboty pa­
pierowej. a będą mogły skoncen­
trować sic wyłącznie na działal­
ności polityczne.;, organizatorskiej, 
kontrolnej Nie obawiam się. że 
KR. ich sekretariaty ubezwłasno­
wolnia ogniwa podstawowe. Bo 
one będą działały inaczej. Mają 
funkcjonować na zasadach wypra­
cowanych w Słupskiem.

gminy wzorcowe: 
kie i Grębocice. Całą reformę 
chcemy rozpocząć od partii.

nowaliśmy utworzenie 
wództwie legnickim 13

— Czy reforma nie pociągnie za 
sobą jego rozbudowy?

— Nie. zaoszczędzimy H etatów 
i będziemy mogli częściowo je 
wykorzystać np. do realizacji in­
nego eksperymentu w miastacn

...w sprawach społccznyc.i, so­
cjalnych i gospodarczych z pew­
nością, no i siła oddziaływania 
partu na te sprawy będzie więk­
sza. A czy odbije się to również 
na działalności wewnątrzpartyj­
nej, ideologicznej?

miast jak Legnica, Lubiń, Gło­
gów.' a więc daleko ód wsi. Uwa­
żamy, że można stworzyć takie 
warunki w Ścinawie. Złotoryi, 
Przemkowie, Chojnowie czy Cho­
cianowie. żeby ci młodzi ludzie 
chcieli s.ę tam osiedlać, nie od­
chodząc- z pracy w- rolnictwie. ■ nie 
zrywając" więzi ze wsią. Albo in­
na rzecz. Na 24 komitety gminne 
aż w 21 przypadkach 1 sekretarze 
dojeżdżali z miast. Podobnie na­
czelnicy. dyrektorzy PGR. SKR 
BS. Można więc powiedzieć, że 
w gminach po godz. 16 nie ma 
faktycznie władzy. Poza tym re­
jon będzie miał • większe możli­
wości realiz" cy jn c...

—-Likwidacji uległy tylko ko­
mitety. miejskie oraz komitety 
miejsko-gminne. Pozostają nato­
miast dalej 23 komitety gminne 
ze swoimi ekzekutywami, a tak­
że społecznymi I sekretarzami : 
Zniesiono tylko KG PZPR w Lu­
binie, który połączył się 
partii w tym mieście w 
Rejonowy.

siedzibami mają być z reguły 
miasta, a tylko w 2 przypadkach 

Wądroże Wiel- 
Całą

istniejący tam potencjał pozwoli 
zapewnić szybką i odczuwalną po­
prawę warunków życia. Zapropo- 

.... ,, w woje_
mikrore- 

jonów, przy czym ich głównymi

— Dlaczego rejony w Wądro­
żu Wielkim i Grębocicach bazują 
wyłącznie na terenach wiejskich, 
skoro pozostałe opierają się na 
miastach?

— Czy nie są to zmiany pozor­
ne? Np. członkowie partii w Pol­
kowicach twierdzą. iż u nich 
zmienił s;ę na gmachu komitetu 
tylko szyld, bo nawet teren dzia­
łania dawnego KMiG, a 
KR jest i > '‘yczny.

— Obcięliśmy znaleźć jakiś 
model pośredni między tym, co 
było dawniej, a więc w Polsce 
powiatowej, a tym co jest dziś, 
czyli Polską gminna. Zdecydowa­
liśmy się pójść na utworzenie tzw. 
mikrorejonów czy minicentrów, 
które mogłyby same w sobie spo­
wodować możliwości harmonijne­
go rozwoju i stworzyć właściwą 
infrastrukturę spoleczno-techniczną 
na terenie tej nowej jednostki. 
Kreśląc mikrorejony braliśmy, 
pod uwagę i historyczne uwarun­
kowania. bo chcemy żeby zafunk- 
cjonowaly dawne powiązania 
między oikreślonymi miejscowoś­
ciami, naturalne rozwiązania ko­
munikacyjne, no a głównie to, czy

za eksperyment?

— Analizując kondycję struktur 
partyjnych i administracyjnych 
ukształtowanych po reformie w 
1975 r. uznaliśmy, że pewne gmi­
ny nie spełniają swojej roli, a 
kierujące nimi władze nigdy nie 
będą gospodarzami swego terenu 
z prawdziwego zdarzenia. Nie ma 
tam określonej infrastruktury 
społecznej i technicznej — to po 
pierwsze. Po drugie — nie zdołały 
ukształtować tzw. ciążenia ku so­
bie innych, małych miejscowości. 
I wreszcie, po trzecie, nie stwo­
rzono własnej bazy kadrowej. Do 
dziś szeroko pojęta władza dojeż­
dża do tych gmin z miast. Nie­
dawno zapytałem, ilu rodowitych 
mieszkańców Jerzmanowej pracu­
je w tamtejszym UG. Okazało 

-się, że tylko- jeden — sekretarz 
urzędu. Nie inaczej jest w Rui. 
Żukowicach i innych gminach. W 
1932 r. w Legnickiem „połączyliś­
my” partyjnie niektóre miasta z 
gminami, tworząc Komitety. Miej­
sko-Gminne PZPR w Polkowi­
cach. Chojnowie i Złotoryi. Sześ­
cioletnie doświadczenia wykazały, 
iż zdało to doskonale egzamin.

— Oczywiście, z tą myślą prze­
cież tę. reformę robimy. Powiem 
więcej, liczymy na to, że wywo­
łamy pewne nowe procesy społe­
czne i gospodarcze w mikrorejo- 
nach. Miasta, gdzie swoje siedzi­
by mają rejony, zaczną ■ silą rze­
czy emanować na wieś i to w 
różnych dziedzinach. Chcę się 
skupić, na jednej sprawie. My nie 
unikniemy tego, że ludzie nadal 
będą odchodzić ze wsi, bo nie 
będziemy w stanie na legnickiej 
wsi stwoyzyć takich warunków 
socjalnych, jak w dużych mias­
tach. Tego trendu nie odwróci­
my. alę musimy i możemy go 
zahamować. W jaki sposób? Waż­
ne jest dokąd młodzież wiejska 
ucieka. Dotąd głównie do takich

— Czy nie żywicie żadnych o- 
baw związanych l powstaniem 
KR. Czy skupiony w nich aparat 
nie zacznie dominować nad ciała­
mi wybieralnymi. KG. Gzy nie u- 
cierpia na tym POP w odległych 
wsiach, bo sekretarzowi rejonowe­
mu wygodniej będzie wybrać się 
do organizacji partyjnej w mieś­
cie?

— Głośno w kraju o legnickim 
eksperymencie partyjnym, na 
wdrożenie którego dało zgodę X 
Plenum KC. Nim zapytam na 
czym on polega, proszę powie­
dzieć skąd się wziął sam pomysł?

— T .Iście w przypadku 
Polkowic i Chocianowa. gdzie 
funkcjonowały- KMiG. był to te­
raz zabieg formalny. Ale jeśli 
wszędzie ' mamy komitety rejono­
we, tó trudno było w przypadku 
dwóch jednostek pozostawać przy 
starych nazwach. Nie chcieliśmy 
też podłączać do nich na silę in­
nych gmin, które ciążą do innych 
ośrodków. Nie ukrywam jednak 
że te dwa .komitety' funkcjonujące 
w takiej strukturze od paru lat 
będą dla nas polem doświadczal­
nym. no i na ich tle będz/ęmy 
obserwować poczynania nowo 
powstałych KR.

człowiek raz szedł 
za chwilę tam. Pozwoliło 

wykorzystać aktyw 
doświadczonych działaczy 

można było skie- 
pomocy wiejskim 

w gminie kadry 
szczupłe. Zwiększyło się oddzia­
ływanie zakładów produkcyjnych 
na środowisko wiejskie, dzięki 
czemu udało się załatwić wiele 
spraw. Nie zapominajmy i o 
tym, że siedziby' wielu instytucji 
obsługujących wieś mieszczą się 
w miastach, dokąd i tak. rolnicy 
musieli jeździć. Bazując na tych 
doświadczeniach, wiosną 1988 r. 
doprowadzono również do połą­
czenia UM i UG w tych miejsco­
wościach, zaś podczas czerwco­
wych wyborów do rad narodo­
wych powstały tam wspólne or­
gany przedstawicielskie. Gdyby 
dziś zapytać kogoś z mieszkań­
ców chojnowskiej lub polkowic- 
kaej gminy, czy chcialby powrotu 
do starej struktury sądzę, iż nikt 
by nie wyraził takiego pragnienia. 
I to nas ^zainspirowało do poszu­
kiwania nowych rozwiązań struk­
tur partyjnych.

— W trzech największych osie­
dlach miejskich na terenie woje­
wództwa (np. w Lubinie na osie­
dlu Przylesie ) chcemy powołać 
Komitety Środowiskowe PZPR.

— Myślę, ze w sposób zasadni­
czy. W rejonach będziemy mog­
li stworzyć silną bazę do pracy 
ideologicznej lak pod względem 
kadrowym, jak i wyposażenia 
technicznego. Trudno było to u- 
czyirć w przypadku 35 jednostek. 
Zresztą w wielu komitetach re­
jonowych zrodziły się już ciekawe 
pomysły powiązania na linii par­
tyjnej. choć nie tylko, dużych za­
kładów z sołectwami. Mają być 
powołani społeczni instruktorzy 
pracy partyjnej. spośród ludzi 
posiadających określone predys­
pozycje i możliwości techniczne, 
którzy będą opiekować się wiej­
skimi POP. W gminie trudno 
było o taki potencja! ludzki, w 
rejonie łatwiej. Dotąd w 35 ist­
niejących komitetach stopnia pod­
stawowego byl na etacie jeden 
człowiek — I sekretarz, który 
musial być omnibusem. Do nie­
go przychodzili ludzie z bolącz­
kami, drobnymi sprawami i na 
tym musial się koncentrować. 
Uciekały mu problemy zasadni­
cze, robota partyjna „siedziała ’. 
gdy sekretarz się rozchorował. W 
rejonie będzie można skoncentro­
wać ten bardzo skromny aparat 
nartvjny i lepiej go wykorzystać.

Działać . _______________
terenowych organizacji partyjnych, 
a tworzyć je będą w części człon­
kowie partii którzy dotąd należą 

‘ do POP w zakładach. KS będą 
działały na zupełnie innych zasa­
dach. stosowały inne formy pra­
cy — podobne do klubowych. W 
tym eksperymencie korzystamy z 
doświadczeń komunistów włoskich 
i francuskich.

— Podam, jak swoi tydzień pra­
cy widzi) np. towarzysze z gło­
gowskiego KR. Jednego dnia se­
kretariat przebywa na terenie 
gminy. Jest w KG. w POP. roz­
mawia z ludźmi i na koniec spo­
tyka sic ze społecznym kierowni­
ctwem Komitetu Gminnego. Usta­
lają co kto ma robić: w gminie, 
wsiach, zakładaęh. rejonie. Dru­
giego dnia do KG przyjeżdża pra­
cownik KR. który przyjmuje skar­
gi. W kolejnym dniu na terenie 
tej gminy jest jeden z sekretarzy 
KR. Następnego dnia przyjeżdża 
tu opiekun z KW. No a piątek — 
•może być poświecony pracy we­
wnętrznej KG Jak z tego widać 
praca partyjna ma sic koncentro­
wać w podstawowych ogniwach 
PZPR. Chce zwrócić uwage na 
jeszcze jeden aspekt sprawy. Mó­
wi się. że partia ma inspirować,
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— Ten eksperyment ma trwać 
2,5 roku, a później?

jednak z zależenia, 
dni wolne musi być
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siedzenie
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COŚ ZA COS
Praca górników

pracy w soboty
progu płacowe-
•'-»i będą się w 

'!~ra się lu­
po- 

wreszcie
zasad uz-

I do

wypłacone, 
zakładów
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— Iw KW zajdą zmiany ale 
wpierw rnusimy zamknąć sprawy 
komitetów rejonowych i przepro­
wadzić kampanię sprawozdawczą. 
Zapewniam że będą to głębokie, 
zasadnicze modyfikacje.

— I ostatnia sprawa. Część to­
warzyszy ’ jest rozgory czona, iż po 
pierwszej części X Plenum KC, 
kiedy mówiono o potrzebie umac­
niania demokracji w partii, wy­
bory do władz KR przebiegały w 
starym stylu, znów instancja nad­
rzędna rekomendowała kandyda­
tów na sekretarzy. Czy nic moż­
na było odejść od tego trybu, zro­
bić to inaczej?

WARUNKI
Omawiano także problemy zwią­

zane z pracą górników w soboty 
i inne wolne dni.

W przekazanym PZ stanowisku 
dyrektor generalny KG HM stwier­
dził. ‘ ‘ 
za 
go

a nie ad- 
zarządzać. Proszę

i popatI«v, ■■ tym nowym ukła- 
! dzie KR i jego etatowi funkcjo­

nariusze będą daleko od naczelni­
ków gmin, przewodniczących rad

3 s
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(Dokończenie ze

perymentu będą pozytywne 
staną dokonane zmiany w 
cie PZPR.

Przedstawicielstwo 
zagroziło podjęciem 

akcji ostrzegawczej, gdyby i te 
postulaty nie zostały uwzględmo-

.• ....... ----- ‘1 Miedzi
oilbyle w dniu 12 bm, wykazał’, 
ii zniązkowcy nie 
niczym spuścić z tonu

kontrolować, kierować, 
ministrować i

! popatrzeć, że w
..j nariusze będą daleko od naczelni- 

ków gmin, przewodniczących rad 
| narodowych, szefów różnych og- 
M niw administracyjnych. Sądzę że 
I inaczej będą więc widzieć różne 
| problemy.

&
& 
$

w soboty musi 
być w pełni dobrowolna, a zachę­
ta do niej winny być specjalne 
preferencje - takie jest stanowis- 
ko związkowców.

— A czy przypadkiem nic robi 
się tych zmian w terenie żeby w 
nienaruszonym stanie zostawić 
szczebel wojewódzki?

— Znam ten zarzut, ale prossaę 
zrozumieć w jakich warunkach 
prowadzimy eksperyment. Istnieją 
przecież statutowe władze instan­
cji stopnia podstawowego, wybra­
ne podczas konferencji sprawo­
zdawczo-wyborczych. których ka­
dencje, nie dobiegły końca. Było­
by nieetycznie, gdybyśmy ich w 
sposób sztuczny pozbawili manda­
tów. Zadecydowaliśmy, iż zacho­
wają je-nadal. Tę samą zasadę 
trzeba było odnieść do dotychcza­
sowych I sekretarzy KG. Stąd pro­
pozycja. by powołać ich na sekre­
tarzy KR. Nie było żadnych pro­
blemów z wyłonieniem władz Ko­
mitetu Rejonowego w Lubinie, 
gdzie połączyły się pełne składy 
KM i KG. podobnie egzekutywy. 
W 10 innych rejonach svtuacja 
wyglądała inaczej. Do KR weszli 
wszyscy członkowie KM, nato­
miast KG demokratycznie wybie­
rały sposród siebie proporcjonal­
ną ilość towarzyszy. Czy zatem w 
warunkach, gdy w KR dominują 
dawni członkowie KM. mogliśmy 
pójść w pełni na demokratyczne 
wybory sekretarzy. Z góry można 
było zakładać, że sekretarz KG 
nie wygra rywalizacji z kandyda­
tom z miasta. A przypominam, ten 
pierwszy ma mandat konferencji.

1 lC1} drugi — me. Funkcje sekre­
tarzy KR skumulowałyby się w rę­
kach towarzyszy wywodzących się 
z KM. Nie ma więc co dramaty­
zować tej sprawy, zwłaszcza, iż 
powierzyliśmy tym ludziom stano­
wiska na 2 lata. Życie i tak ich 
zweryfikuje.

Do i\w go zbulwersowała związ­
kowców propozycja rządu odnoś­
nie ustalenia w 1989 r płacy naj­
niższej w górnictwie na poziomie: 
19.500 złotych na powierzchni o- 
nz 25.500 złotych dla dołu, pod­
czas gdy w kraju — 17 800 zło­
tych.

Przypomnijrny. iż w 1983 r. naj­
niższa płaca w kraju ./-wynosiła 
— 9.000 złotych, a w górnictwie — 
10.20-') złotych — dla pracowni­
ków pow.erzchniow.vch i 14 tys. 
złotych dla dołowych.

Z porównania tych liczb widać, 
iż w bieżącym roku w stosunku 
do poprzedniego następuje spłasz­
czenie najniższych płac, co odno­
si się szczególnie do pracowni­
ków dołowych.

■ Cel jest prosty — przejście 
dwustopniową strukturę, orga­

nizacyjną w partii, tzn. KW KR. 
Ale do tego dojdzie, jeśli w na­
szej i KC ocenie efekty tego eks-

■ ' ' i zo-
st a tu-

POSTULATY
W równie kategorycznym tonie 

dyskutowano też nad zagadnie­
niem funduszu produkcyjnego. 
Związkowcy domagają się: po 
pierwsze — urealnienia jego sta­
wek, przez podniesienie ich o 100 
proc., a po drugie — wyłączenia 
przyrostu funduszu produkcyjnego 
z proguNpłacowcgo.

Rząd jest skłonny podnieść 
stawki togo funduszu zgodnie z 
oczekiwaniami górniczych związ­
ków zawodowych, ale nie ma gwa­
rancji. iż przystanie na drugi po­
stulat. Tymczsem związkowców 
tylko zwiększenie funduszu pro­
dukcyjnego nie satysfakcjonuje.

— Gdy wchodziła w życie uch­
wała Rady Ministrów 199, która 
ustanowiła fundusz produkcyjny, 
był on zupełnie wyłączony z bazy 
i były to rzeczywiście preferencyj­
ne środki na wynagrodzenie gór­
ników — argumentują. — Później 
to zmieniono i np. w 1988 r. ca­
ły fundusz znalazł się w „progu” 
Gdyby (o rozwiązanie zostało u- 
trzymane, to i tak nie będziemy 
mieli możliwości wypłaty zwięk­
szonego funduszu produkcyjnego...

No bo tak: CPR na 1989 r. u- 
stała „próg placowy” na poziomie 
40 proc. W kombinacie 11 proc, 
pochłoną skutki odmrożenia świad­
czeń z ..Karty Górnika”. 5 proc. 
— fundusz produkcyjny, 5 proc. — 
deputat węglowy. 10 proc, i.nne 
obligatoryjne dodatki. Zostanie 
nam więc 8 proc, wolnych od o- 
podatkowania środków na wyna­
grodzenia, co oznacza, że n?e bę­
dziemy mogli podnieść stawek 
płac zasadniczych.

W ten sposób preferencje dla 
górników i tutaj sfrdyby się ilu­
zoryczne.

Jak zwykle główną uwagę skon­
centrowali na środkach idących 
do kieszeni ludzi.

Ze wstępnych rozliczeń wynika, 
iż w 1988 r. na wynagrodzenie za­
łóg KGHM poszło grubo ponad 
40 mld złotych. W ten sposób 
przekroczono o 1,6 mld złotych po­
ziom środków na wynagrodzenia, 
wynikający z systemu ekonomicz­
no-finansowego, za co przedsię­
biorstwo. po raz pierwszy w hi­
storii będzie musiało zapłacić po­
datek PPWW w kwocie około 2 
mld złotych z zysku. Był to jed­
nak świadomy krok, na co dyrek­
cja uzyskała przyzwolenie Przed­
stawicielstwa Związkowego i „bło­
gosławieństwo” Rady Pracowni­
czej, do której należał glos decy­
dujący. A chodziło w tej sprawie 
o to, by podnieść zarobki górni­
ków, hutników i pracowników za­
kładów zaplecza, a jednocześnie 
zwiększyć bazę w 1989 r W ten 
sposób płace, wraz z nagrodą z 
zysku, wzrosły w kombinacie w 
ub. roku średnio o 80 proc, w 
stosunku do 1987 r.

Ostatnim zabiegiem placowym, 
idącym jeszcze na konto 1988 r 
było rozdysponowanie kwoty 0,5 
mld złotych, pochodzącej z rozli­
czenia eksportu ubiegłego roku.

Jak pamiętamy z tego tytułu 
w 1988 r. wypłacono naprzód za­
liczkowo 1,2 mld złotych. w grud­
niu — dalsze 1,6 mld złotych, a 
teraz pozostała 500-milionowa 
„resztówka”. Również tę ostatnią 
pulę pieniędzy na nagrody ekspor­
towe podzielono między zakłady 
według poprzednio ustalonych za­
sad. W ten więc sposób średnio 
na pracownika wypada w kopalni
— 14 tys. złotych, w hutach — 11 
tys. złotych, w zakładach zaplecza
— 6—7 tys. złotych

Przedstawicielstwo zaaprobowa­
ło ten projekt dyrekcji KGHM 
Zwrócono uwagę, że środki mają 
być przez zakłady pobrane z ban­
ku do 15 bm.. aby weszły w bazę 
1988 r. O tym. w jakiej formie 
pieniądze te zostaną 
zadecydują dyrekcje 
wspólnie z zakładowymi organiza­
cjami zv'ią'zk owymi.

iż dokonana za 1988 r. anali- 
wykazuje, że „bez dodatkowe- 
wydobycia 5.183.395 ton rudy 

miedzi w dni ustawowo wolne od 
pracy wykonanie zadań produk­
cyjnych byłoby niemożliwe’.

Tak więc bez tego fedrunku 
plan produkcji dałoby się wyko­
nać zaledwie w 82,7 proc. A to 
oznacza, że KGHM wyproduko­
wałby o 69,850 ton miedzi i 170 
ton srebra mniej, czyli zmniej­
szyłby przychód ze sprzedaży o 
65,2 mld złotych, tj. o 15,7 proc.

Pogorszyłaby się więc jego sy­
tuacja ekonomiczno-finansowa, 
niższy byłby zysk do podziału, 
czyli również fundusz załogi i na­
grody z tego tytułu oraz ulgi ta 
eksport i wiążące się z tym „eks- 
portówki” do kieszeni.

— Także w 1989 roku — stwier­
dza w konkluzji szef KGHM — 
nic można się obejść bez pracy 
w podwyższonym tygodniowym 
wymiarze czasu pracy w zakła­
dach górniczych, żeby wykonać 
plan produkcji miedzi elektroli­
tycznej w większości określonej w 
CPR. Dlatego gotów jestem prze­
dyskutować z przedstawicielstwem 
sposób zatrudnienia pracowników 
w dni ustawowo wolne od pracy.

Związkowcy zdają sobie spra­
wę. w jakie tarapaty wpadlby 
kombinat bez sobotniego wydoby­
cia w kopalniach i jak by się to 
odbiło na kondycji finansowej fir­
my i zarobkach górników. Wy­
chodzą jednak z zależenia, iż 
praca w dni wolne musi być w 
pełni dobrowolna. Zachęcać się ich 
do togo powinno nie naciskami, 
lecz preferencjami. Na posiedzeniu 
sprecyzowano pakiet takich zachęt, 
który ma być dyskutowany z kie­
rownictwem KGHM 19 bm.

Co proponują związkowcy?
I~li zdaniem pracownicy zatrud­

nieni wg uchwały Rady Ministrów 
199 powinni mieć preferencje w 
nagrodach z funduszu załogi, bo 
oni dają dodatkowo 18 proc, wy­
dobycia i wypracowują wyższe 
zyski. Podobnie rzecz powinna 
wyglądać w odniesieniu do fundu- 

• szu produkcyjnego. Wynagrodzenie 
? tytułu pracy w soboty ,vinnft 
byc wyłączone z pro— 
.co. bo jeśli te Środki t,£, 
nim znajdowały, to zabiera 
rfzwm pieniądze za pracę od 
niedzialku do piątku. I 
proponują przygotowanie 
gadniania niezbędnych obsad 
pracy w soboty i święta z zakla- 
mi'.'’5™1 orsa“"a-j3mi związkowy-

Związkowego w sprawie wysoj 
kości najniższego wynagrodzenia 

górnictwa w 198fi x.

— Na takie bicie górników nie 
możemy się zgodzić — to 
przewodnia wy.powiedz: wszystkich 
dyskutantów. ..

Dlaczego kwestia najniższego 
wynagrodzenia w górnictwie ies* 
taka ważna i dlaczego związkow­
cy przywiązują do niej tak o- 
gromne znaczenie?

Chodzi tu nie tylko o obronę 
interesów ludzi rozpoczynających 
pracę w górnictwie Ta rzecz w 
jakiejś mierze dotyczy wszystkich 
górników. Od najniższej płacy za­
leżą pochodne, a więc wynagro­
dzenie za godziny nadliczbowe, 
dodatki za szkodliwe i niebezpiecz­
ne warunki, dodatki brygadzisto- 
wskie itp. Stąd taka determinacja 
działaczy związkowych w - tej 
sprawie.

— Domagam się utrzymania 
dla górnictwa procentowych pre­
ferencji z roku ubiegłego w sto­
sunku do najniższego wynagrodze­
nia w Polsce — brzmi żądanie u- 
czestników obrad.

Zachowując dotychczasowe zasa­
dy. najniższa płaca na powierz­
chni winna więc wynosić — 20.200 
złotych, a na dole 27.700 złotych.

Takie stanowisko prezentuje 
również prezydium FZZG — in­
formuje Ryszard Zbrzyzny, który 
właśnie wrócił z jego obrad w 
Katowicach. Mówi też o tym, iż 
zabiegi federacji we Wspólnocie 
Węgla i u ministra Wilczka napo­
tykają opory.

— Sprawa musi być tak rozwią­
zana jak proponujemy — domaga­
ją sie związkowcy.

— Jeżeli nie zostanie załatwiona 
po naszej myśli do 16 stycznia — 
tak brzmi treść podjętej jednogło­
śnie uchwały — to w zakładach 
KGHM dojdzie do akcji protesta­
cyjnej. Jej formy zostaną ustalo­
ne w odrębnym trybie.

bieżącym roku po- 
rrzcdstawłciclstn r

Z w i ą z k o w e g o Kombinatu
u., 

zamierzają w 
______ r i nadal 
trzymają rękę na pulsie w waż­
nych dla załogi sprawach.
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Narażając
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w

nie nasza gospodarka 
form i jakie cechy będzie 
przyszły system polityczny.

jest
ro-

POWRÓT z PRZESZŁOŚCI

ABCI atonomui 
lORGAffiZACJI

3”.”__ ' ... ' 'i znaj­
dujemy się też jakby nieco z ty­
łu. Dopiero przebąkujemy o plura-

RECESJA GOSPODARCZA — 
termin określający fazy kryzypu 
w cyklu koniunkturalnym a do­
tyczący spadku produkcji. Ozna-

1843 r. o potrzebie zrzeszania się 
robotników, i wyłonienia władzy 
demokratycznej. „A demokratycz­
na będzie tylko taka władza, któ­
ra. wspiera się na zasadzie zwierz­
chnictwa narodowego, pochodzi z 
glosowania powszechnego i ma na 
celu urzeczywistnienie hasła: ..Wol­
ność, Równość, Braterstwo”.

Wykorzystać te doświadczenia, któ­
re ma ludzkość w organizowaniu 
życia politycznego i społecznego.

szczyzny i władzy absolutnej cara, 
próbowała propagować wolny han­
del i wiązać się z państwami Za­
chodu.

Z pewnym niepokojem czytam tu 
i ówdzie wypowiedzi, które przed­
stawiają obraz przyszłości zapro­
jektowanej wedle następującej 
formuły: ma to być coś zupełnie 
nowego, dzięki czemu staniemy się 
prekursorami ekonomicznego i po­
litycznego ładu, nie znanego dotąd 
na planecie. Odrzucając zarówno 
kapitalistyczne stosunki produkcji, 
jak i zdominowanie gospodarki 
przez własność państwową prag­
nęlibyśmy oddać fabryki samorzą­
dom pracowniczym czy też radom 
narodowym. Nie mam nic przeciw­
ko samorządom czy radnym, uwa­
żam nawet, że udział przedstawi­
cieli ogółu w decyzjach wpływa­
jących na losy tegoż ogółu 
szansą, by owe decyzje były 
zumne. Chodzi o wątpliwość, czy 
należy wymyślać nowe przyhery 
do jedzenia, czy też poprzestać na 
łyżkach, nożach i widelcach, sto­
sowanych do tej pory. Przykład 
zmian własności o wy ch jest zresz­
tą wybrany jako ilustracja rozle- 
glejszęgo problemu, nie zaś jako 
wyczerpujący całe zagadnienie te-
«Mb

liżmie politycznym, zróżnicowaniu 
sil przedstawicielskich w Sejmie, 
swobodzie zrzeszania się i głosze­
nia poglądów. Jedno z postępo­
wych pism francuskich pisało

nadzór i brak mterwer.cii w sto­
sownej chwili. We ws-po. .u.anym 
wyżej przykładzie oraw.dtOwe po­
stępowanie powinno wyglądać tak: 
wobec konkurencji przemysłowe! 

w miarę 
produkcji, 
nie robią

Narażając się niektórym, po­
wiem. że w dziedzinie rozwiązań 
politycznych i społecznych z..;..'.

wobec konkurencji 
rzemieśłn.cr powinni 
szybko zmienić profil 
wyrabiając to. czego 
•wielkie przedsiębiorstwa Rceręsja 
dotyczę też ludzkiego zachowania. 
,W przypadku zaskoczenia, fru­
stracji, stropu występują niekiedy 
.zachowania typowe dla wcześniej­
szego rozwoju człowieka. Zacho­
wuje Się on jak dziecko. Niektó­
rzy działacze polityczni zaskaki­
wani wydarzeniami i gwałtowny­
mi procesami społecznymi, oowo- 
•dujacrmi frustracje i strach usi­
łują doszukiwać sie ich źrófe! we 
•wrogiej działalności sit zewnętrz­
nych i opowiadają sio za rozwią­
zywaniem trudności' metodami re­
presyjnymi. znanymi z czasów ich 
młodości. Postępowanie rerr-isyw- 
ine jest z reguły nienlruleczn?.

<*pr*--on»ł stan

Ktoś mógłby mnie zapytać, jak 
w piosence kabaretu „Elitą”: cze­
go się boisz, głupi? Boję się no­
wej utopii, gdyż stara doprowajśzl- 
la nas na krawędź przepaści. Ko­
lejnej moglibyśmy już nie prze­
trzymać.

Bardzo łatwo, jak wykazała hi­
storia można zniszczyć cały doro­
bek ludzki w dziedzinie stosun­
ków społecznych i gospodarczych, 
natomiast bardzo trudno przywró­
cić te wartości i wykorzystać doś­
wiadczenia. które się odrzuciło i 
potępiło. Utopia stalinowska do­
prowadziła do regresji w wielu 
dziedzinach życia, a więc przy­
niosła odwrotne od zamierzonych 
skutki. Musimy najpierw powrócić 
z odległej przeszłości, polem zaś 
dokonywać śmiałych wypadów w 
przyszłość. A więc przywrócić ry­
nek. nadać pieniądzowi charakter 
autentycznego środka wymiany, u- 
realnić ceny, usamodzielnić przed­
siębiorstwa, ograniczyć rołę państ­
wowych organów do takich dzia­
łań, które sa niezbędne w stero­
waniu współczesną gospodarką...

Konsultantem przy red da­
waniu rubryki jest dr inż An- 
Irz.cj Srzednicki z Akademii 

j lV(. •■■;.,

Rozczulenie wzbudziła we mnie 
ustawa o działalności gospodarczej. 
Nie tylko dlatego, że otwiera sze­
roko drzwi ludziom przedsiębior­
czym, - ale, że przypomina XIX- 
-więcane triumfy liberałów wal­
czących o swobody w przemyśle i 
handlu. Najwcześniej i najszerzej 
rozwinęły się owe praktyki w An­
glii, ale nawet Rosja, mimo pań­
szczyzny i , ~ 7" ”

stosunków - kredytowych między, 
bankiem centralnym a pozostały­
mi bankami. Stosunki te obejm-u- ■ 
ją kredyty . udzielone przez banie potowy lat ’60. Polegały one giów- 
centoalny, głównie w formie re; 1 
dyskonta weksli zdyskontowanych 
uprzednio przez tzw. banki. han­
dlowe (depozytowe), oraz pod za- ' 
staw papierów wartościowych o 
stałym oprocentowaniu (w zasadzie : 
obligacji pożyczek państwowych : 
lub weksli skarbowych); Refinan- ■ 
sowanie jest wiec jedną z form 
upłynniania aktywów bankowych 
w’ banku centralnym, a także jed­
ną z form oddziaływania banku 
centralnego na rozmiary akcji kre­
dytowej pozostałych banków, któ- : 
re w ten sposób uzyskują dodat­
kowe środki do zwiększenia dzia­
łalności kredytowej. Refinansowa­
nie w naszych warunkach odgry­
wa małą rolę, z chwilą jednak

Inne cechy z kolei pasują jak 
ulał do zjawiska zwanego etatyz­
mem, które polegało na regulowa­
nia życia gospodarczego za pomo­
cą środków administracyjnych i 
zakładaniu gdzie się dało państ­
wowych .przedsiębiorstw. Etatyzm 
poja wił się w XVIII-wiecznej Fran­
cji za czasów króla Ludwika XIV. 
Tak. tak! Tego, który powiedział: 
„Państwo to ja’".

Rozprawianie na te tematy jest 
ze wszech miar usprawiedliwione, 
a nawet niezbędne, choć trzeba 
jasno powiedzieć, że niczego nie 
da się ustalić w ogniu naukowych 
dyskusji, na zebraniach czy w 
walce na referaty. Rozwój wyda-, 
rżeń jest zależny o-d wielu czyn­
ników, po części niemożliwych do 
przewidzenia.

.jest w-łas.n.e kryzys 
jak to miało m.ejsce 

,nasze wi/wczas 
reform jest oaruzo urruunione.

KEGLA-ylEN l'AvJA — usiaiony 
przez państwo stan prawny, poie- 
jgający na wyłączeń,u w określo­
nym stopniu pewnych dt.br ze 
jSlecy wo-mego hanoiu. Ma swoje 
negatywne skutki! utruoma do­
stęp do ścoótrow iMOoukcj. i,rze„- 
siębiorstwom uniemożliwiając kop- 
Jkureneję i eliminację słabych e- 
konom.cziiie jednostek gospodar­
czych. w dziedzinie dóbr kocsuiup- 
cyjnych ogranicza spożyc.e i pro­
wadzi do marnotrawstwa.

REGRESJA — jest to zdarzenie 
destrukcyjne, w którym faza po­
czątkowa jest oceniana pod jakimś 
względem ’ wyżej od fazy końco­
wej. Na przykład wskutek muso­
wej . produkcji nastąpiła regresja 
w dziedzinie wytwórczości rze­
mieślniczej. Jeśli fazę końcową 
ocenia się tak samo, jak fazę po­
czątkową. mamy zastój. Regresji 
przeciwstawia .sie pesteo. Jednym 
z jej źródeł ..jest ntedestałeceny

Oprócz tego, ile będzie koszto­
wała w tym roku kiełbasa, nie­
których ludzi, interesuje jeszcze 
parę innych. spraw, a mię­
dzy innymi to,, jaki kształt osiąg- 

w toku re­
mi al

•nie ha pewnych kosmetycznych 
(zmianach w sposobie zarządzania i 
.planowania, które nie przyniosły 
.(Oczekiwanych rezultatów. Najdalej 
w reformowaniu gospodarki po­
szli Węgrzy, ale były to zmiany 
nie naruszające sztywnych reguł, 
ćo nie doprowadziło do spodzie­
wanej . efektywności gospodarczej 
(towary węgierskie ze względu na 
swoją jakość sa mało konkuren­
cyjne w ekspercie). O reformach 
zaczęto myśleć wtedy, gdy gospo­
darki krajów socjalistycznych o- 
bjawily swoja słabość, jednakże w 
ślad za tym nie poszły zdecydo­
wane działania, mające ra celu o- 
dei"c!e cd s'i ‘emu ?ce^*r“łizówa- 
nego ■zarządzania. Zami-st wice

Sam nie wiem, do jakich cza­
sów odnieść wyrugowanie paru 
elementów gospodarki towarowo- 
-pieniężnej: rynku, konkurencji, 
cen odzwierciedlających rzeczywis­
tą wartość towaru itd. Chyba do 
okresu przedkapitalistycznogo. 
Wątpliwość bierze się stąd, że 
przecież rynek to bardzo stara in­
stytucja. A już za czasów Feni­
cjan cena towaru była ściśle u- 
zaieżnicna od jego wartości. Dota­
cji nie znano.

powstań.a Luicts.y hatioiowych 
może nabrać znaczenia w polityce 
kredytowej. 
REFORMA GOSPODARCZA — 
zmiana systemu funkcjonowania 

• gospodarki polegająca. na daleko 
idącym usamodzielnieniu przed- 

cza załamanie o • mniejszej skali. : .siębiorstw, odejściu od metod een- 
rs._ . «... « .. •-.- 1 zarządzania. i planowa­

nia i wykorzystaniu mechanizmów 
-gospodarczych uwzględniających 
.prawa' rvnku. Z reformami geswo- 
dareźymi w obrębie krajów socja- ' 
liśtycznych mamy do czynienia od

centralny, głównie w formie re;

?vlodeł g&spućarczy i społeczny 
zbudowany za. czasów stalinow­
skich miał być w założeniu czymś 
zupełnie nowym i popychającym 
ludzkość do przodu, w sjjoscbach 
produkcji i podziału, w zarządza­
niu państwem, koncepcjach uczest­
nictwa ludzi w życiu publicznym. 
Naprawdę zaś cofnął narody pod 
względem rozwoju o dziesiątki a 
nawet setki lat. To nie są czcze 
wymysły. Każda utopia głosząc 
nadejście nowego zwraca się tęsk­
nie ku czasom, gdy żyło się jsro- 
slo, uczciwie i radośn.e. Pragnie 
upraszczać stosunki społeczne, pod­
czas, gdy cne wraz z postępem 
cywilizacji coraz bardziej sic kom­
plikują.

Niektóre cechy naszej (i n’e tyl­
ko naszej) gospodarki przypomi­
nają feudalne stosunki produkcji. 
Środki produkcji (chodziło wów­
czas głównie o ziemię) były włas­
nością feudałów, monarchy i Koś­
cioła. Warsztaty w miastach nale­
żały wprawdzie do rzemieślników, 
ale system eechowy ustali! ścisłe 
granice wzrostu produkcji i nie 
dopuszczał do konkurencji. Wę­
gierska autorka A. Gelei piszc o 
czasach feudalnych: „Niezm cnr.ość 
struktury i rozmiarów produkcji, 
względnie ich zmiany w powol­
nym rytmie, powodują niski po­
ziom wytworzonej w toku pro­
dukcji nadwyżki dóbr ponad po­
trzeby związane z utrzymaniem się 
przy życiu”. Gospodarka taka no­
si wszelkie znamiona stagnacji.

To co mówię nie ma nic wspól­
nego z konserwatyzmem, jest tyl­
ko zupełnie naturalnym odruchem 
oporu przed ryzykownym ekspery- 
ulentowaniem. Mam bowiem peł­
na świadomość tego, że przedmio­
tem eksperymentu byłbym sam, i 
mnie podobni. Rola żaby pod rę­
ka uzbrojona w skalpel wcale mi 
nie odpowiada.

.przeprowadzać głębją.e rvi„..,.y 
do w, b.y tio5>r<A wilie ł*xcciićui.z.i4*,y 

i me godiwC.c uo <>.<«• 
chu, ooi-iujuy Łwie-Kiiju z oec?z.3a- 
.iiu. S-.łwyra bcK4ixe-.ii go reiGrm 

a _ ft-oupoudrc/.y, 
d nasi.

Do krachu gospodarczego 
się termin „depresja”.

REFINANSOWANIE — rodzaj

bankiem centralnym



WIECZORNE ROZMOWY

OBRAZKU z METRA
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odcinka

wykonana
-v- Wyko- 

szero- 
następnie żale­

nie będziemy”), fir- 
się ze stacji „Pod­
budowę kolejnego

schodkami 
metrów 

betonie

mo, 1 
długo.

wisko dla odstawianych poza go­
dzinami szczytu wagonów metra.

schodzimy 
niżej, na 

gdzieniegdzie

Wąskimi 
piętnaście 
zastygłym 
kałuże wody.

— To nic, to

W kwiebm-u uoicgiego r.uńtu za­
kończyli drążenie tunelu zachod­
niego, w sierpniu gotowy był dru­
gi tunel, tak zwany wschodni. Te­
raz trwa budowa trzeciego, okreś­
lanego jako komunikacyjny, poło­
żonego pomiędzy dwoma tunelami 
o średnicy ponad pięciu metrów, 
dokładnie wypełnionych obudową 
tubingową. Z góry patrzymy na 
trwającą budowę tego odcinka, na 
którym znajdować się będzie to.ro-

na prawdę drobiazg, 
trzeba było widzieć teren wtedy, 
gdy obniżaliśmy wody gruntowe, 
które teitaj dochodzą do poziomu

znieść 1 
jeśli 
czas

kłopoty 
ćli się 

na

i

przebiega pod tak 
k emu n ik acy j ną ? 

nie potrafiła 
przeprowadzi 

dla trasy.

*

w

ji
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I w zakładzie koniecz- 
zgodzili się wszyscy ze- 
zewnętrzne realia lue 

na jego wprowadzeń.e. 
potoczyła się dysku-

Wyraźno »..c powin­
no sio wprowadzać szlu*:v*'ego roz­
graniczenia, podmiotem działania 
partii powinna być cala załoga. 
Stwierdzono, że trzeba walczyć / 
niepotrzebnie tworzonymi podzia­
łami.

Dyskusja co do interesów klasy 
robotniczej, sprowadzona została 
do realiów załogi huty miedzi. Wy­
rażano opinię, że najważniejszą 
sprawą jest obecnie jasne określe­
nie kompetencji i miejsca wszyst­
kich zatrudnionych w zakładzie. 
Na tej podstawie dopiero, można 
będzie stworzyć akceptowany przez 
większość załogi jasny, logiczny 
system plac. W czasie ostrej dys­
kusji zebrani wyrazili zdanie, że 
propozycje zmian powinni opinio­
wać ludzie doświadczeni, zaanga­
żowani w pracę, wyrastający po­
nad przeciętny poziom. Konieczna 
jest zmiana podejścia do podej­
mowanych decyzji. Przez szereg lat 
dla wielu decydentów najwięk­
szą wartością był święty spokój, 
jeśli proponowano jakieś zmiany 
to tak, i takie, aby nie stały się 
one niepopularne wśród załogi. A 
przecież interesu wszystkich nie 
da się równocześnie pogodzić. 
„Półkroczki” w efekcie szkodzą

tępnie 
mu.

— Taki układ pracy’ najbardziej 
akceptują nasze rodziny. Wiado- 

kiedy przyjedziemy i na jak 
?. Łatwiej znieść 

związane z przejazdem 
wie. że potem będzie 
dłuższy odpoczynek.

W Generalnej Dyrekcji Budowy 
Metra oceniają, żc ZBK jest jedną 
z najdroższych firm, pracujących 
na terenie metra. Ale zaraz po 
tym stwierdzeniu pada uwaga, żc 
czasem opłaca się zapłacić dużo 
więcej, otrzymując za to efekty 
pracy dokładne, terminowe, so­
lidne.

— Narzekają, że jesteśmy kosz­
towni? Ale już zapomnieli, że nikt 
nie chciał podjąć sie budowy tego 
odcinka, który p—~ 
ru chi iwą arterią 
Żadna inna firma 
dać gwarancji, że 
tunele bez uszczcrbku 
że .jezdnie nie zostaną uszkodzone, 
że nie trzeba będzie zamykać ru­
chu pojazdów.' My daliśmy takie 
gwarancje, za które jednak trzeba 
odpowiednio zapłacić — mówi inż. 
Teodor Krzemień. p.o. kierow­
nika budowy.

U jc—c.i tf'tainich wic 
ubiegłego roku, w klubie ..Zuran 
w Głogowie, odbyło się kamerałne 
spotkanie pnsy świecach i piwie. 
Nie chodziło w nim jednak o żeg­
nanie starego roku, czy leż snucie 
planów na przyszły. Organizatorem 
spotkania, nazwanego wieczorem 
słowiańskim, była organizacja par­
tyjna głogowskiej huty miedzi.

Pomysł prowadzenia dyskusji na 
szczególnie ważne tematy politycz­
ne. wownąlrzorganizacyjne i za­
kładowe w kameralnych warun­
kach, po "pracy, zrodził się podczas 
rozmów indywidualnych z człon­
kami zakładowej organizacji par­
tyjnej. Zgłaszali oni potrzebę szu­
kania mądrości poza aktywem par­
tyjnym. Dlatego też bezpośredni 
organizator spotkania KZ PZPR, 
obok członków partii, zaprosił rów­
nież bezpartyjnych pracowników 
zakładu.

Kanwą dyskusji były trzy prob­
lemy: ustalenie kogo uważamy za 
klasę robotniczą. jaki jest interes 
tej klasy, jaka jest opozycja i jej 
rola. Tematy te tylko pozornie wy- ; 
dają się oczywiste. Dyskusja wy- . 
kazała, żc między definicjami a re­
aliami codzienności są zasadnicze 
różnice.

Znający się na wartości wyko­
nanej roboty różni fachowcy, któ­
rzy przyjeżdżają na teren budowy 
i przyglądają się wykonanej robo­
cie ciągle dziwią się, że tak późno 
przystąpiono do jej wykonania 
(późno w porównaniu do zakła­
dów, budujących inne stacje), a 
tak wiele już wykonano. Po prze­
ciwnej stronie Trasy Łazienkow­
skie j, pod którą przechodzimy tu­
nelem (jeszcze złącza tubingów

Obok ogrodzenia zairzymał suę 
samochód ciężarowy, przewożący 
cement.

i— Nie cieszcie się, to na pew­
no nie do nas — jeden z robotni­
ków, pracujący na budowie war­
szawskiego metra ma rację. Cię­
żarówka minęła bramę placu bu­
dowy i pojechała dalej. — Ciągle 
brakuje materiałów, . sprzętu, nie 
możemy przywyknąć do tego tem­
pa roboty. To zupełnie coś innego, 
niż w kopalni.

Na budowie stacji ^Politechni­
ka”, na skrzyżowaniu Trasy Ła­
zienkowskiej z ul. Waryńskiego, a 
dokładniej — pod skrzyżowaniem 
— pracuje grupa górników z Za­
kładu Budowy Kopalń z Lubina. 
Duża tablica nad drewnianym o- 
grodze-niem obwieszcza wszystkim, 
przejeżdżającym trasą, że wyko­
nania tej stacji podjęli się właś­
nie pracownicy ZBK. Jest ich tu­
taj 151 zatrudnionych w charak­
terze pracowników dołowych i 14 
pra cown ik ów po wi er zch ni o wy ch. 
Pracują na trzy zmiany przez 21 
kolejnych dni, wyjeżdżając nas­
tępnie na tydzień urlopu do do-

wszystkim. Przyjęcie takiego ro?.- 
wiązania jest 
no, z tym 
brani, ale 
pozwalają

Nietypowo potoczyła s.ę dysku­
sja na temat opozycji. Wypowiada­
jący się podzielili opozycję na dwa 
rodzaje: zewnętrzną konstruktyw­
ną, wymuszająca konkretne słusz­
ne działania i agresywną, szkodli­
wą ze względu na działających w 
njej fanatyków. inteligentnych 
egoistów. Hasłem ich jest ;.My 
im jeszcze pókażemy”. a n.c pró­
ba podjęcia współpracy z innymi 
silami, np. z partią. Najbardziej 
niebezpieczna jest opozycja wew­
nętrzna partii. Tworzą ją ludzie, 
którzy generalnie sa na tak. Zna­
komicie przystosowują się do każ­
dych warunków, zawsze mają do­
bre chęci do działania, ale prze­
szkadzają im trudności obiektyw­
ne. Sami praktycznie robią nie­
wiele i torpedują działania in­
nych. Oceniono, że w obecnych 
realiach opozycja zakładowa me 
wnosi nic nowego w życie huty. 
Jej członkowie sami kreują się na 
agresywnych przeciwników, a w 
gruncie rzeczy jako swoje przemy­
cają pomysły, które funkcjonują 
już gdzie indziej.

Organizatorzy- ocenili dyskusję 
jako szczerą i bardzo potrzebna. 

JMimo twierdzeń o niewierze, nie­
chęci panującej w szeregach par­
tii. okazało się, że mimo różnych

8—6 metrów pod powierzchnią 
gruntu. Obniżaliśmy poziom wód 
do ponad 15 metrów, pompy, 
studnie pomagają usunąć zagroże­
nie.

zdań wszyscy ąabjefający glos <*$<!;
. jednak uczestniczyć 

Ie&Ja1tnva*a:P.ksz.o

'- Ś 
ofiarom reżimu okresu stabnow- - 
skiego. Po spollkaniu pozosta-o ■ 
wrażenie, że dudzie o różnych iw- ... -
*Mach mogą wspólnie > szczerze . 
roimawinć oraz kilka wmoskow 
rekapituluia«^ito.J zo^opo- • 

dzilunia partii w hucie jest cala 
załoga. Nie należy przyjmować »- 
pinii o grupach zawodowych przez, 
niektórych określanych wrogiem 
klasy robotniczej. 2. Grupą opinio­
twórczą dla partii muszą hyc do- 
brzy i bardzo dobrzy a nie cała 
załoga. Trzeba normalnie trakto- 
wać niezadowolenie średnich ezv 
złych pracowników. 3. Najwazniej- 
sze jest stworzenie mechanizmu, 
który ...spowoduje, źc będzie 
opłacało myśleć, zmieniać odpo; 
wiadae.-4. Kadrę trzeba traktować 
jako wykonawców strategii gospo- 
darc-zej — dać wyższe uprawnie­
nia, większy wpływ na płace, chro­
nić, bo na razie są to chłopcy do 
bicia. 5. W polityce kadrowej mieć 
kandydatów na kilku węzłowych 
stanowiskach, fi. W Głogowie po­
trzebny jest klub zakładowy buty.
7. Partia winna dokonywać, aktów 
odcinania się od .stalinizmu ’.

.Następna dyskusja planowana 
jest w I kwartale br. łbmhł

nania można było ocenie nieco ...
później, kiedy metr po metrze, u- 
swano warstwy ziemi. Cała sta­
cja mieć będzie dtogość 345 
metrów, trzeba to pomnożyć przez 
jej szerokość i wysokość i wtedy 
będzie wiadomo, ile ziemi trzeba 
usunąć, by wybudować stację. Do­
tychczas wywieziono 17 tys. m 
sześć, piasków i iłów, które wy­
wożone aź dwadzieścia kilometrów 
poza Warszawę, służą do rekuk-y- 
wacji terenów.

Nad tą częścią stacji, kilóra już 
została wykonana, wis: sta-lo-wa 
konstrukcja rozpierająca, której 
zamontowaniu towarzyszyło wiele 
emocji. Ponieważ tory suwnicy me 
docierały do pierwszych metrów 
tej części budowy, radzono sobie 
za pomocą górniczych ładowarek, 
które najpierw wywoziły odpo­
wiednią ilość metrów sześć, ziemi, 
a następnie służyły jako podnoś­
nik przy montażu cczepów i ko­
lumn na głowicy (jedna ..rurka” 
waży, bagatela, 5.5 tony). Te części 
ścian, których nie zabezpiecza pa­
lisada. osłonięto szczelnie ruszto­
waniem z desek, przytrzymywa­
nych tysiącami drewnianych kli­
nów. Później, kiedy w odległości 
kilkudzie.s:ęeiu centymetrów o ci tak 
zabezpieczonej ściany wykonu 
wzniesiona zostanie betonowa 
ściana stacji, kliny j deski zosta­
ną usunięte. a pozostawiona 
przestrzeń służyć będzie ewentual­
nym ohsu.n^ciom rp^er? 
gruntu.

W lutym prowadzone będą eks­
perymentalne badania dynamicz­
nego obciążenia tuneli, wykona­
nych pod Trasą Łazienkowską. To 
będzie kosztowny eksperyment, bo 
odpowiedź na pytanie, jak zacho­
wa się ten teren w sytuacji, gdy 
na powierzchni jest maksymalne A 
obciążenie, wymaga wyłączenia na 
pewien czas z ruchu trasy i usta­
wienia nad tunelami kilku całko­
wicie obciążonych ciężarówek. A 
element dynamiki? Będzie’ miał 
miejsce wówczas, kiedy'tak obcią­
żonym samochodom ooleci się prze­
jechać przez próg uniesiony 
sztucznie nad tunelami metra, 
trzeba jednak już teraz przewi- 
dz-eA.. jak w różnych sytuacjach 
może zachować się teren nad tu- ’ 
nelem. którym przejeżdżać b^dn 
tysiące pasażerów.

Po zakończeniu prac („ZBK ma 
wybudować torowisko, tunele i 
stację. Instalacje, i wykończenie 
fAii?AZ ?\€ J?a,sza sprawa, my ka­
felków kłaść p-’~ * -
ma przeniesie «‘ 
technika” na budowę 

warszawskiego metra. ’

Fot. J. Budnięki 

txxlą cementowane, a późniei 
uszczelniane sznurem ołowiowym) 
trwa budowa stacji „Politechnika”’ 
Po obu stronach stacji stoi 
Piętnastometrowej wysokości be­
tonowa palisada, wykonana dla 
wzmocnienia ścian stacji. 
liano ją drążąc w gruncie 
kie otwory, które 
wano betonem. Di
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ZA DOBRĄ

(bmk)

PRACĘ

Nagrodę III stopnia przyzuaje kie­
rownik wydalalu. Szefowie wydziałów 
najlepiej orientują się kto przykłada 
się do pracy, * kto unika większego

Najwyższą nagrodą jest uzyska­
nie tytułu — aZaslużony dla Huty 
Miedzi „G10gów”«. W myśl regu­
laminu Rada Pracownicza ma 
prawo wyróżnić w ten sposób 10 
najlepszych. Warunkiem jest oczy­
wiście wcześniejsze uzyskanie na­
grody II stopnia. Najlepsi z naj­
lepszych otrzymują medal, 100 
proc, średnich zarobków w zakła­
dzie a ich nazwiska wpisywane 
są do księgi zasłużonych dla za­
kładu.

Innymi formami satysfakcjono­
wania pracowników jest prowa­
dzenie plebiscytu i przyznawanie 
miana „Hutnika Roku” oraz „Naj­
lepszej brygady HM „Głogów” da­
nego roku”. Formy te funkcjonu­
jące już od kilku lat zostały za­
akceptowane, przez załogę i cieszą 
się coraz większym zainteresowa­
niem. Uporządkowano również za­
sady satysfakcjonowania odcho­
dzących na emeryturę lub rentą 
oraz jubilatów pracy zawodowej 
Od ubiegłego roku wprowadzono 
na wydziałach zasadę organizowa­
nia spotkań kierownictwa zakła­
du. wydziałów z odchodzącymi 
pracownikami. Przyszli renciści i 
emeryci otrzymują specjalne listy 
oraz upominki rzeczowe o określo­
nej wartości — renciści — '5
proc, średnich miesięcznych pobo­
rów w zakładzie pozostali 25 proc 
Planuje się, że co 2 miesiące or­
ganizowane będą uroczyste spot­
kania na których wieloletni pra­
cownicy otrzymywać będą spe­
cjalne dyplomy gratulacyjne.

Na bieżąco nagradzani będą 
również pracownicy, którzy wy­
różnili się w konkretnych działa­
niach organizatorskich, produkcyj­
nych. szkoleniowych Za swoją po­
stawę otrzymywać będą od dyrek­
tora i jego zastępców nagrody 
pieniężne, dyplomy i listy po­
chwalne.

Bieżący rok będzie okresem peł­
nego wdrażania w życie tych no­
wych zasad satysfakcjonowania. 
Pierwsze doświadczenia z ubiegłe­
go roku wykazały, że istnieje za­
interesowanie tymi nowymi for­
mami. Oczywiście nie wszystkie 
pomysły są nowatorskie, ważne 
jest jednak uporządkowanie sy­
stemu. jego jasność i przejrzy­
stość oraz skrócenie administra­
cyjnej drogi występowania o u- 
honorowanie najlepszych pracow­
ników. System ten nie rozwiąze 
oczywiście wszystkich problemów 
np. z dyscypliną pracy, nie wpły­
nie od razu w widoczny sposób 
na wzrost wydajności. Ważne jest 
jednak, że zafunkcjonowal system, 
w którym jest o co się ubiegać 
Nie chodzi tu oczywiście o wiel­
kie pieniądze, w ubiegłym roku 
bowiem nagroda przyznawana 
przez kierowników wydziałów wy­
nosiła około 11 tys. zł. co 
szybkim wzroście cen 
sumą 
planuje

przy 
i nie było 

zawrotną. W bieżącym roku 
,_____ się, w zw ązku z tym,

zmianę wysokości nagród poszcze­
gólnych stopni na kolejno: icdną 
trzecią średniej płacy w zakładzie, 
dwie trzecie i przy nagrodzi I 
stopnia — sto procent średnie i 
płacy.

W ubiegłym rokit system pod­
stawowy .satysfakcjonowania ob­
jął 232 osoby, uzupełniający 111. 
Środki finansowe na nagrody po­
chodzą z funduszu zysku załogi 
dzielonego przez Zebranie Delega ■ 
tów Załogi. W ubiegłym roku 
przeznaczono i wvdalkowano na 
ten cel 4 min 700 tys. w bieżą­
cym 12 min zl. Jest więc o co się 
ubiegać.

poprawy warunków pracy, zócowm-« 
załogi, a takie szczególne .sukcesy ;a 
Sportowe 1 kulturalne. Należy Ul ito- 
dać, że w wytnienionycli przypadkach 
nagrody te przyznawane są trez wy­
mogu wcześniejszego uzyskania wyróż­
nienia niższego stopnia. Dyrektor mo­
że przyznać maksymalnie 50 nagród. 
Są one wręczane raz w roku podczas 
obchodów Dnia Hutnika. Najlepsi o- 
trzyniują specjalny dypiorn I nagro­
dę pieniężną stanowiącą 50 -proc, prze­
ciętnej płacy w zakładzie. Wyróżrue- 
ni wpisywani są również do specjalnej 
księgi wyróżniających się pracowni­
ków Huty Miedzi „Głogów".

wysiłku. Nagroda ta przyznawana jest 
raz w roku, kiedy — to zależy od 
tradycji istniejącej na danym wy­
dziale. W ubiegłym noku nagrody wy­
płacono pod koniec roku, w bieżącym 
część wydziałów zdecyduje się aa 
pewno podkreślić w ten sposób obcho­
dy Dnia Hutnika, czy też rocznicę po­
wstania danego wydziału. Przy przy­
znawaniu tego wyróżnienia brany pod 
uwagę musi być przede wszystkim 
codzienny wysiłek, zaangażowanie w 
pracę. Przynależność do różnych orga­
nizacji, działalność społeczna są waż­
ne ale mają w tym przypadku drugo­
planowe znaczenie. Kierownik propo­
nuje listę nagrodzonych. Konsultowa­
na jest ona z kolektywem wydziało­
wym, ale ostateczną decyzję podej­
muje proponujący. Nagrodę może o- 
trzymać maksymalnie 5 proc, ogółu 
zatrudnionych w danej komórce or­
ganizacyjnej. Specjalny dyplom 1 do­
datkowo kwota równa 25 proc, śred­
nich, miesięcznych poborów w hucie 
(według stanu na koniec poprzednie­
go roku) wręczane jest najlepszym na 
skromnej uroczystości wydziałowej. W 
myśl regulaminu nagrodę tę pracow­
nicy mogą otrzymywać wielokrotnie. 
Zaproponowane rozwiązanie zaakcep­
towane zostało przez szefów wydzia­
łów, którzy nie muszą przy takim 
systemie wypełniać wielu wniosków, 
pisać długich uzasadnień 1 kierować 
tego do dyrektora naczelnego zakładu. 
Możliwość nagradzania najlepszych 
bezpośrednio przez kierownika powin­
na wpłynąć na wzrost jego prestiżu.

Nagrodę II stopnia przyznaje dyrek­
tor huty po zasięgnięciu opinii kolek­
tywu zakładowego na wniosek kie­
rowników wydziałów t zarządów or­
ganizacji społecznych. Nagroda ta 
przyznawana jest najlepiej pracują­
cym. Warunkiem jej otrzymania jest 
oczywiście uzyskanie nagrody III stop­
nia. Dyrektor ma również prawo »- 
honorować pracowników, którzy mają 
osiągnięcia w działalności społeczno- 
-politycznej, racjonalizatorsko-wynalaz­
czej, organizatorsko-technicznej, na 
rzecz poprawy warunków socjalno-by­
towych, na rzecz ochrony środowiska.

Czy województwo legnickie sta­
ło się czystsze i bardziej zadbane 
w minionym roku? Na to pyta­
nie — jak poinformował nas 
rzecznik wojewody Roger Pias­
kowski starano się odpowiedzieć 
podczas ostatniego posiedzenia 
Wojewódzkiego Zespołu ds. Po­
rządkowania, na którym podsu­
mowano dorobek akcji porządko­
wych, kontrolnych i inicjatyw 
społecznych prowadzonych w Leg- 
nickiem w 1388 r.

Częstsze i nierzadko wymuszo­
ne używanie przysłowiowej miotły, 
przyniosło postęp, chociaż nie 
wszędzie i nie na miarę oczekiwań 
mieszkańców zagłębia miedziowe­
go, przemiana nastąpiła w Cho­
cianowie. który jeszcze rok temu 
znajdował się w niechlubnej trze­
ciej lidze najbardziej zaniedbanych 
miast województwa. W ciągu za­
ledwie roku, rynek, domy, ele­
wacje i ulice tego miasta zmieni­
ły się nie do poznania. Stolica 
województwa Legnica (chociaż tu­
taj skala zaniedbań jest najwięk­
sza), nadal nie może nabrać tempa 
w poprawie estetyki i porządku. 
Legnica nie wytrzymuje konku­
rencji na przykład z Lubinem czy 
Głogowem.

Co prawda wyremontowano trzy 
szalety publiczne, poprawiono stan 
zieleni miejskiej, zakłady pracy 
tego miasta z większą troską dba­
ją o swoje posesje, a wizytówką 
może być legnicki ..Potrnozbyt" 
przy u! Jaworzyńskiej czy Przed­
szkole nr 5. to przykładów nega­
tywnych w dalszym ciągu jest 
zbyt wiele. Chociażby licznie 
uczęszczana kładka dla pieszych w 
centrum miasta przy ul. Poczto­
wej, która w czasie deszczu zmie­
nia się w przeszkodę wodną nie 
do sforsowania. Lepiej wygląda 
Chojnów, gdzie po licznych inter­
wencjach odnotowano poprawę, 
zwłaszcza w centrum miasta. War­
to by jeszcze uporządkować tam­
te i-:ze wylotowe ulice.

Najczyściej jest w Lubinie, Gło­
gowie i Jaworze. Zaszczytne 
pierwsze miejsce Lubin uzyskał 
przede wszystkim dzięki trosce o 
zieleń miejską i stan techniczny 
ulic. Tam też powołano miejską 
służbę porządkową. To. że takie 
miasta jak Chocianów i Przem­
ków zmieniły się na korzyść, sta­
ło się po części za sprawą powo­
łanych tnm przedsiębiorstw gos­
podarki komunalnej ■; mieszkanio­
wej.

Drgnęło również na wsi. Na u- 
znanie zasłużyli zwłaszcza ci na­
czelnicy gmin, którzy zorganizo­
wali na swoim terenie konkursy 
porządkowe na najbardziej zadba­
ną wieś czy najładniejsze zabu­
dowanie gospodarcze. Ogółem w 
26 gminach zorganizowano 68 ta­
kich konkursów. Dla ich zwy­
cięzców ufundowano indywidualne 
nagrody za kwotę ponad 800 tys. 
złotych i zbiorowe za bl'sko 3 min 
złotych. 7drn'em zespołu ocenia­
jącego na jlepiej troszczono się o 
czystość i uorządek w gminach: 
Złotoryja, Miłkowice, Kunice, Pro­
chowiec, Głogów i Mściwojów. 
Najgorzej wypadły m.in. gminy: 
Ruja. Chocianów. Chojnów i 
Pielgrzymka. Krytycznych słów 
nie szczędzono ped adresem rolni­
czych spółdzielni produkcyjnych, 
za zupełny brak zainte-esowania 
pracami porządkowymi. W minio- 
ńvm reku skontrolowano na wsi 
blisko 36 tys. posesji. Nałożono po­
nad 2 tys. mandatów na kwotę 
3 min zł. Zlikwidowano 158 dzi­
kich wvsyn!sik śmieci, a w 115 
nrzenadksch rozocczeto organizo­
wanie nowych wysypisk. Skiero­
wano 136 wmesków do kolegiów 
ds. wv'-r---eń.

Odpowiedź na pytanie, jak ho­
norować najlepszych pracowników, 
w jaki sposób okazywać im, żc 
ioh wysiłek został zauważony, 
wcale nie jest prosta. Istniejący 
system gratyfikacji pieniężnych — 
obowiązujący w wielu zakładach 
nie działa aktywizująca na zało­
gę. Premie stały się niemal nor­
malnym dodatkiem do pensji i 
gdy ktoś otrzymał mniej niż kole- 
dzy, nic analizuje, że pracował 
mniej efektywnie, lecz czuje się 
pokrzywdzony, bo przecież wszyst­
kim należy się po równo.

Pewne pole manewru w ocenia­
niu pracy poszczególnych zatrud­
nionych miała dać wprowadzana 
na początku lat osiemdziesiątych 
premia tzw. motywacyjna. Dość 
szybko premia ta stała się jednak 
zwykłym dodatkiem do zarobków. 
Zdewaluowały się również dyplo­
my, po części również niektóre od­
znaczenia. Wręczano je zbyt często. 
Problem satysfakcjonowania pozo­
stał.

W Polsce dobre imię firmy nie 
wszystkim pracownikom leży na 
sercu, ale nie oznacza to jednak, 
że i oni nie chcieliby. aby ich 
przełożeni dostrzegali i nagradza­
li ich wydajną pracę.

Od kilku miesięcy działa w 
głogowskiej hucie miedzi zakłado­
wy system satysfakcjonowania 
wyróżniających się pracowników. 
Założenia systemu opracowano 
prawie dwa lata wcześniej. Pro­
jekt był wnikliwie analizowany i 
konsultowany przez organizacje 
wchodzące w skład kolektywu 
nakładowego. Ostatecznie zatwier­
dzono go w drugiej połowie u- 
btegłego roku a zaczęto wdrażać 
pod koniec ubiegłego i na począt­
ku bieżącego. System satysfakcjo­
nowania przewiduje trzy najważ­
niejsze formy wyróżnień.
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W Bojanowie i Rawiczu radziec­
kie patrole czołgowe pojawiły się 
15.01. Te informacje niezależne od 
siebie i jednoznaczne, zgodne są z 
faktami. Żaden jednak ze świad­
ków w podanych miejscowościach 
nie wspomniał, czy za czołgami je­
chały samochody z piechotą i ka- 
tiusaami. Następne relacje pocho­
dzą z powiatu górowskiego. Ów­
czesny robotnik przymusowy w Na- 
ratowię, Roman Wójcik wspomina: 
— Rano 15.01. ze wsi wycofał się 
oddział 20 żołnierzy niemieckich, 
o godz. 10.00 wyjechały 3 czołgi 
radzieckie. Koło sąsiedniego Sut­
kowa walki trwały do 18.01., duże 
straty radzieckie w żołnierzach i 
samochodach. W mojej wsi około 
200—300 żołnierzy niemieckich za­
jęło okopy, walcząc kilka dni na 
straconych pozycjach. Pierwszą z 
Naratowa wspiera informacja We­
roniki Psuj, ówcześnie zatrudnio­
nej w Bronowie: — Rosjanie za­
jęli wieś 15.01. — Te dwie rela­
cje określają kierunek natarcia — 
Odrę. Równocześnie określają wie­
lość wykorzystywanych dróg.

Ta błyska więzną operacja radzie­
cka, wyprowadzona z rejonu San­
domierza, w wyniku rozbicia o- 
peracyjnych jednostek wroga roz­
wijała się bez przeszkód. Cel był 
jeden: uchwycenie przeprawy od­
rzańskiej w rejonie słabo chronio­
nym, dokładnie w Ciechanowie-Ra- 
doszycach. Aktualnie nie jest po­
trzebne odtwarzanie marszruty tej 
formacji, ale niezbędne bodaj sza- 
cunkowe określenie stanu liczebne­
go. Sądzić można, iż w czołówce, w
**MaJagaBPCUSF,/Ł-,',llfli|i I ■ ■ WIJ,,|.J ,1.14IjSSEaaHW

Choć od kilku lad miałem spo­
rządzony względni® pełny obraz 
walk frontowych x okresu od 15 
stycznia do 7 lutego 1915 r, w 
trójkącie: Wschowa — Rawicz — 
Odra, wciąż nic mogłem podjąć de* 
cyzji o opublikowaniu tego mate­
riału. Powodów było kilka, m.in. 
brak literatury krytycznej, mimo 
to lektura opracowań batalistycz­
nych skłoniła do przepracowania 
tekstu w formie bardziej wnikli­
wej analizy sytuacji frontowej 
tamtych miesięcy.

pierwszym rzucie znajdowało sic 
2—3 tysiące żołnierzy. Stały do­
pływ posiłków w ciągu kilku na­
stępnych dni podwajał wartość o- 
peracyjną tego uderzenia: opano­
wać iewy brzeg Odry i nic prze­
puścić na zachód niemieckiej gru­
py operacyjnej. Kolejne dni wy­
kazały, jak Ares, bóg wojny, po­
trafi zmieniać wyniki w łańcuchu 
bitew i potyczek. Zadziwiające, 
bardzo zadziwiające, dlaczego do­
tąd nic ukazało się żadne opraco­
wanie naukowe, na ten temat.

O — wędrującym kotle — na­
pisano wicie, godzi się wspomnieć, 
że trzonem tej grupy było kilka 
dywizji pancerno-motorowych z 
szeregiem mniejszych jednostek, 
ocalałych z rozbitych formacji nie­
mieckich w wielkim luku Wisły. 
Liczył ok. 100 000 żołnierzy, ponad 
100 czołgów i wielo dział. W toku 
stałych potyczek przesuwał się z

wypełniają wnętrze, 
deskach i na podłodze mie- 

się, niezliczone kawałki 
folii, jakieś kubły, narzę­

dzia i ani śladu po przeprowa­
dzających remont (ponoć od sied­
miu już lat). Najbardziej oburza­
jący był widok pięciu sarkofa­
gów, naruszonych, przestawio­
nych, zwisających bezładnie z

WSTYD!

eono, który wziął początek z Pia- 
, . roku 775 cry Chrystusowej, 
dat Sarmaeji 24 królów ’ ’ 
panujących Śląskowi 123 i ■ ■ ■

6 -biskupów i- M-’

centralnej Polski z za- 
i połączenia się z własnymi 
głównymi.

blitcj Góry; 23.01. zajęte zostały: Gola 
Górowska. Rogów Górowski, Slrumien- 
na i Ślubów. Dopływ posiłków radzie­
ckich pochodził z drugiej od natar- 
cia na
li 7.0 w a nego w

Rozwój niektórych 
ruje zwrócenie uwagi 
na południe od Góry. Głos ma 
Krzenć: — 2S I ———— -
ckic weszły do Łubowa 22.01 1 cofnę y 
się, następnego ćma wkroczyły duże 
siły. Pod naporem wojsk niemieckich, 
odwrót wojsk radzieckich zmierzał 
przez wieś Psary. W Lubowić walka: 
zniszczeniu uległo 7 niemieckich i 4 ra­
dzieckie czołgi. 26.01. o godz. 22.00 na­
stępował odwrót wojsk niemieckich -v 
kierunku Góry - W tym miejscu wy­
pada — choć to nieładnie — obalić fan­
tazyjne tezy autorów strategów, któ­
rzy w swoich opisach podkreślili nie­
miecki zamiar uderzenia na wojska ra­
dzieckie koło Ścinawy. Nic bardziej

Zdumiewa beztroska : 
kompetentne władze koi 
torskie obchodzą «ie ? tvm u-

nad sposobem, formą i jakością 
cX °"rh. !Prac ^monto^ch 
Sr 2 k°"-’• Jana> a w pamięci

fundacyjnej, 
po łacinie 
Opiekunowi 

iym cieniom 
ten

radzieckie, przyjechało 2 generał $ 
Kapitan niesłusznie oskarżał PohiP 
o sprowadzenie wojsk. niemieckich, / 
syjski sierżant zaprzeczył temu, zą 
cając winnemu kapitanowi nieci 
stwo 1 karygodne zlekceważenie pr? 
sów w pierwszej linii frontowej- 

Góra Śląska nie doznała większ 
ubytków w trakcie ruchów wojsk.' 
trzeciej dekadzie stycznia: 23 i 2 
do miasta wjeżdżały radzieckie pat 
pancerno-motorowe, wieczorem. 2 
wojska niemieckie zajęły miasto; wt ' 
spalony został duży magazyn c? 
lotniczych (Cz. Kapała, S. Rosik), 
wrót Niemców nastąpi! 27.01. do 
nocy, w toku walk na przedmieść 
z dość wysokimi stratami z obu sb 
Trasa odwrotu wiodła do f 
wej. W opisie dotychczasowych d 
łań wypada wziąć pod uwagę 
27.01., zbieżną dla odwrotu wojsk 
rnicckach z powiatu wschowskleg 
górowskiego. W Szlichtyngowej od 2 ' 
znajdował się garnizon radziecki w'\, 
łe 1500—2000 żołnierzy. Zbliżał się < 
dzień sforsowania tej zapory. Za 
jednak nastąpił, przydatne będą 
odniesienia z trasy odwrotu. NieztyA 
w tym względzie jest relacja Win< -, 
tego Szydłowskiego, ówcześnie przi 
wającego w Niechlowie: — Do po K 

. nia pojawiły się patrole, kilka go< / 
później 25.01 większe siły radzie. " 
obsadzały wieś. W obrębie roszarni 
stawiane działa osłaniano zwałami i /* 
ków. 28.01. wojska radzieckie znal r 
się w okrążeniu, wzywane za pośj '> 
nictwem radiostacji pilnej^pomocy. > 
uporczywych walkach, trwających / 
6.02. obie strony ponżo.sly duże strat

Mimo coraz bliższych odgłos^ 
walk, garnizon radziecki w Szli '- 
tyngowej nie został postawiony .^ 
stan pogotowia, ani też nie uf? 
wzmocnieniu. Dlaczego? Przyc f, 
szukać należy w decyzjach opc 
cyjnych, w wyniku których ! 
radzieckie nacierając na osi: L< k 
no — Wschowa — Nowa Sól 
osłaniać lewe skrzydło główn 
uderzenia, w kierunku Berlina, 
gnorowanie sil wędrującego k< 
przez dowództwo radzieckiego 
nizonu w Szlichtyngowej stało 
przyczyną dużych strat własny. 
W toku walki, podczas nocn ■ ' 
szturmu padło blisko 1000 żołi - * 
rzy radzieckich, a droga odwi ‘ 
do Głogowa została otwarta. T 
samego dnia 7.02., przed świtaj 
wojska radzieckie opanowały (cr- 
główne punkty oporu niemiecki i:- 
na północ od Głogowa, w Zamyi 
wie i Kotli. Te lokalne sukc ‘ 
nie przeszkodziły wycofaniu 
niemieckich z 1 ’ ” ‘
czora 8.02. zostały one rozmieszc»«: 
ne za Bobrem.

drugiej osi nataf- 
trasle: Rawicz - Ścinawa, rea- 

d ni ach 22—23.01.1945 r.
wydarzeń suge- 
na ruchy wojsk 

Zdzisław 
Krzelowa patrole radzie-

Tytuł opracowania nie ma nic 
wspólnego z pozytywną oceną dzia­
łań niemieckich sil zbrojnych, jest 
tylko zwornikiem, spinającym 
wszystkie formy walk obu stron 
n*alczących. Z rozpostartą mapą 
rozpoczynam dialog z historią, 
trudny z niedostatku liczby res­
pondentów, pełniejszy w sensie 
konkretnego opisu, pozornie nie 
powiązanych wydarzeń. W takim 
razie zaczynam:

Już dawno nie odczuwałam tak 
palącego wstydu jak wtedy, w 
ostatnich dniach listopada ubie­
głego roku, kiedy to przyszło mi 
towarzyszyć w krótkiej wyciecz­
ce po Legnicy a>kredytowanemu 
w maszym kraju dziennikarzowi 
prasy zagranicznej. Wprawdzie 
dziennikarz przebywa w Pohce 
od kilku już lat, jednak na Dol­
nym Śląsku był po raz pierwszy, 
dlatego po zapoznaniu go z histo­
rią i teraźniejszością przemysłu 
miedziowego zaproponowano, by 
choćby pokrótce przyjrzał się 
wielowiekowej, barwnej i boga­
tej historii Legnicy. Dziennikarz, 
z wykształcenia znawca historii 
Polski i Czech, propozycję przy­
jął bardzo ochoczo. Zaczęliśmy od 
Mauzoleum Piastów legnicko- 
- brzeskich. Dzień wcześniej u- 
przedzono telefonicznie księży, w 
których dyspozycji znajduje się 
klucz do mauzoleum, że o wy­
znaczonej godzinie zjawimy się 
w kościele Św. Jana i prosimy o 
umożliwienie zwiedzenia zbudo­
wanego przed z górą trzystu laty 
mauzoleum ostatnich Piastów. 
Sympatyczny, miody ksiądz wpro­
wadził nas do wnętrza mauzo­
leum, w którym od kilku już lat 
trwa remont. Zobaczyliśmy zdu­
miewający widok: olbrzymie

historii tego miejsca, a 
parł z rozbrajającą szczerością, 
że nic na ten temat nie wie, bo 
nie interesuje się tymi sprawami- 
A mówił te słowa stojąc obok 

.....  ' na któ- 
napisano: 

szczątków i 
Domu Pia- 

pomnik poświę-

poshimcntów. Podejrzewam, że 
przynajmniej jeden z nich, sarko- 
' "•* księżnej Zofii Elżbiety, zo- 

zbcszczeszezony! Goście 
(dziennikarz przyjechał razem z 
żoną, także historykiem) dy­
skretnie odwracali oczy od tych 
widomych dowodów wanda­
lizmu, odbywającego się za cichą 
zgodą i pobliskiego muzeum, i 
konserwatora zabytków, który
pewnie nie był tu od lat, i władz 
kościoła, które posiadają klucz
więc wiedzą, co dzieje się za 
drzwiami mauzoleum. Poprosi­
liśmy księdza o przedstawienie

mylnego, co można udowodnić przez 
fakt, że natarcie niemieckie 24.01 za­
kończyło się w Lubowie, a przeprowa­
dzone zostało małymi siłami. Celem 
głównym wojsk niemieckich, jak wy­
nika z wielu relacji było powstrzyma­
nie parcia wojsk radzieckich w kie­
runku Góry. Ze wsi Irządze oddziały 
niemieckie cofały się rano 27.01. Tego 
samego dnia saperzy radzieccy budo­
wali most drewniany w Cicchanowie- 
-RadoszycacłŁ

W tej mozaice skrótowych, z konie­
czności zapisów, jedna relacja zasługu­
je na większą uwagę. Ówczesny robot­
nik przymusowy we wsi Osetno, Tade­
usz Paczkowski wspomina: — 21.01. na 
krótko wjechał do wsń radziecki pa­
trol konny, większe siły przybyły 25.01. 
Jako przewodnik, pułk wojska przepro­
wadziłem przez Barycz do wsi Ryczeń, 
Bez ubezpieczenia, żołnierze niefrasob­
liwie rozlokowali się w pałacu i fol­
warku. Polacy zauważyli kilku wojsko­
wych niemieckich, obserwujących za­
chowanie się żołnierzy przeciwnika. • 
26.01 ix) otoczeniu zespołu budynków, 
Niemcy zaatakowali o godz. 3.00 rano. 
Strzelały karabiny maszynowe 1 działa 
czołgowe. Kapitan z około 100 żołnie­
rzami rzucając granaty na auta pan­
cerne sforsował ogrodzenie i wydostał 
się z pułapki. Sam z ostrzeliwanego pa­
łacu wyczołgałem się i wlazłem pód 
stos gałęzi i chrustu. Straty wyniosły: 
498 zabitych, około 120 rannych, Niem­
cy stracili 50 żołnierzy 1 3 auta pan­
cerne. O godz. 5.00 nastała cisza, a 
wojska niemieckie były w odwrocie. 
O godz. 6.00 do wsi przybyły posiłki

W tym opracowaniu ważna jest re­
lacja Zdzisława Krzencia, który pa­
miętnego 15.01. przebywał z rodzicami 
na przysiółku między Lubowem a Cie­
chanowem nad Odrą: — Walka rozpo­
częła się późnym wieczorem i trwała 
do 18.01. Przez prawie cztery doby 
zmasowany ogień broni maszynowej 
wspierały katiusże —. Daily i fakty 
powiązane są chronologicznie z po­
przednimi i późniejszymi. Pora na 
zobrazowanie ruchów wojsk w Górze 1 
powiecie. Z pomocą przychodzi urywek 
wspomnień Romana Wójcika: — W 
dniach 16—17.01'./ pod wieś Żarki pod­
chodziły oddziały 2 dywizji niemiec­
kich. — Ta wypowiedź koresponduje z 
informacją Alojzego Wacławka, wtedy 
przebywającego we wsi Czernina: — W 
sobotę 27.01. o godz. 16.00, na krótko, 
we wsi pojawiły się 3 czołgi radziec­
kie, rano 28.01. o godz. 5.00 do wsi 
wjechało dużo czołgów niemieckich z 
połówkami świń i krów na pancerzach. 
Oficerowie grożąc pistoletami żądali 
Chleba. Rano 29.01. zgrupowanie opu­
ściło wieś, a po jej ostrzale wkroczyły 
wojska radzieckie o godz. 13.00. O ile 
data podana przez R. wójcika nie jest 
ścisła, daje jednak pojęcie, na jak 
dużym obszarze przesuwały się siły 
niemieckie. Daty podane przez A. Wa­
cławka są dokładne/ a opis określał po­
zycje straży tylnej wędrującego kotła. 
Uzupełnieniem mogą być daty przej­
ściowego opanowania niektórych wsi

dojmu

w Kuscietc a>w. Piotra 1 ra, 
gdzie dojścia do późnoromańś 
cej z VXIII ' wieku? b1'? 

zażywny, starszy jegomość, k t?

dźwięczało zdanie z j___
malowideł na ścianie mauzole 
„Domy królewskie upąt 
gwiazdy w pył się przemieć 
— dziwisz się? — Nawet biej 
Słońca kres naznaczono”. W ? 
wszystko dziwiła ta c.. 
świadomość braku elementarr /■ 
zasad kultury, nakazujących 
cunek szczątkom zmarłych.

Po takim początku przecha L 
po mieście nie dziwiły nas 
ne obrazki, choćbv takie jak 
w kościele Sw. Piotra i

brązu. pochoK.
wieku. bi-'..

dopiero na stanowcze I'.„
zaprzestał okładania miotem 
kiejś belki. Zaprzestał 
tylko na chwilę twierdząc, że 
ma tu nic do oglądania, a \ 
zachwyt dla unikatowej f-rn 
i zdobień chrzcielnicy jest P • 
sadzony. Łomot miota 
było w każdym zakamarku 
cioła; przy barokowym a 
przy piaskowcowych sarko^Ń 
książąt legnickich...

Obawiając się kolejnych 
snodzianek tylko z zewni,J 
kazaliśmy gościom stary >
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NA CZARNEJ 
LIŚCE

Si

I

Istnieją jednak wyjątki. Czasem 
hałas wpływa dodatnio na pracę. 
Dzieje się to ' wtedy, gdy zajęcie 
jest monotonne. Hałas oddziałuje 
pobudzająco, zapobiega rozprasza­
niu uwagi i sprzyja koncentracji. 
Osiąga się to najczęściej za pomo­
cą nadawania muzyki.

jest ociężały i 
Przestawienie

dzi, a ponadto izoluje od normal­
nego środowiska akustycznego. 
Wskutek tego pracownik nie sły­
szy odgłosów, ostrzegających o 
niebezpieczeństwie (wydobywają­
cych się na przykład z górotwo­
ru) lub też informujących o wad­
liwej pracy jakiegoś mechanizmu. 
Hałas odrywa uwagę od tego, co 
się robi, utrudnia więc i przewle­
ka pracę, a niekiedy prowadzi do 
wypadków. Długotrwała praca w 
hałasie (bez urządzeń zabezpiecza­
jących) może wywołać trwałą głu­
chotę. Skutki hałasu są wielo­
stronne, działa on bowiem nisz­
cząco na cały system nerwowy.

Wibracja rzadko jest odczuwa­
na jako korzystny dla pracy 
impuls. Występuje to jedynie w 
tych przypadkach, gdy praca jest 
jednostajna i wymaga pobudzenia 
czujności, co może być wywołane 
wibracjami pionowymi o częstotli­
wościach od 4 do 6 Hz. Poza tym 
wibracja jest dokuczliwa — za­
mazuje widzenie, powoduje trzę­
sienie się rąk, co utrudnia wyko­
nywanie precyzyjnych ruchów. U 
ludzi pracujących latami za po­
mocą narzędzi wibracyjnych mogą 
powstać uszkodzenia rąk. Objawia 
się to dwojako — marznące ręce 
stają się białe (choroba Raynauda) 
albo też sinieją, puchną i bolą 
(choroba Darta). Takie następstwa 
są spowodowane wibracjami od 
100 do 200 Hz.

Człowiek czuje się i pracuje 
najlepiej w temperaturze od 20 do 
25 stopni C. Taki komfort jest o- 
siągany w pomieszczeniach biuro­
wych czy zamkniętych halach 
produkcyjnych. Dość często ludzie 
muszą jednak pracować w wyso­
kich temperaturach lub też pod 
działaniem dokuczliwego zimna. 
W pierwszym przypadku dotyczy 
to górników na przodkach czy 

, hutników przy piecach, w drugim

w ząn.oczyszczonej atmosferze są 
górn.cy i hutnicy. Wdychanie krze­
mionki powoduje zwłóknienie płuc 
i pojawienie się groźnej choroby 
— pylicy. Hutnikom przychodzi z 
kolei wdychać równie niebezpiecz­
ne gazy, ulatniające się z pieców 
w trakcie produkcji miedzi.

W kopalniach występuje 
mieniowanie jonizujące .lego po­
ziom nie przekracza niebezpiecz­
nego dla zdrowia progu, ale stałe 
podleganie radiacji może być w 
niektórych przypadkach czynni­
kiem powodującym powstanie 
choroby nowotworowej. Z innym 
rodzajem promieniowania mają do 
czynienia spawacze. Promienie 
ultrafioletowe powodują zapalenie 
spojówek, oparzenia słoneczne i 
raka skóry. Równie niekorzystne 
dla oczu i skóry jest promienio­
wanie podczerwone, występujące 
podczas stygn:°c!ą gorącego meta­
lu.

Ciężka praca fizyczna może być 
uciążliwa i powodować zmęczenie, 
gdy jest wykonywana przez dłuż­
szy czas. W trakcie owej pracy i 
bezpośrednio po niej sprawność 
mózgu jest mniejsza; płuca i ser­
ce nie dostarczają temu organowi 
dostatecznej ilości tlenu. Na 
szczęście rzadko się zdarza, by w 
zakładach przemysłu miedziowego 
pracownicy wykonywali stale 
ciężkie prace fizyczne, roboty są 
bowiem zmechanizowane. Dla rów­
nowagi powiemy, że długotrwała 
praca umysłowa, związana z posta­
wą siedzącą także nie sprzyja do­
bremu funkcjonowaniu mózgu. 
Człowiek staje się ospały. Japoń­
czycy wynaleźli na to sposób: 
gimnastykę w czasie zajęć zawo­
dowych.

W wielu zakładach kombinatu 
miedziowego (a głównie w kopal­
niach i hutach) praca odbywa się 
na zmiany. Rzeczą powszechnie 
znaną są rytmy biologiczne, które 
dzielą dobę ńa okresy aktywnoś­
ci i odpoczynku. Człowiek zmu­
szony do pracy w czasie przezna­
czonym na sen —.-n-,- .-
mniej sprawny.
rytmu dobowego — okresów czu­
wania i snu —■ nie jest łatwe i w 
niektórych przypadkach mo-że 
trwać kilka miesięcy. Często lu­
dzie pracujący na nocnej zmianie 
nie wysypiają się w dzień, kumu­
lują się więc u nich następstwa 
niedosypiania. Wydajność pracy 
jest niższa, zwłaszcza w sytuacjach, 
gdy pracownik wykonuje rutyno­
we zadania.

Badania wykazały, że człowiek 
pracujący ze świadomością niebez­
pieczeństwa odczuwa silnie napię­
cie, które pogarsza jego sprawność 
zawodową. Nie wszyscy reagują 
w ten sposób. Są ludzie odporni 
na strach; ci umieją wykonać za­
danie w groźnej nawet sytuacji. 
Spośród takich osób rekrutują się 
na przykład ratownicy górniczy. 
Łagodzeniu reakcji na stres sprzy­
ja dobre wyszkolenie i doświad­
czenie zawodowe. Mimo tego 
wszyscy ludzie świadomi niebez­
pieczeństwa mają w krytycznych 
sytuacjach podwyższone tętno. 
Strach jest potężnym czynnikiem 
stresotwórczym. nawet gdy czło­
wiek potrafi nad nim zapanować.

Na długiej liście przyczyn stre­
sów występujących w pracy miesz­
czą się także stosunki wiążące lu­
dzi — atmosfera w zespole i cha­
rakter kontaktów ze zwierzchni­
kami. ooczucie przydatności, świa­
domość wpływu na własne losy 
zawodowe czy bieg spraw w za- 
kładz:e orscy. Niekiedy owa dzie­
dzina wsnólżycia zawodowego jest 
daleka cd poprawnej sytuacji.

Dokonane tuta i przegląd naj- 
waźnie;szvch czynników streso- 
twórczech wystenu iącvch w pracy 
uświadamia, jak są one liczne i 
trudne do uniknięcia. Z^cie nie 
może się jednak obyć bez. stresów, 
sztuka nolega na tym. jak s:e 
przed nimi bronić i neutralizować 
■ »-> - - ♦ -• ne łl’V.

czenia musiałaby wzrosnąć wtedy 
co najmniej do 45 stopni C), nie 
ma jednak w kopalniach miedzi.

Obfite pocenie się powoduje na­
ruszenie równowagi elektrolitycz­
nej w organizmie; ulatniają się 
konieczne dla zdrowia pierwiastki.

Organami najmocniej reagują­
cymi na zimno są kończyny. Trud­
no wówczas o dokładne wykony­
wanie ' zadań. Organizm traci 
ciepło, ruchy są powolniejsze, a 
praca mało wydajna. Ważnym 
więc zabiegiem podtrzymującym 
odpowiednią ciepłotę są gorące 
posiłki regeneracyjne, dostarczane 
ludziom wykonującym zadania w 
chłodnym otoczeniu. Dodajmy, że 
człowiek czuje się' źle, gdy przy­
chodzi mu pracować w tempera­
turze poniżej 15 stopni C. Samo­
poczucie zależy w pewnej mierze 
od właściwej odzieży.

Czynnikiem stresotwórczym .jest 
praca w zanieczyszczonej atmosfe­
rze. Szkodliwymi substancjami 
mogą być pyły. gazy, związki che­
miczne pochodzące z rozpuszczal­
ników. farb, środków izolujących 
itd. Człowiek wdycha je przez nos 
i usta do płuc, wchłania przez 
skórę. Szczególnie narażeni na 
skutki długotrwałego przebywania

i^TRES w PRACY (1)
1;J
',‘Stres- jest stanem ustroju wy- 
ftlblanym różnymi czynnikami — 
Makiem bakterii chorobotwór- 

ych, urazem, przeżyciami psy- 
tJCzńvmi, warunkami pracy i ży-

I Mobilizuje cały organizm do 
alki i jest uważany za niezbęd-

II J impuls pobudzający człowieka 
M aktywności. Zbyt silne lub 
M.jwtarzające się stresy wywołują 
Mnak zgubne dla człowieka skut­
er prowadząc do rozmaitych do­
tkliwości i przewlekłych chorób. 
cl> pędnym z podstawowych źródeł 
Hdesów jest praca. Szacuje się z 
Mibsza. że piąta część wszystkich

trudnionych w gospodarce ludzi
J kącuje w warunkach stresu. Od- 
ci:rek ten jest szczególnie wysoki 
sf, niektórych dziedzinach prze- 

łpsłu. Należy do nich przemysł 
iedziowy.
Przyczyny stresu są . związane 
\ ogół z warunkami pracy i za- 

* łożeniami przez nią zrodzonymi, 
*- tjnakże wykraczają poza oficjal- 

ul listę prezentowaną przez służby 
Krótko mówiąc . stresorów 

więcej niż przyjmuje to pań- 
^jrowa statystyka określająca 
'-zyczyny chorób ■ zawodowych i 

“ Wypadków przy pracy. W wielu, 
‘"'tzypadkach czynniki stresotwór- 
Mi oddziałują łącznie, ponadto 
:t%gą nakładać się na siebie stre- 

wywoływane warunkami pracy 
j^warunkami życia, czy też oso- 
u-Jtymi perypetiami człowieka.

pego też badanie następstw 
Ppłesu wywołanego działaniem jed- 
J.£o czynnika jest niekiedy bar- 

,rJp utrudnione.
.-■Najczęściej spotykane czynniki 

Jesuijące to zła widoczność, ha- 
ii wibracja, zbyt wysoka Lub 

niska temperatura, wiato, za­
jrzy szczenią powietrza, promie- 
M.'j>wanie jonizujące, zwiększone i 
"ąiniejszofte ciśnienie atmosferycz- 
1H ciężka praca, przeciążenie lub 
"‘^dociążenie pracą, zajęcia wyko- 
/ rwane w .poczuciu niebezpieczeń- 
,wa, konieczność jednoczesnego 
Wykonywania kilku czynności, 

2I“ »ca wykonywana w rytmie nie- 
fbdnym z cyklem biologicznym 

'"“'iowieka (co wiąże się z niedo- 
;’i‘;jpianiem), złe stosunki w pracy. 
'^.Zle oświetlone miejsce pracy 
t •"{Misza do większego natężenia 
J^iroku i dodatkowych zabiegów, 
i®- sprawnie wykonać zadanie. Za- 
iśn-era to więcej czasu i wywołuje 

ęraz zniecierpliwienie prowadzą- 
Bltodo frustracji. Przykładem są tu 
-^tłoty wykonywane w kopalni 

iko przy użyciu .podręcznych
.. Hektorów. Szczęściem rodzaj 

ąjęć nie wymaga intensywnego 
"'li-wietlenia, gdyż górnik musi 
.f<Ktrzegać tylko średniej wielkości 

'^Ipzególy. W przypadku prac wy- 
' ■ agających oglądania małych de- 

(przy montażu urządzeń, 
Ztróbce skrawaniem, tkaniu), wy­

ciągane jest’ oświetlenie, wyno- 
''ij-ące co najmniej 300 kandeli na 
".iiptr kwadratowy. Tak jak medo- 
Łidne jest złe oświetlenie miejsca 

jacy, również mało przyjemne
nagłe olśnienie. Dotyczy to 

J. ąjczęściej kierowców, ale też hut- 
Cków czy spawaczy. Wielu ludzi 

' t znosi migotanie światła (np.
fietlówek). Migotanie wywołuje 

'' ezadowolenie, w niektórych zaś 
i1',,? jzypadkach może doprowadzić 
r 'jweł do ataku epilepsji.
I<( Hałas jest bardzo dotkliwym 
iy. iynnikiem stresującym. Najbar- 
jjiiej narażeni na ów bodżźec są 

ieratorzy maszyn dołowych.
--śe obsługujący narzędzia pneu- 

jtŁałyczne, hutnicy w trakcie 
./ijustu metalu, osoby obsługujące 
<f’([.ły.ny w zakładach wzbogacenia 
•;j d. Zgodnie . z 'badaniami bez- 
/.bczny dla zdrowia hałas nie no- 

(ja/tnien (przekraczać 80 decybeli. 
.«''»łas nie trlko og'usza. ale 

rodni? ńnrnr.-vr:e’v-nie .się ln-

— niektórych pracowników Zakła­
du Transportu lub też osób wy­
konujących okazjonalnie roboty na 
świeżym powietrzu.

W podwyższonej temperaturze 
ciało ludzkie nagrzewa się nad­
miernie uruchamiając natychmiast 
mechanizmy obronne; człowiek za­
czyna się pocić. Dzięki odparowa­
niu potu następuje ochłodzenie 
skóry. W źle wentylowanej kopal­
ni (a do takich należy choćby ko­
palnia „Lubin”), powietrze jest 
nasycone parą wodną, wskutek 
czego organizm człowieka n.e jest 
w stanie oddać ciepła przez od­
parowanie potu. Ciepłota ciała jest 
ponadto zwiększona przez wysiłek 
fizyczny. Z początku ciepło sprzy­
ja pobudzeniu i ludzie mogą na­
wet lepiej pracować, ale dłuższe 
przebywanie w takich warunkach 
jest wysoce niekorzystne, zarówno 
dla zdrowia, jak i samej pracy. 
Praca jest mniej dokładna i wy­
dajna, a procesy myślowe spowol­
nione. W krańcowych- przypad­
kach (gdy temperatura ciała 
sięgnie 40 stopni C). człowiek tra­
ci przytomność. Tak ekstremal­
nych warunków (temperaturą oto-



• MM '

I

DOPÓKI Tir SriHZ.

A

■W»riH
*

!
☆

■ńr

Lady stawowi

MOMIR LAZIC
MIŁOŚCI-isńN o

Nfego».tawowi

ŁUCJA DANIELEWSKAPriektad

lubińskiego

,,J
A.W.

'1

W 
dwa 

Muzyki

Mocami jesteś 
moich urojeń

!

swojeoiu ojcu 
nieba

powwbala s-*ia 
rnoioh wierszach.

POEZJA JUGOSŁAWII
__________ MAKU A LAZIC

Miękki 
jest sen 
rosy 
zasłonięty, 
nii ustach 
u s-ta tańczą.

w objęciu

Mój czuły chłopcze 
chętnie bym-’twe drobne palce 
rękoma popieścił-a..
i prowadziła • wszystkimi ulfcaiw 
przez różnokolorowe • przejścia** 
Mój senny włóczęgo, 
jak daleko mi się zabłąkałeś? 
że nie poznaję ciebie 
a chciałabym uśmiech 
widzieć na twoich ustach.
Nasze małe, osamotnione szczęście!

Jesień zamąciła mi oczy 
potem po kryjomu płatki miłości 
wezwałem na pomoc.

sztuki po- 
r trzeba, 
\ kic-

Czego, jak czego, ale właśnie e- 
liiarnych grup twórczych brakuj* 
nam bardzo. Obecnie do klubu na­
leżą: Joanna Lachowicz, Edyt* 
Staszkiewicz, Lidia Kuziak, Aurelia 
Kajfasz, Lilia KełaU, Renata Ko­
łata, Romuald Lorkiewicz, Krzysz­
tof Cieplik, Mirosław Cieślik, Ma­
rek Tereszkiewicz.

le ;
a dobra wola *iQV*<m 
młodym ludziom. I tak trzymać1.

Dz.i.4 rano pny małych niemowlęcych zabawkach 
przebudziła się moja czułość 
Wszystkie kołysanki dzieciństwa 
ogarnąłem rękoma
Dziś rano tuliłem w ramionach 
śniące dziecko.

AMBITNI NIE USTĘPUJĄ
7 

kosz, pełen zapału i młodzieńczej 
energii. Mimo trudności zdrowot­
nych i trudnych przecież s-tudiów 
w Wyższej Szkole Muzycznej, po­
trafił wygospodarować czas dla 
stworzenia unikalnej wręcsz grupy 
młodzieży.

W okresie dwu lat członkowie 
klubu przygotowali i zaprezento­
wali dwanaście programów poe­
tycko-muzycznych. Programy te o- 
parte zostały na poezji znakomi­
tych twórców, ale również 
organizatorzy 
utwory. Niektóre z 
publikowaliśmy na 
skiej Miedz:”. ~ ’ 
trakcie tych kameralnych, 
tylko kameralnych spi 
czytane wiersze m.in,

poezji 
sami 

czytali swoje własne 
tych wierszy 
łamach „Pol- 

Odnotujmy, że w 
i nie 

>ol)kań, były
m.in. Lidii Ku-

Otwarlam się pod deaze/em
i gorączką jabłoni 
szumi we innie schylone tnor«*. 
Między pękniętymi poziomkami 
do kości się tobie odkryłam 
i nj© zbudzę się 
tobą przeszyta 
cala rosą zroszona 
suchym kwiatem 
ciebie wmówiłam

ziak, Aleksandry Warych, Iwony 
Dylewicz, Mirosława Cieślika, 
członków klubu. Od ponad roku 
odbywają się w Młodzieżowym 
Domu Kultury spotkania z muzy­
ką i plastyką* które KPMiT orga­
nizuje wraz z pracownią plastycz­
ną. Udział w nich bierze młodzież 
I Liceum Ogólnokształcącego, któ­
ra — jak nam pisze Cezary Stro­
kosz — już tradycyjnie uczestni­
czy w każdej prezentacji.

Członkowie klubu, własnymi si­
łami, przygotowali spektakl tea­
tralny o>party na tekstach Cezare­
go Strokosza. Odbyło się też kil­
ka spotkań ze znanymi poetami, 
którzy odwiedzili nasze miasto.

Klub działa nadal i prowadzi 
dyskretną, ale twórczą i ciekawą 
pracę. Ostatnim ważnym akcentem 
w tej pracy była uroczysta, ogól- 
nomiejska uroczystość z okazji sie­
demdziesiątej rocznicy odzyskania 
niepodległości, która odbyła się 
w KMPiK w Lubinie. Podczas 
każdego piątkowego spotkania
trwają prace nad przygotowaniem 
kolejnych programów poetyckich
i poetycko-muzycznych, które już 
medlugo zostaną za prezento wane 
publiczności. Nada.1 członkowie
klubu czytają swoje wiersze i dys­
kutują nad nimi, nie brakuje tak­
że zabawy, humoru i relaksu, sło­
wem młodzi miłośnicy szt * " 
trafią być poważni, kiedy "17 
r.le potrafią się także bawić, 
dy mają na to ochotę.

Klub w zasadzie jest elitarny I 
bardzo dobrze! Więcej takich klu­
bów, w którym rodzą się i kieł 
kują świeże, twórcze idee! A gdy 
się zrodzą,, .pokazywane, są i ure 
zen to wane szerzej. 1 pre~

Mój syn, 
słońce zdjął z 
a z mojej słabości 
jęczenie uinarło w 
Mój syn, swojemu ojc* 
słońce zdjął z nieba.

Nie musimy dodawać, że nie 
byleby ani III Lubińskich Dni Mu­
zyki Gitarowej, ani tego ambitne­
go zespołu młodych Łudzi na cze­
le z C7-_^.a ~ 
dyrekcji MDK

ptaki niepokój zabrały 
Nocami moja maleńka 
Mr^t^bokr«Wmię^.X luwzymi oesym- 

Splątane włosy na kszfcvłl 
horyzontów 
zorza ci wzięła do niewoli 
Pocałunki na twoich pieńkach 
podcięły konie do biegu 
Białe skrzydła gołębi 
usnęły w twoim śnie 
Nocami moja = maleńka 
spod krwi pulsuje moj boa 
Nocami jesteś moją pamięcią 
która; odbiegła z wiatrami.

Od redakcji: Pragniemy dziś 
zapoznać naszych czytelników 
z wierszami Mariji laaić i 
Momira I.adća, być może na­
szych gości w trakcie V Lu­
bińskich Spotkali z Literatu­
rą. Miłosną w maju 1989 roku. 
Współczesna poezja Jugosławii 
jest bardzo bogata, głęboka i 
ciekawa. Mało niestety znamy 
dokonania młodszej generacji 
jej twórców, ale nadaża się 
dobra okazja: oto w prze­
kładach Łucji Danielewskiej 
ukazał się zbiór wierszy Ma­
riji i Momira Lazifiów pt. „Ze 
słońcem w pochodzie”. Przed­
stawiamy czytelnikom wy­
brano z tego tomiku liryki. 
Zarówno Marija jak i Mo- 
mir są poetami o dużej wraż­
liwości na zmysłową urodę 
świata, ale także dyskretnie 
„opukującymi” subtelne stany 
ludzkiej duszy. Oto krótkie 
notki o poetach:

MARIJA LAZIC urodziła sie ' 
w Karlowcu (Chorwacja). W 
1976 roku otrzymała pierwszą 
nagrodę za wiersz. W tym 
samym roku została nagrodzo­
na za opowiadanie. Swoje tek­
sty publikowała w prasie ju- 
gosłowiaiiskiej.

MOMIR LAZIC urodził się 
w 1947 roku w Sarajewie 
(Bośnia). Wydał dwa zbiory 
wierszy: „Upal” — 1967 r. i 
„Pracowitość” — 1970 r. Swo­
je utwory publikuje w prasie 
całej Jugosławii. Zajmuje się 
także pracą dziennikarską, 
prowadząc pismo literackie w 
Karlowcu, gdzie mieszka.

Cezary Strokosz przekonuje nas, 
a my w to wierzymy, że młodym 
nie brakuje zapału i nowych po­
mysłów. Przeżyli wśród siebie i 
z sobą dwa bogate we wrażenia 
lata i pew-nie niełatwo im się te­
raz rozstać, mimo, że grupa 
nieustannie zmienia swoich u- 
czestników, bowiem jedni odcho­
dzą na studia, a inni się przyłą­
czają.

Klub poszerza zakres swojej 
działalności, urozmaica wciąż for­
my. Obecnie pod kierunkiem Ce­
zarego Strokosza cała grupa pra­
cuje nad programem III Lubiń­
skich Dni Muzyki Gitarowej, któ­
re odbędą się w kwietniu 1989 ro­
ku. Chęć udziału w imprezie zgło­
siło już kilku muzyków z Wro­
cławia, Krakowa, Poznania, do 
których — jak widać — mus lały 
dotrzeć pozytywne informacje o 
działaniach twórczych i populary­
zatorskich lubińskiego Klubu 
Poezji, Muzyki i Teatru. Podczas 
HI Dni przewiduje się kilka re­
citali klasycznej muzyki gitarowej, 
jeden koncert kameralny i jeden 
wieczór autorski.

Wielokrotnie pisaliśmy, wspie­
rając niebanalną grupę młodych, 
o miłośnikach poezji, muzyki i 
teatru, działających przy Młodzie­
żowym Domu Kultury w Lubi­
nie. I właśnie niedawno, bo 
grudniu 1988 roku, minęły - 
lata pracy Klubu Poezji, Mułjm 
i Teatru. Czy coś się s-tało w tym 
czasie? Ano. tak. Po pierwsze o- 
kazało się, że młodzi potrafią sa­
mi siebie zorganizować, byle by 
im nie przeszkadzano, i to potra­
fią się tak zorganizować, że ich 
życie stało się ciekawsze, barw­
niejsze i intelektualnie, estetycz­
nie i emocjonalnie o wiele bar­
dziej twórcze, niż było przedtem. 
Pewnie musiał znaleźć się lider. I 
mała zł się. Jest nim Cezary Stro-

Strokoszem, gdyby 
- ::,1 II w Lubinie, nie daj

Boże, zabrakło wyobraźni. Na ea- 
^Z?z^^c'e’ wy°^raźni starczyło. 

, “ -- ..xzla nadal towarzyszy
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pamiętników

Dobór
Jak wybrać?

No, i na 
wieku”:

fragmentów ' wyko- 
w

77777
74447
74047
74447
77777

5800 
zo- 

„__  ________ po-
tematy -w zależności

☆
Jury I Ogólnopolskich Konfron-

Ufff! Ale to ufff, to już nasza, 
redakcyjne.

sposób nie .. demoralizował, 
histerii, błyskające

" ^Twwmr Tnmwff iwiiftm

Dlaczego jest tak źle, skoro jest 
— niby — tak dobrze. W szkołach 
teatr, muzyka, piosenka, a po­
tem puste sale teatralne i rosnące 
pokolenie głuchych. .Jak się ma 
jedno do drugiego, może mi. ktoś 
odpowie?

LEGNICKIE
FORUM
TEATRU
SZKOLNEGO

No, i kolejny konkurs na. naszej 
ziemi Jaworski Ośrodek Kultury, 
Towarzystwo Zapobiegania Narko^ 
manii — Oddział Terenowy w Ja­
worze ogłaszają konkurs pod ha­
słem: — „Człowiek — Przyroda”.

W konkursie mogą wziąć udział 
poeci wszystkich pokoleń, którzy 
nadeślą od adresem organizatorów 
zestaw trzech wierszy nie przekra­
czający sześciu stron maszynopisu 
w trzech egzemplarzach. Najlepsze 
prace zostaną nagrodzone i wy­
różnione, Specjalna nagroda zosta- 
nie przyznana za wiersz z moty­
wami dewiacji społecznych, szcze­
gólnie podnoszący problem narko­
manii. Prace opatrzone ■ godłem 
należy nadsyłać do 15 marca 1939 
roku (Jawor 59-400, JOK, Rynek 
5). W osobnej kopercie należy u- 
mieścić adres oraz imię i nazwisko 
autora. Skład jury zostanie podany 
do publicznej wiadomości w dniach 
8—10 czerwca 1989 r.

tacji Filmu Amatorskiego „Ekran 
dla 20”. odbytych w JOK jeszcze 
w listopadzie, przyznało I miejsce 
Henrykowi Lehnertowi z AKF 
„Chemik” — Oświęcim. Były też 
inne nagrody i wyróżnienia.

KORNIK

TOOJRRZWl 
**HROfW«s 
KULTURAin®!

Doszły nas .wiadomości, iż w 
szkole prof. Ludwika Gadzickiego 
rodzi się, a może nawet zrodziła 
się, gazeta uczniowska. Źródła do­
brze poinformowane, nie mówiąc 
nic o jej orientacji politycznej. Z 
pewnością jednak służyć ma to 
nowe pismo uczniowskiej kulturze. 

. A cel to szczytny! Pochwalamy i 
czekamy na pierwszy numer, żeby 
powitać kolegów jakimś godnym 
cytatem.

„Pamiętniki z getta warszawskiego” 
— opracował Michał Grynberg, PWN. 
Warszawa .1938,. str. 452.

Odnotowujemy nową premierę w 
Operetce Wrocławskiej, jako ze 
sporo lubinian dojeżdża do Wro­
cławia, żeby smakować piękne me­
lodie, i kuszące kształty, baletni- 
czek. Tym razem swoje pazury po­
kazuje „Dyrektor teatru”, taki bo­
wiem ma tytuł premiera. Odbyła 
się 18 XII 1988 r., ale przecież 
spektakle trwają, nadal. Więc? ..

Czy rtiłodeitó lubi teatr? Ba! Ni- 
1 lubi, ale jeśli-się przy jrzeć ca- 
,i sprawie przez - .powiększające 
jdo, to nie całkiem lubi. Bo co • 
• znaczy lubi? Kiedy lubi? Jak- 
ugo lubi? Co lubi? Słowem, im 
ięcej stawiamy pytań, tym -trud- 
cjsze są odpowiedzi. I wreszcie, 
jur młodzież? Jedna trzecia, na-, 
t-go narodu, to młodzież. Gdyby 
. milionów młodzieży szkolnej i. 
.idenckicj l-ubiłó teatr, to pad.lr 
m na kolana. W każdym razie 
hie osobiście wystarczyłyby -tył- 
. 2 ■ miliony miłośników - teatru, 
e gdzie ieh tu znaleźć? No, 
laśn-ie. Może w szkole?

tV . Legnicy emocje, przejęcie, 
pięcia, wzruszenia, gra-t-ulacje. 
j i entuzjazm, radości s-ukeosów 
klęsk5.' przegrane nadzieje. za- 
pdy. życie!
Rzadko się widzi tak wiele. 
Ichliwóści, energii i zdumiewa ją- 
; eksplozji nadziei, -jak właśnie 
iród młodych miłośników sztu- 

Są jakby nawiedzeni. Prezen- 
ią świat, jakiego, przed, nimi nie 
;lo. Przynajmniej w ich wyobra- 
n-i-ach. Śą rozemccjonowani do 
śnie wytrzymałości. A grają 
ży tym?! Szarżują?! Niepokój u- 
ywaś”. r’hp ę-m się wyda je. że 
łr-yw -jn. Choć z. tym różnie by- 
f, jedni 1’k.rywąją-----inni się

przez karty pamiętników wątek 
XUU4.LVLV.LL ^ILLULL-jC, SCdiy 

niewyobrażalnych mąk;
z

nych zdarzeń. Pozwala to czytel­
nikowi na gruntowne poznanie 
tragedii warszawskich Żydów. Ni­
czym krwawa nić przewija się

koszmaru ludzkich przeżyć, 

dramaty jednostek splatają się 
tragedią całej społeczności dziel­
nicy — od pierwszych dni oku­
pacji do całkowitej zagłady getta 
w stolicy Polski.

Każda strona 
broczy niewinnie przelaną krwią. 
Zezwierzęcenie -hitlerowskich o- 
prawców osiągnęło w okolicach 
ulicy Stawki w Warszawie, gdzie 
był osławiony Umschlagplatz, a- 
pogeurn okrucieństwa. Hecatomba 
polskiego żydostwa nie może 
przechodzić w cień zapomnienia, 
nie może być omszałym pomni­
kiem w pięknym ogrodzie obo­
jętności. Od tego zależy jakość 
naszej przyszłości.

We fragmencie pamiętnika Sta­
nisława Sznapmana czytamy: 
„Nas zagnali do brudnych, nędz­
nych lochów. Pozbawiono nas 
naszych mebli, urządzeń. Nam 
nie wolno niieć biżuterii ani fu­
ter lub dywanów- Usunięto nas z 
naszych przedsiębiorstw, warszta­
tów i stanowisk. A co najstrasz­
niejsze, ' zamordowano naszych 
najdroższych, nasze żony, dzieci, 
matki, ojców. Rozbito nam to, co 
nawet zwierzęta potrafią uszano­
wać — nasze rodziny. U nas na­
wet do kobiet w ciąży strzelano, 
celując w-brzuch. Zostało nam tyl­
ko to, co mamy na sobie i na ra­
zie nie wiadomo jak długo — na­
gie życie. Nie wolno nam nawet

na ulicę wychodzić. Pies może 
swobodnie biegać ulicą. Żydom 
nie wolno. Żydom nie przyznaje 
się nawet praw, z jakich korzy­
stają zwierzęta. Nad psem lub 
koniem można się litować. W sto­
sunku do Żyda uczucie to nie 
istnieje”. Doprawdy trudno w tę 
rzeczywistość, która istniała w 
latach czterdziestych w Warsza­
wie, centrum Europy, uwierzyć.-. 
Dlaczego wtedy, gdy rozgrywała 
się ta wstrząsająca tragedia mor­
dowanych ludzi nie przychodzi! 
z zewnątrz ratunek, a przynaj­
mniej dlaczego nikt nie protesto­
wał. Żaden glos oburzenia nic 
przedarł się przez fale eteru do 
nasłuchującego getta warszaw­
skiego, ani z Londynu, ani z Wa­
szyngtonu. ani z Watykanu? Te 
rozpaczliwe pytania czytamy 
pamiętniku nieznanej autorki.

Pan Adam Wożyński z Jawora 
tak oto do nas pisze: „...Przesyłam 
skromny wybór moich nowszych 
utworów, które mam już w maszy­
nopisie. Są to wiersze, fraszki, 
haiku i aforyzmy...

Niepokoi mnie fakt, że młodzi 
autorzy piszą tylko wiersze i opo­
wiadania... Swą pisaniną chcę nie­
co urozmaicić zbyt zuniformizowane 
młode dokonania literackie...”

No, właśnie, oduniformizujmy się 
trochę. Z dużego zestawu tekstów 
pana Wożyńskiego wybieramy kil­
ka szczególnie charakterystycz­
nych. Oto coś na kształt haiku: 

rozmawiałem z twymi piersiami 
gdy byłaś okryta 
peleryną snu 
nóż wbity 
w tkankę obrazu 
jeszcze krwawi

swoje uduchowienie. ..I tak 
dobrnę.

No więc, ogląd-a-m spektakl zes­
połu o pięknej nazwie. „Puls”, ż 
MDK z. Krakowa. Sztuka na.zy-wa 
się „Próba reanimacji”, oparta na 
tekście znakomitej. poetki, Ewy 
Lipskiej. I co?. Ano widzę grupę 
rozhi.sieryzowa.nej braci, która 
krzykiem zagłusza wielki dramat 
człowieka zamkniętego w Szpitalu 
wariatów. Kto tym . młodym ped- 
suną-1. tak-trudny problem?. Kto im 

- kazał krzyczeć i wściekle warczeć 
na., świat. - kiedy. ak-ura-tjTe ten

Oto dwa dni trwał przegląd 
(rolnych ■ zespołów teatralnych z 

województw, w dwu grupach, 
Legnicy. Legnickie Centrum 

iiltury wypełniło się dzieciarnią . 
jnułodzieżą aż po brzegi. Jedna 
lipa- .prezentowała się tutaj,' w 
’K. a druga w WDK. Tutaj 
irsi,’ w WDK. dzieci.- N-ie było 
iie słać ha obejrzenie 23 spek-' 
t-li. bo tyle obliczyłem, ale* kil- 

z nich oglądałem. I przyznaję.
lo soo-ro emocji. Ale nie o e- 
jęjach chcę tylko pisać.’ Intere- 
je mnie inne zjawisko. Miano-' 
ęie trwałość fascynacji sataką, 
nomen zarażenia dziełem art-ys- 
iznym. Trwa . fascynacja; mło- 
ieńcza teatrem, czy ginie wraz 
szkolą? Oto pytanie.

Fakty sfl bezsporne, znane, a 
kby ciągle zapominane, więc 
zęba je przypominać, uczyć się 
i pamięć, na narodową pamięć: 
i 1939 roku w Warszawie miesz- 
jlo około 380 tysięcy Żydów, tj. 
Lwie trzydzieści procent ogółu 
ieszkańców stolicy. Po utworze- 
u getta, liczba jego mieszkań­
cy powiększyła się' dodatkowo 
i. skutek przesiedlenia do niego 
'dów z terenów włączonych do 
ieszy oraz z podwarszawskich 
iejscowości. Natomiast teren 
tla warszawskiego stanowił je- 
■nie około 5 proc, obszaru mia- 
i. Przeciętna gęstość zaludnie- 
a wynosiła aż 13 osób na jedną 
i>ę. Tysiące osób umierało z gło- 
| i chorób. Około 300 tysięcy 
idów deportowano do obozów 
kłady.
Michał Grynberg, pracownik 
jukowy Żydowskiego - Instytutu 
istorycznego w Polsce, opraco- 
31 65 .pamiętników napisanych 

języku polskim i żydowskim 
(tyczących przeżyć w getcie 
Irszawskim. Całość bardzo sta­
dnie wydało Państwowe Wy- 
iwnictwo Naukowe. Jest to 
Strząsająca lektura, pomnik na- 
obny wystawiony Żydom poł­
am.
Objętość fragmentów ’ wyko- 
ystanych w sygnalizowanej 
iblikacji stanowi około 15 proc, 
lólnej objętości pamiętników 
•tyczących getta w Warszawie 
rchiwalna całość liczy 
ron). Wybrane fragmenty 
aly vz książce Grynberga 
śelone na 1___
I ich treści i okresu opisywa-

właśnie toiks-t’ żądał wielkiej siły 
.wewnętrznej, - ekispresji dyscypliny 
i nośnej myślowo dramatursi-i. Z 
Lipskiej ■ zrobiono rozhisteryzowaną 
-przekupkę na jarmarku emocji: 
M-oańa i. tak. Ale po co?

I -tutaj pojawia się pierwszy 
problem. Dobór fepeir-tuaru. Co 
wybrać? Jak wybrać? Kto ma 
wybrać? Jak się przyłożyć do 
tekstu? ■ Z -kim współpracować? 
Pytań mnóstwo, a odpowiedzi nie­
wiele. Młodzież, każdą młodzież, _ 
może grać, wszystko, tak samo ,ja-k 
profesjonalne tęa-try.. tylko, że ani 
profesjonalne teatry, ani młodzież 
nie zawsze potrafią przetworzyć 
literaturę w sztukę. - To wielka 
cdpo-wiedzialno-ść. Tekst Lipskiej, 
to dojrzała, wewnętrznie zdławio­
na literatura. A widowisko? Szko­
da gadać! Choć jak słyszałem, to 

~ , właśnie ta grupa- uważa się za 
fn chwrlą, pa-zeżywaią publicznie 1 gwiazdonską. Oby tylko teatr w

taki 
czyniąc. z histerii, błyskające 
gwiazdki. Szkoda by byio-, miłej 
w końcu -i z pewnością bardzo- 
wrażliwej młodzieży.

No, ale pewme za auńur reper­
tuaru • . za jego mierprg.ację me 
sLm.. „-ttoaz.ez odpowiada.-

Na ■ pi-L.ec.wstawnym Krańcu 
ziialażi s.ę zespól z Gorzo-wa, któ- 
ry oas.aw.l, jak lo się mówi, „Zie­
loną- g.-ś” całkiem senso-wn-:e, ba- 
w.ąe s.ę tekstem, samą insceni­
zacją, i samym.-sobą. Gałczyński 
zagrfeny z dysianse.n, zi-oza.miany, 
i jakby uwspoiczesmony, znakomi­
cie bawił publiczność, wywoływał 
może nie najgłębsze, ale refleksje 
dotyczące zarówno samej natury 
teatru, jak i absurdów ' naszego 
codziennego życ-ia. Gdyby jeszcze 
reżyser zad-bal o większą oszczęd­
ność -materiału kompozycyjnego, 
gdyby dokonał zabiegów dyscypli­
narnych i zrezygnował z kilku go­
rzej' odegranych scenek, święciłby 
sWój wcale niemały tryumf. Ale 
i lak wyszedł obronną ręką z te- 

' go, w końcu, niebanalnego prżed- 
sięwzięeŁa. Grać „Zieloną gęś'’, to 
jednak sztuka. No. i proszę, uda­
ło się.

Wśród innych ' propozycji- reper­
tuarowych dzieci i młodzieży, wi­
działem ta-kie teksty, jak - drama­
turgię Mrożka, obrazy Brzechwy, 
Wawiłowa czy Exu,pery’ego. Ale 
przecież nie o to chodzi, jakiego 
autora- się gra. Tylko, czy grupa 
dojrzała do grania ■ takiego..-czy.

• innego au-tora. Z tą dojrzałością to 
chyba nie było do końca dobrze. 
Niech się tym w następnym roku 
martwią nauczyciele, reżyserzy 

■ szkoły. -
Ja- -jestem . zadowolony, gdy - wi­

dzę, że młodzież w. ogóle- sztuką, 
się. interesu je. Sztuka dla młodzie­
ży. jeśli, .już nią - się przejmie, to 
wielka rzecz. Tylko co dalej?

Rudnicki w swoim 
pamiętniku napisał: „Boże! Jeśli 
nie jesteś zmyśloną legendą tyl­
ko — pomścij ich!” Ten bolesny 
okrzyk' ma już tylko echo przy­
tłumione czasem... Michał Gryn­
berg w zakończeniu wstępu wy­
raża nadzieję, że wicie tajemnic 
z okresu getta warszawskiego 
odkryją jeszcze czytelnicy. A więc 
echo wzmocni się? Jedynie echo. 
Ono musi być mocne, głośne, jak 
codzienny hejnał z wieży nieza- 
pomnienia.
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gwałtu na 12-letniej dziewczynce.
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wdzięcz-ości. starczy satysfakcja z 
■ na sens, 

chctałcby

bil Józefa W., u którego 
stwierdził złamanie kości piszczę-? 
la-wej oraz obrażenia ciała. „Bokse­
ra’1 zatrzymano.

■ Sc 
tj&

restauracji^
..Piast” nietrzeźwy Leszek P. P<>'r 

lekarz ?

w 
w

1L01 w Legnicy nieznani spraw­
cy. włamali się do pomieszczeń Za-/ 
kładów Energetycznych. Z szżty^ 

_ <ło-i i.—

oraz 304 karty zaopatrzeniowe. f&zego przedsiębiorstwa 
Ąie reklama ej i” nie wic 
(klubowym archiwum.
racji Konsumentów w 
tazymuje najczęściej

— 17.01 włamano się do 
spożywczego w Turowie gm. S# . 
nawa. Straty wynoszą około 30 ty»1 
zł.

— w Jaworze zatrzymano 
gorącym uczynku włamania ę 
samochodu mercedes meleU*1®" 
Krzysztofa W.

— w Kunicach Waldemar 
rozwinął nadmierną szybkość pro­
wadzonym przez siebie fiatem<_ 
125p. w wyniku czego wjechał do< 
rowu, a 
na d-ach.

— w. Lubinie z parkingu przy; 
Budzimy ńskicj skradziono fiata 
125 o na szkodę Jana R.
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Wczesnym sobotnim popołud­
niem bary nie są już deficytowe. 
W każdym razie mniej, bo żaden 
emeryt nie wyjada już dotowa­
nych przez gastronomików potraw, 
a personel nie musi lepić piero­
gów tylko czeka na godzinę sie­
demnastą. pilnując smętnych resz­
tek jadłospisu.

KFK w Lubinie — ul. Dą­
browszczaków 1, Klub ..Nasza 
Chata”, 59-300 Lubin, lei. 41-43-12 
KFK w Polkowicach — pokój 209 
w UMiG, tct. 45-16-64.

W barze „Przysmak” zupy już 
„wyszły”, zostały mleczne z- ma­
karonem, ryżem lub lanymi klus­
kami. Dań na zamówienie brak. 
Wśród podstawowych królują mro­
żonki. a z dodatków została tylko 
surówka z buraczków. O urodzaju 
warzyw i obfitym rynku świad­
czyły przedtem jeszcze dwie su­
rówki: z białej i czerwonej ka­
pusty. Za szybą lady chłodniczej 
masło, twarożek, jajko gotowane, 
śmietana i kompot — wspomnie­
nia śniadania i obiadu. Zakład 
posiada społemowski znak ja<koś-

— w Głogowie nieznany sprawy 
ca po otworzeniu JL,-----
kluczem samcchcdu fiat 126p ocKi 
jechał z miejsca parkowania, byt 
porzucić samochód w stanie uszko-& 

I dzonym w miejscowości Serby< 
| Stare. Straty wynoszą około 100^ 
| tys. zł.

ci — 
spisie.

Przed piętnastą bar szybkiej 
obsługi oferuje zupę fasolową, 
dań mięsnych już nie ma, z dro­
biu dwie .potrawy, z podrobów 
także dwie, a bila jaroszy jest 
jajecznica i bigos. Każdy może 
wybrać surówkę, wybór prosty: 
jeść buraczki czy n(e jeść?. Wokół 
brudno, zanieczyszczone podłogi, 
ze atolów zwisają niechlujne 
,.przezroczyste” foliowe obrusy.

W drzwiach „Ratuszowej” zawsze 
jakiś dyżurny pijak, trudno uwie­
rzyć, że można tu spokojnie zjeść, 
mimo, że karta dań bez skreśleń, 
a w bufecie aż trzy przekąski. 
Kawiarnia czynna tylko do trzy­
nastej, a barek można sobie obej­
rzeć przez zamknięte przeszklone 
drzwi. Europa — cały biały, gdy­
by nie te polskie łączenia płyt...

Tylko się u<plć, skoro zjeść nie

— w Głogowie,
i Towarowym 

nych okolicznościach skradziono 
torebki portmonetkę 
20 iys. zł na szkodę Grażyny

„...obra/Jjwym jest stwierdzenie 
przez Was, że *Jeśli sprzedaliście 
bubel to postarajcie się sami na­
prawić szkodę*. — Bubli w 
ivw przedsiębiorstwie nie produ­
kujemy, dowodem tego jest utrzy­
manie się w planowanym wskaź­
niku. (...) wad produkcji nic 
stwierdzono, tylko odmienny od­
cień boków szafy od boków zesta­
wu, jest to zwykłą pomyłką han­
dlu. .gdyż produkowaliśmy zesta­
wy w różnych odcieniach, a szafy 
pakowane były w oddzielne pacz­
ki i o pomyłkę łatwo”.

Takich wyjaśnień, uświadsmia- 
jących. że tylko ^debrą wolą na-

— .. ■ v^» ł^ylO' l ś.y
niewiele jest w

Klub Fede- 
Lubin c o- 

__ ____ , w wygładzone 
urzędnicze odpowiedzi. Zimne, C2U1- 
s<n z lakonicznym; przepraszamy 
— dowodzą chęci szybkiego pozby­
cia się niewygodnego rzecznilca 
konsumentów. Prezes, Zdzisław 
Jarosz i członkowie klubu, rekru­
tujący się pośród pracowników 
zakładów KGHM, ,przyzwyczaić 
się do takiego traktowania ich 
wystąpień w imieniu lekceważo­
nych klientów. Ci zaś przychodzą 
do dyżurujących w klubie „Nasza 
Chata” zdesperowani, czasem już 
tylko zmęczeni i niezdolni do dal­
szych bojów o swoje prawa. Póź­
niej, po pozytywnym załatwieniu 
sprawy nieliczni zdobywają się na 
dziękuję, skierowane do społecz­
ników. Najczęściej milczą, nie 
wiedząc czy to jedno słowo wy­
starczy czy należałoby jeszcze coś 
dać. Może to tylko wstyd, że in­
nemu udało się to, czego oni nie 
potrafili. Cóż, zawiłości natury 
ludzkiej i nikomu tutaj nie zale­
ży specjalnie na wyrazach

i’.

fal 
Lubinie, w hotelu ro-k; 
prr?,r ul. M wieki0’, 

zmarł nagle 23-letni Dariusz M,?,| 
Przyczyną zgonu było wąchanie |jo 
wspólnie z Dariuszem S. butapre-^ 
nu. Dariusza S. w stanie ciężkim 
umieszczona w szpitalu.

w Polkowicach
do. samochodu syrena, należą- V 

a do Waldemara B. Skcadzio-1 ,• 
koła zapasowe, dwa kanistry i : '

15.01 w 3 
botniczym. przy ul. H. Sawickiej, 

nagle 23-letni 
zgonu było

piętnastą bar 
auflMj

Przykład Lubina podziałał mo­
bilizująco na społeczników z Pol­
kowic, którzv za łożyli swój własny 
klub. Czytelnikom walczącym o 
swoje konsumenckie prawa poda- 
jemy adresy obu klubów, jedno­
cześnie przekazujemy Ich prośbę o 
przyłączenie się do ruchu tych, 
którzy chcą pomóc ludziom, 
zmniejszyć udręki cod-ziennego ży­
cia:

— w Legnicy Józef K. kierując 
samochodem żuk potrącił przebić 
gającego przez jezdnię siedmiol^' 
niego Krzy^ctofa S.

GŁÓD"

— yv Głogowie orw jui. Rudnow-, 
skiej został pobity przez niezna-, 
nych sprawców Jan B. Napastni ; 
cx skradli ponadto.# tys. zi. Posz-, 
kodowany byt w stanie nietrzeź­
wym.

jeszcze jednego dowodu 
istnienia ruehu. choć 
sag żeby nie miał Wi raęit bytu. 
Zm jomość psycłuki ludzkiej trze­
ba zostawić po to np. aby wśród 
zw.raeaji^cyoh sńł o pomoc wy­
łuskać zwykłych itac<akacz.y. tBi- 
lujących nagitłć prawo 
korzyść. Tacy również, 
korzyołeć dołzrą t—.
ków.

Najczęściej o pomoc proszą lu­
dzie, którzy za duże sumy na-byh 
złej jakości przedmioty trwałego- 
użytku. Rzadziej interwencje do­
tyczą błachostek hp. zawyżonej 
ceny zupy w proszku, ale i takich 
s<pvaw się nie lekceważy. Dwa ro­
dzaje towarów: meble i sprzęt 
radiowo-Łclewizyjmy są przedmio­
tem większości reklamacji. Naj­
trudniej jest wyegzekwować ter­
minowe zadośćuczynienie dla 
klienta nabywającego wadliwy to­
war importowany. Oszukany na­
bywca (niezależnie już od rodzaju 
towaru) miewa ixroblemy z sa­
mym przyjęciem jego reklamacji 
przez handel, później zaczynają się 
targi z producentem. Handel trak­
tuje niefortunnego klienta jak ma­
rudę. producent jak ofiarę Icsu: 
wszak losowo może zdarzyć się 
sztuka wadliwa, ale bubel to nie 
jest, bo- „wskaźnik wadliwości 
mamy niższy od planowanego”. 
Tylko, że klienta nie musi obcho­
dzić prawo wielkich liczb w pro­
dukcji. a tym bardziej nic może 
godzić się na ponoszenie kon­
sekwencji jego działania. Kurio­
zalne przypadki z tej łączki to n.p. 
stwierdzenie wojewódzkiego zrze­
szenia prywatnych wytwórców i. 
usługodawców’ o tym. że sprze­
dawcy nie odpowiadają za jakość 
oferowanych tow?ró,.v. co zwalnia

16.01 w Legnicy w

samochód przewrócił sę,-.
Kierowca oraz dwóch 

pasażerów doznało ciężkich obra-# 
żeń ciało. , j

ich od pośrednictwa 
tern a producentem.
•>kalę nieodpowiedzialne . .
p,i5 jmuj;1ee ^edpW na
ch<xiv .sprzedawane pozmej z* .
wyż.s'zM ceną dl*
udało się załatw.ć z korzyść^ 
^U&nym Przyktąde- aro­
gancji, jednokonnych korzysc^^

-
IT^ymać pełnowartościowego

Konsumentów 
ad maja 1385

_ j brulion, w 
zapisują 1—

BeaeaaK— ■■ iii wwt iiwege——B—asaffii

„nocnym” z alkoholi jest głównie 
krem za 5.800. zł, poza tymi ete­
rycznej urody ekspedientka. Może 
przegryźć coś słodkiego? Tylko 
wybierać, między różnej marki' 
drażetkami w cenie około 40 zł. a 
słodyczami z prywatnego importu 
za np. 8 tys. zł.

W domu towarowym największa 
kolejka do stoiska cukierniczo- 
-mono-polowega. Jest „Stołowa”. 
Wybieram kwiaty w stoisku PGO, 
mniejsza kolejka.

Jak zaszaleć Ło tylko w „Lubni”, 
byłe szybko, bo zaraz przerwa na

przygoŁowame lokalu do studniów­
ki...Karia dań bez skreśleń^ ale jej 
wytworne okładki kleją się doi 
rąk.

To już ni© moja wina, to 
konsumenci — z ■rozbrajającym 
uśmiechem wyjaśnią kelner.

Jest md wstyd, zamiaat uszu o- 
biecuję my4 ręce. Przyzwoity smak 
potraw nie jest w stanie wyna­
grodzić wrażenia nieświeżości Lo­
kalu W oknach żółile ( sztywne 
firatik-t me oczekują M chyba 
zwykłego prania lecz komęjlekfio- 
wej amtany. „wystroju’*.

Tak wygląda hdbińska. gasto- 
nomicana sobota. W niedziele z 
dwóch najtaiSszych barów dyżuru­
je tylko jeden. Połowa łaski gas­
tronom ikow dla emerytóiw, łudź* 
utrzymujących dietę f • -
samotnych. Nie Gu ? 
wać. myć, sprzątać.

korzyści
'zawieranej Przy 

klient nie 
ale za pieniądze 

otrzymać t 
produktu.

Klub Federacji

^u“i i^ektÓX

<Ł7Yt iest rejestrem tylko /
‘trony dualności, 
nic ogranicza się <h> 
interwencji. Prezes znany jest wy 
działowi handlu i samym !euP 
com jako osotaa spr^wiedtawa, do- 
strzegą jąca wysiłki dobrych Sów. Klub konsumentów na- 
»adza wyróżniające ste 
punkty usługowe, zabiega tez o 
ulepszenia w miejskim 
Nasza redakcja znajduje w mm 
sojusznika w walce o cywih^wa- 
ne warunki picia piwa, niestety,, 
nśe możemy na tym polu pochwa­
lić się jes22cze żadnymi asiągl^ięc^a- 
mi.

między kłien ■ ■ /

\‘,.rss|Z NOTESU /
na samo- g 1),

MILICYJNEGO i1

Legnicy Marcin S, lat ? 
-A^iiegit naftle na joadnię i zasiał 
pótrąeon.y przez samochód zaśC 
wta, kierowany przez Andrzeja M. 
Nieletni doznał obrażeń ciała:
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metodowej. skradziono 384 lys, zi

wracających się o pomoc

na swoją 
chcą wy- 

wodę społeczni-
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stołowymw tenisie
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punktów zdobył Sieracki —■ 3.5. 
W kolejnym pojedynku Zagłębie 
wygrało z Lumelem Zielona Gó­
ra 10:0.

W tabeli prowadzi AZS AWF 
Gdańsk — 24 pkt. Zagłębie zaj­
muje 4 miejsce z 13 punktami.

(mmi

— Drużyna Cuprum występuje 
także w Pucharze Polski i w roz­
grywkach spartakiadowych?

osiągnię- 
przyszlo.ść 
z najwy- 

.^ffwalszych propagatorów statków-

Siatkarki Cup
Od wielu już łat

poszczególnych 
nauczania, 
nąsze za- 

grona 
będzie, 

nauczycieli 
Liczymy 

. . . .. -------------; dy­
rektorów! Potrzebne będzie także

1970 i 71. Jest to więc jeden 
i w

— Jak przedstawia się 
kadry juniorek młodszych?

Ze zmiennym szczęściem wal­
czyły I-ligowe zespoły lubińskie­
go Zagłębia w tenisie stołowym. 
Drużyna żeńska przyjmowała w 
sali na stadionie OSiR Motor 
Lublin i Siarkę Tarnobrzeg.

następny w Zielonej Górze rów­
nież zakończy! się sukcesem za­
wodniczek Zagłębia 24:13 (11:10), 
Najwięcej bramek zdobyły: Per-: 
czak — 9, Lewicz — 7 i Krzyża­
nowska — 5.

Niestety, nasze zawodniczki za^ 
prezentowały się miernie, ulega­
jąc drużynie Motoru 4:10 i remi­
sując z najsłabszym zespołem w 
tabeli Siarką 9:9.

W pierwszym meczu 
dla Zagłębia zdobyły:

— Ewentualny awans do II li­
gi zmieni cykl przygotowań do 
mistrzowskich zmagań?

— Chcemy dobrze wykorzystać 
przerwę w nauce. I zespół wyjeż­
dża do Wągrowca 30 bm, będzie­
my tam trenować do 12 lutego, 
natomiast juniorki młodsze — 
przewidziane do startu w elimi­
nacjach spartakiadowych wyjadą 
do Dusznik. Sądzę, iż wspólny 
pobyt na zgrupowaniach przyczy­
ni się do dalszego wzrostu umie­
jętności poszczególnych zawodni­
czek, a także do lepszej integracji 
w zespołach.

Czapiewska i Anna Stąpcrck 
uczennice SP nr 8.

1 .się do dalszego 
siatkówki w naszym

18. Zagłębie zajmuje 
dorobkiem 6 pkt.

ki w naszym regionie, trenerem i 
nauczycielem wf w Szkole Pod­
stawowej nr 8 w Lubinie mgr 
CZESŁAWEM MICHALSKIM.

P.S. W sobotę i niedzielę gości­
ły w Lubinie dziewczęta z Wro­
cławia. Oba mecze zakończyły 
się, po zaciętych pojedynkach, 
zwycięstwem drużyny Cuprum, 
która wygrała z AZS AWF 3:1 i 
3:2. Przewaga Cuprum nad drugą 
w tabeli drużyną — Karkonosze 
Jelenia Góra wzrosła do 5 pkt.

(mm)

— W dniach 28 i, 29 bm. nasze 
juniorki starsze wystąpią w pół­
finałach mistrzostw Polski. Pierw­
szy turniej odbędzie się w Świd­
nicy z udziałem tamtejszej Po­
lonii, Promienia Żary, Zawilu 
Szlechów i Cuprum. Drugi tur­
niej w dniach 18 i 19 w Lubinie. 
Chcemy zakwalifikować się do 
dalszych gier. Sądzę, iż mamy 
szansę. Mgr Andrzej Krug — 
również nauczyciel wt w naszej 
,(8”, zajmuje się w szkole szkole­
niem juniorek młodszych. Nasz 
narybek — juniorki młodsze dwa 
razy zakwalifikowały się do fina­
łu Ogólnopolskiej Spartakiady 
Młodzieży, są naszym bezpośred­
nim zapleczem. Do Świdnicy wy­
jadą: Elżbieta Kozłowska, Emilia 
Kot, Małgorzata Kowalska, Mag­
da Madera. Renata Lelek, Iwona 
Szajna, Jolanta Gorczyńska, An­
na Hasik. Alicja Skiba. Marzena 
Jóźwik, Marta Szumińska i Mał­
gorzata Szumińska oraz kilka ju­
niorek młodszych.

— Może któraś z dawnych za­
wodniczek wróci do drużyny?

punkty 
Posońska

— 2 oraz Djaczyńska i Kozioł — 
po 1, a w następnym pojedyn­
ku: Djaczyńska — 4,5, Kozioł 2,5, 
Posońska — 1,5 i Pilarczyk — 1-

W tabeli prowadzi Włókniarz 
bódź — 22 pkt praed GKS Ja-

Magda Madera, 
Iwona Szajna, 

Gorczyńska, Anna Hasik, Alicja 
Skiba, Marzena Jóźwiak, Marta 
Szumińska i jej siostra — bliź­
niaczka Małgorzata są z rocznika 
1970 i 71. Jest to więc jeden z 
najmłodszych zespołów w lidze 
makroregionu-

strzębie —
5 miejsce z

Zespól męski spotka! się w 
pierwszym meczu z liderem ta­
beli drużyną AZS AWF Gdańsk 
ulegając gościom 5:10. Najwięcej

w lubiń- 
przy ul.

■— Je-st w Lubinie kilka dosko­
nałych siatkarek, ale — jak na 
razie — tylko Magda Golena wy­
raziła chęć gdy w drużynie Cu­
prum, mimo, że ma małe dziecko. 
Sądzę, że pani Magda da dobry 
przykład!

Dziękuję za rozmowę.

Obecnie szkolenie zawodni­
czek odbywa się 3 razy tygodnio­
wo. po 2 godziny, Z chwilą awan­
su. trzeba będzie trenować 5 ra­
zy tygodniowo. Ponieważ — jak 
już mówiłem, duża część dziew­
cząt uczęszcza jeszcze do szkoły, 
zmusi nas to do zwrócenia się do 
dyrektorów poszczególnych li­
ceów. o zmianę cyklu '
Chcemy bowiem, by 
wodńiczki . należały 
dobrych uczennic, a 
wymagało pomocy 
różnych przedmiotów- ___ _
na przychylność kuratorium i"dy- 
rpktnrówi Pnfrńohna *„uż.o
poważne finansowe wsparcie 
SZS i OZPS. Życzliwość i popar­
cie prezesa OZPS rngr Korpa- 
czewskiego mamy już zapewnio­
ne!

— .Pańskie dziewczęta i 
obecnie szansę wywalczenia 
wąnsu do U ligi?

— Tak. Po dwukrotnym zwy­
cięstwie w Żarach, nad tamtej­
szą drużyną Promienia 3:1 i 3:9 
w połowie grudnia (17 i 18) mo­
je dziewczęta uwierzyły, że są 
„mocne” i powinny się liczyć w 
tegorocznych rozgrywkach ligi 
makroregionu. Dalsze sukcesy są 
tego potwierdzeniem — wygrana 
z Gwardią II po 3:0.

— Siatkówka w pańskiej szko­
le już od dawna robi systema­
tyczne postępy?

—■ Mieliśmy przed kilku laty 
dobrą drużynę, która nawet za­
kwalifikowała się -do II ligi. Nie­
stety, ówczesne warunki zmusiły 
nas do rezygnacji ,z gry w klasie 
państwowej. Szkolny Związek 
Sportowy, którego jesteśmy 
członkiem, a także brak pomocy 
ze strony władz miejskich i tu­
tejszych zakładów pracy unie­
możliwiły nam występy w II li­
dze. Większość członków zespołu 
zrezygnowała z dalszego uprawia­
nia tej ukochanej przez nie dy­
scypliny sportu, część wyjechała 
na studia, a pozostałe wyszły za 
mąż. Tak zakończyła się nasza 
pierwsza próba zmierzenia się z 
krajową czołówką- Patrząc z per­
spektywy czasu może i dobrze, 
że tak się stało. Obecnie klimat 
dla uprawiania siatkówki w na­
szym mieście jest o wiele korzy­
stniejszy, choć wciąż czekamy na 
sponsora. Władze OZPS prowadzą 
rozmowy z kierownictwem lubiń­
skiego Zagłębia o przejście z Cu­
prum do MKS. Ale konieczne jest 
pozyskanie dobrego zakładu pra­
cy KGHM. A z tym — jak mi 
wiadomo — są pewne kłopoty. 
Może więc inne przedsiębiorstwa 
w mieście chciałyby łożyć na na­
szą sekcję? Wiem, -iż w Lubinie 
istnieją takie możliwości. Są 
również zakłady rzemieślnicze, 
spółdzielcze i coraz liczniejsze 
przedsiębiorstwa prywatne. Sły­
szałem ostatnio wiele wypowiedzi 
sympatyków sportu o koniecznoś­
ci powołania w Lubinie drugiego 
klubu, czysto miejskiego. Może to 
jest właśnie właściwe rozwiąza­
nie? O dalszych losach sekcji i 
nowego klubu musimy rozstrzyg­
nąć w najbliższym czasie. Oba 
rozwiązania uważam za dobre,

— Trener mgr Andrzej Krug 
ma do dyspozycji następujące za­
wodniczki: Małgorzata Wołoszka, 
Monika Trzewiczek, Marzena 
Kłusak i mlodziczki — Jolanta 
Ostrowska, Joanna Straszewska, 
Agnieszka Jankowska Małgorzata 
Pedryc, Anita Milczyńska, Luana 
Kłusak, Agnieszka Binek, Monika

★
W Głogowie rozegrano cieka­

wy turniej juniorek w piłce rę­
cznej o puchar prezesa MKS 
Chrobry.

Pierwsze miejsce zajęła druży­
na Pogoni Szczecin — 6 pkt. 
wyprzedzając glogowianki — 3
pkt i AZS AWF Wrocław — 2 
pkt. Czwarte miejsce zajęła dru­
żyna Otmętu Krapkowice — 1 
pkt.

Szkoda jedynie, że organizato­
rzy zawodów nie zaprosili do 

. udziału w turnieju dobry zespól 
lubińskiego Cuprum. Wydaje' się, 
iż współpraca między zaprzyjaź­
nionymi klubami trochę szwan­
kuje, a sakoda. (mm)

— W skład kadry I zespołu 
wchodzi .10 juniorek starszych — 
uczennic Liceum Medycznego, 
Liceum Ekonomicznego i Liceum 
Ogólnokształcącego w Lubinie 
Tylko dwie — Renata Grzywaci 
i Beata Omiatacz są trochę star­
sze. Pozostałe — Małgorzata Ko­
walska, Magda Madera, Renata 
Lelek, Iwona Szajna, Jolanta

W dniach 28—31 bm. 
fkiej hali sportowej 
Składowej odbędzie się finalo-

' wy turniej o Puchar Miast mło- 
.iizików w piłce ręcznej.
1 Udział biorą reprezentacje 

^kręgów: Łodzi, Lublina, Elblą-. 
1 ka, Warszawy, Opola, Poznania, 
Tarnowa i Legnicy.
, Zawody rozpoczynać się będą 

piątek i w sobotę o godz. 10,00 
;t,j' 16, a w niedzielę od godz. 10.00.

★
Legnicki OZPR organizuje kurs 

sędziów piłki ręcznej. Zgłoszenia 
przyjmowane będą do 31 marca 
br. w siedzibie -okręgu, Legnica, 

tul. Obrońców Stalingradu 12.
‘ Piłkarki ręczne lubińskiego 
/Zagłębia -2 razy zmierzyły się z 
czołową drużyną II ligi jugosło­
wiańskiej — Metalec Krajevo- 
W pierwszym meczu, który odbył 
■aię w hali przy ul, Legnickiej 
(Jubiaiiankfi wygrały 20:16 (0:8), a

M. MACHNICKI

— Większość członkiń zespołu 
uczy się jeszcze w lubińskich 
szkołach i liceach?

M .....
' Od wielu już lat siatkówka 

lłhnalcży do najpopularniejszych 
dyscyplin sportu. Zmagania pol­
skich zespołów na igrzyskach 
olimpijskich oraz na mistrzo­
stwach świata, a zwłaszcza dru- 
jiyny męskiej kierowanej przez 

'■IsIIiibcrta Wagnera, wywoływały 
%tókie sanie emocję, jak występy' 
ł ^narodowej jedenastki piłkarzy w 

Monachium’ i w pojedynkach mi­
strzostw świata. Były to lala 
&uste, które niestety już minęły.-, 

'tlłbd tego okresu notuje się coraz 
1 Zwiększy regres. Coraz trudniej 
^(przebić się do światowej czołów- 
K Ii, tak naszym paniom jak i nię- 
». Ifcicj drużynie- Na mecze ligowe 

Przychodzą tylko zagorzali sym­
patycy.

WtŁhj Również, i to trudno zrozumieć, 
Ws^iatkówka w wydaniu rekreacyj- 
Pj^iyiu straciła na popularności, 
.reorganizuje się mniej masowych 

tirniejów, mniej także uprawia 
jię siatkówkę podczas letnich 
yyjazdów sobotnio-niedzielnych i

, ta wczasach...
W naszym regionie siatkówka, 

V zasadzie nigdy nie cieszyła się 
yielkim powodzeniem. Kluby ja- 
ioś po macoszemu traktowały tę 

, dyscyplinę sportu, chociaż nie 
' Aymaga ona zbyt dużych nakła- 
Jjów finansowych. Po prostu bra- 
..‘iowało popularyzatorów — dzia- 
; :’ączy i szkoleniowców, jak rów- 

‘iież chętnych wśród młodzieży — 
''0’tóewcząt i chłopców. Siatkówka 
“-jależy bowiem do tych dyscyp- 

in, w których wyniki <osiąga się 
k> latach ciężkiej pracy. Trzeba 
cięc czekać, a tego w klubach 
likt nie lubi. Liczą się przecież 

rry5ko natychmiastowe rezultaty, i 
takie, które mogą dodać splen- 

: •'■toru klubowi i działaczom- Wy- 
nowego zarządu Okręgowego 

pnlwiązku Piłki Siatkowej w Leg- 
'■qiicy zaczynają jednak przynosić 

cyniki. Mamy już w regionie 
Iwie drużyny, które powinny z 
Kiraz większym powodzeniem 

walczyć o uplasowanie się w kra­
nowej czołówce — męski zespól 
jJhrobrego Głogów i dziewcząt z 
lubińskiego Cuprum. O tych o- 

ś-ątatnich głośno na Dolnym S-lą- 
<-fcu, z powodzeniem walczą o 
liliwans do II ligi, wyprzedzając, 

irugą drużynę w tabeli makro­
regionu — Karkonosze Jelenia 
Sóra o 3 pkt., z coraz większymi 
Radziejami na zdobycie przo­

downictwa w tabeli. 
fr O dotychczasowych 
..(Ciach i planach na 
.;;:ozmawiamy z jednym



miękka.

■ KACZKA Z JABŁKAMI

SAŁATKA Z RESZTEK

WSTYD!

dol/oi broy.

Ocalało 
nigdy

również 
kolorowe 
w •pr-os-te

icktora
Janusza
wanego

Zenona 
jakże —

a u ten- 
zaangażowanla 
organizatorów, 

specjalistów ds. sportu 1 
• służb socjalnych.

tyki 1
KGHM,

Najlepszym 
myślnych wyników 
a tym 
ki.

na
dyrektora 

Holówki
w

. cyjne lubią poduszki 
sztruksu i aksamitu 
ny w v---- -

i tandetnie wykona - 
Miał on jednak ochraniać 

wykopaliska, a nie za-

rokiern 669,00 c/oz troy), 3-m 
608,0 c/oz troy, tj. 99,00 ził/gf 
przed mieś. 622,00 c/oz troy. pr- 
rokiem 692,00 c/oz troy).

życzymy równie ; 
w roku bieżący 

słabszym równania do czok-

wników z 
KGHM. Te rekordowe 
tysfakcjonują, ale są 

zaprzeczeniem

G3URJCW
NOTOWANIA NIEKTÓKYCI 

WALUT I ZŁOTA W LljNDY' 
W DNIU 20 I 1989 K. 

dol/Ł — 1,7685 
DMKZdol. — 1,8430 
BFR/dol. — 38,69 
SFBZdol. — 1,5678 '
FRR/dol. — 6,2775 
YEN/riol — 128,325 
złoto — 404,50 
6.610 zl/grani

K

. błękitnym, rudym. Wnętrza trąd 
z ciemne, 

lub z baw 
wyraźne kwiaty. W mie 

kaniu, w którym cześć mebli s; 
no-wią antyku dobrze będzie w 
glądać poduszka z-jedwabiu w c 
likatnej gamie kolorystycznej. F 
duszki umieszczamy zazwyczaj 
kanapach, tapczanach,' fotelach, 
pokojach młodzieżowych kładź 
my je bezpośrednio na. podleć 
gdzie służą- za wygodne siedzis 
Takie poduszki powinny m 
zdejmowany, łatwy do orania i 
kro wiec zapinany na za mek bł 
kawiczny. _____ - •

ząbek czosnku). Mięso oczyścić z 
resztek tłuszczu czy sosu i po­
kroić w dość drobne kawałki 
wydłuż włókien. Ogórek obrać i 
posiekać. Można go zastąpić kil­
koma grzybkami z octu a sałatka bę­
dzie jeszcze smaczniejsi. Otworzyć 
puszkę fasolki d odcedzić nie wy­
lewając sosu. Zmieszać wszystkie 
składniki. Do zalewy puszki do­
lać 2—3 łyżki oleju stale miesza­
jąc. Przyprawić ten sos solą, so­
kiem z cytryny, pieprzem, szczyp­
tą cukru, dodać można zmiażdżo­
ny ząbek czosnku. Zadać sosem 
sałatkę i wstawić do lodówki, 
gdzie powinna .postać co najmniej

godzinę. Wyłożyć przed podaniem 
na salaterkę i posypać posiekaną 
nalką pietruszki. Uwaga. Można 
oczywiście, zmieniać składniki tej 
sałatki, mp. fasolę zastąpić zielo­
nym groszkiem konserwowym. 
Można też dodać obrane i drobno 
posiekane kwaśne jabłko albo kul­
ka surowych pieczarek starannie 
umytych, obranych i (pokrojonych 
w cienkie płatki ('trzeba je na­
tychmiast skropić sokiem cytry­
nowym, by nie ściemniały). We 
Francji wszyscy jadają surowe 
pieczarki, warto by i u nas zwy­
czaj ten bardziej się rocąpofw^ze- 
chniił.

Słoik facelii w ziarnach, mała 
cebula, . spory ogórek konserwo­
wy, res-ztki gotowanego, pieczone­
go lub duszonego mięsa, sok cy­
trynowy, sól, pieprz, olej sojowy 
lub słonecznrkowy, (kto lubi —

CWaaMNWMKMaaMMMHaHMB

Jeśli nie jesteśmy pewni, czy 
doniczkowa roślina wymaga już 
podlania, uderzamy lekko donicz­
kę nożem. Gdy dźwięk jest czy­
sty i jasny — izmaczy, że ziemia 
jest sucha i wymaga podlania. Je­
śli natomiast dźwięk jest, głuchy 
— podlewanie jest zbędne, Wo­
da. którą płukana była butelka

1 kaczka. 50 dag - kwaśny 
kompotowych jabłek, majeraw 
sól, tłuszcz. Sprawioną kaci 
na solić i odstawić do lodówki 
1 godzinę. Jabłka obrać i podz 
lić na ćwiartki. Obsypać .je ma 
rankiem, lekko posolić i pos 
dzić. Nadziać kaczkę i piec w h 
d zo gor ąc y m piekarnik u. do kła 
jąc niewiele tłuszczu. Gdy kac: 
jest miękka, ułożyć na póhni 
obkładając jabłkami wyjętymi 
środka.- Jako dodatek — duso 
borówki lub aura winy.

po czym trzeba od razu pluk 
najlepiej pod bieżącą wodą. 
Plamy z piwa najlepiej wyr, 
ożyć w mocnym wodnym rozty 
rze soli kuchennej, czy nawili 
spirytusem denaturowanym e, 
stym lub „podprawionym" od 
biną octu, a następnie wypluł 
wodą. * Plamy. z tłustych sosi 
Jedwabie i tkaniny wełniane t 
sypać talkiem, pod plamę potoi 
ligfiinę. z wierzchu obciążyć, 
pól godziny strzepnąć. Gdy pia, 
nie ustąpi —. nasączyć bengy 
i dopiero obsypać tatkiem, 
wyschnięciu wysacaotfcować.

czy plastykowa torba po mleku, 
jest dobrą odżywką dla roślin do­
niczkowych. Tak jalk i woda, w 
której płukaliśmy mięso. 0 Jeśli 
liście roślin doniczkowych po u- 
myciu czystą wodą, przetrzemy 
gąbką zmoczoną "jasnym piwem 
— będą miały piękny połysk. 0 
Serwetkę koronkową ładnie wy­
prasuje się, gdy po praniu, wy­
płukaniu, zmoczymy ją w wodzie 
z rozpuszczoną mąką ziemniacza­
ną: ułożoną między dwie płócien­
ne ściereczki należy prasować po 
obu stronach do całkowitego wy­
schnięcia. 0 Jeśli szczotka do u- 
brania (z włosia) stanie się- zbyt

Eorayfifwi
NOTOWANIA MIEDZI I SREBRA 
NA LONDYŃSKIEJ GIEŁDZIE 
MET AU W DNIU 20 I 1939 R.

Miedź w gatunku higher gracie 
(wyższej jakości): nat. 1935,00 Ł, tj. 
1.742.197 zł (przed mieś. — 1886,00 
L,^.przed rokiem — 1420,00 L). 3- 
-nues. 1831.00’ L, tj. 1.648.559 zł 
(przed mieś. — 170?;00 L, przed 
rokiem — 1320,00 Ł).

Srebro min. 99,9 proc.: nat. 
594,00 c/oz troy, • tj. 97,00 żt/©ram 

l (przed mieś. 608,00 c/oz troy, przed

.LEGMET” NAJLEPSZY 
W KGHM

Specjalna komisja zweryfikowała 
wyniki drugiej częńci prowadzonego 
w Kombinacie Górniczo-Hutniczym 
Miedzi współzawodnictwa w sferze 
masowej. zakładowej działalności 
sportowo-turystycznej w 19BB roku.

Ogółem w 1275 imprezach sporto­
wo-rekreacyjnych 1 turystycznych 
uczestniczyło ponad 56 tysięcy praco- 

rodzinaml z 21 zakładów 
wielkości sa- 

jcdnocześnle 
jakby zaprzeczeniem marazmu, o 
którym ostatnio tyle się mówi 1 pisze 
także w odniesieniu do sportu turys-

Tak modne z początkiem wieku 
poduszki, później, w latach dwir 
dziestych i trzydziestych zostały 
uznane za rekwizyt •drobnomiesz- 
czańiski i na długie lata .wyrugo­
wane z nowoczesnego wnętrza. Te­
raz wróciły .— a wraz z nimi mo­
da na poduszkowe rękodzieło. Eks­
kluzywne’ sklepy w wielkich lnia­

nych zabaw. Są nimi: Zbigniew 
zowski — specjalista ds. sportu 1 , 
rystyki w „Legniecie”, a zarazem P; 
zes zakładowego ogniska TKKF, 4 
Kułacki ź Wydziału P-l, Ryszard 
dziora — TM. Zbigniew Kopeć P 
Józef Kucaj E-l, mgr inż. Józef »

__ TI, Stanisław Marzec — TE (, 
ceprzewodniczący NSZZ), inż. Wiię 
Mecenseffi - TN, Edward Olei 
— SB, Mieczysław Więckowski — $ 
Lista ta byłaby niepełna bez n 

skutecznie pa In,; 
działaczy — , 
„Legmetu” [

lenT bawełnę w efektowne wzo­
ry. jest też niebrzydka tkanina o- 
biciowa. Stwarza to pole do dzia­
łania dla pań, które lubią domo­
we robótki.

Poduszka niekoniecznie musi być 
kwadratowa. Może być także pro­
stokątna. trójkątna, okrągła. Ze­
stawiona umiejętnie z umeblowa­
niem pokoju ożywi i ociepli jogo 
wnętrze kontrastując ze spokojny­
mi zasłonami i tkaninami obicio­
wymi naszych mebli. I tak na tle 
białych lub ’ jasnych mebli dosko­
nale wyglądają jednobarwne po­
duszki z lnu o cstrych. czystych 
kolorach.: czerwonym, zielonym.

stach europejskich czy amerykań­
skich proponują aktualnie piękne, 
ale bardzo drogie poduszki sece­
syjne, w ptaki i kwiaty haftowa­
ne na jedwabiu. Można 
kupić znacznie tańsze 
poduszki gładkie lub 
wzory geometryczne, w kwiaty, 
pasy, ozy w kratkę. U nais ani 
skle.py państwowe ani butiki nie 
sprzedają gotowych, odpowiednich 
do nowoczesnych wnętrz podu­
szek. Nie idą za modą? Nie opła­
ca się? Możemy jednak sami po­
kusić się o zrobienie takiej mod­
nej poduszki. W sklepach z tkani­
nami można kupić wielobarwny

akceptujemy przejawy arogi 
ckiego stosunku wobec tego d 
robku dziejów, ofiarowanego n 
przez dobrodziejstwo Losu, J< 
uak tak to bywa, ie arogan 
wobec historii rodzi aroganf 
rzeczywistość. Wokół aż roi 
od dowodów jej obecności.

BOGUSŁAWA MACKO WSI

miu;eacjL To prawda, że w 
relatywnie do innych przed­

siębiorstw, nie szczędzi się środków 
na tę działalność, ola to też sprawa 
klimatu. * przede wszystkim 
tycznego społecznego 
wielu zakładowych 
działaczy 1 : 
turystyki ze

'"G „Le- 
’ 1,88, 5. 
„Konrad” 

1,12, a.
9. Zarząd KGHM 0,98, 

Lubin 0,90. H. ZT Lubin 0,82, 
ZG ‘„Sieroszowlce” 0,81, 13. ZG 

„Rudna” 0,78, 14. ZD Lubin 0,73, 15. 
ZRM Lubin 0.69, 16. HM „Cedynia 
0,67, 17. ZBiPM „Cuprum” W-W 0.63, 
1«. ZBGH Lubin 0,57, 19. Z BK Lubin 
0,44, 20. FPN „Eipena” 0.35, 21. ZZ 
„Zakmal” Polkowice 0,12.

Dwa puchary dyrektora generalne­
go kombinatu 1 200 tys. złotych, to 
nagrody dla podwójnego triumfatora 
współzawodnictwa. G ratuiujerny!

Nie sposób przy tej okazji nie wy­
mienić współtwórców tego pięknego 
sukcesu, pozostających zwykłe w cle­
niu uczestników sportowo-rekreacyj-

(Dokończenie ze sir. 8) 
kramy śledziowe, gmach teatru, 
ozdobioną sgraflitem kamieniczkę 
l?od Praepiórczym Koszem. Tak­
że tylko z zewnątrz przyjrze­
liśmy się neorenesansowej fasa­
dzie nowego ratusza oraz budyn­
kowi! dawnej szkoły parafialnej 
(XVI w.), w której wykładał 
słynny Witelon. Jeszcze rzut o- 
kiem ina gotycki kościół NM Pan­
ny i barokowy zespół pokla.sztor- 
ny, w którym obecnie mieści się 
I LO. Gości zaintrygowała bryła 
zamku książęcego. Przedstawiając 
pokrótce bardzo złożone losy tej 
budowli, wielokrotnie palonej i 
odbudowywanej, postanowiliśmy 
wejść na dziedziniec i pokazać 
odkrytą w czasie prac wykopali­
skowych kaplicę Sw. Bcnędykt.i 
i Wawrzyńca, wymienianą w do­
kumentach historycznych Już w 
roku 1147! Przed dziesięciu laty 
fundamenty kaplicy wraz z ko­
lumnami osłonięto pawilonem 
muzealnym, wyjątkowo sjipetnym

w formie 
nym.
cenne wykopaliska, a 
chwycać swoją formą, choć oczy­
wiście jedno nie musiało przeczyć 
drugiemu. Teraz, po kilku zaled­
wie latach, z pawilonu pozostały 
jedynie ściany- Ocalało tylko 
kilka ogromnych, nigdy chyba 
nie mytych szyb, przez dziurę w 
jednym z okien, bo drzwi za­
mknięte, weszliśmy do wnętrza, 
w którym nie ma ani śladu in­
formacji, są natomiast ślady o- 
becności rodzimych „miłośników” 
zabytków, którzy opatrzyli ściany 
pawilonu i kolumny kaplicy plu­
gawymi napisami, zabawiając się 
następnie rzutami do celu (czyli 
resztek kaplicy), ocalałymi, skrzęt­
nie przez archeologów zgroma­
dzonymi fragmentami architek­
tonicznymi budowli. Smród, brud, 
nieład — jak można było dopuś­
cić do takich zniszczeń w pawi­
lonie stojącym na dziedzińcu 
zamku, do którego dojścia broni 
dyżurująca portiernia?

Gości/) odjechali, nie szczędząc 
słów zachwytu, należnych histo-

byłaby 
wisk życzliwie 1 
jących poczynaniom 

naczelnego 
Biskupskiego i często wi 

imprezach kombinack 
ds. pracowniczych rn 

(startował też, 
strzelaniu!).

ryoznyni tradycjom i wiekowej 
spuściźnio miasta. Zdumiała ich 
udokumentowana polskość tych 
ziem, zafascynowała filmowego 
scenariusza godna, historia. Nie 
powiedzieli ani jednego krytycz­
nego słowa, a mnie płonęły po­
liczki ze wstydu, że tak łatwo, 
tak beztrosko, tak pobłażliwie

należy zanurzyć ją na 
10—15 minut w wodzie z dodat­
kiem ałunu. Po wyschnięciu włos 
stwardnieje. S Biały obrus zapla- 
miony herbatą skropić sokiem z 
cytryny i spłukać ziimaią wodą. 
Tkaniny wełniane zwilżyć dena­
turatem zmieszanym z octem (pół 
na pół) po czym przemyć wadą i 
osuszyć gąbką lub miękkiim ga-ł- 
gankiem. Plamy z białego wi­
na: tkaniny naturalne przemywa­
my wysokoprocentowym spirytu­
sem i spłukujemy Wodą. Tkaniny 
syntetyczne przemywamy amo­
niakiem i natychmiast — wodą lub 
wodą zmieszaną z aimon

Podając w poprzednim numerze 
„PM” rezultaty rywalizacji w impre­
zach międzyzakładowych (przypoinnij- 
my zakończonej zwycięstwem zakła­
dów mechanicznych „Legmet”) opa­
trzyliśmy tę informację tytułem — 
,tCz.y „Legmet” ustrzeli dubleta?". 
Dziś możemy Już potwierdzić, :ż 
„Legmet” dubleta ustrzelił zdecydo­
wanie dystansując pozostałe zakłady 
(wskaźnik uczestnictwa w stosunku 
do zatrudnienia — 5,26). Na kolejnych 
pozycjach niespodziewanie znalazły 
się Zakłady Górnicze ,,Polkowice” i 
Zakład Urządzeń Górniczych „Lena”.

wyprzedraląc awganlrowanyeh
hutników z ..Głogowa".

A olo końcowi klasyfikacja wspot- 
jawodnlctwa: 1. ZM „Legmet" 5,26. 
t ZG „Polkowice" 2.22, l. ZUG 
na" 2.02, Ł HM „Głogów" • ' 
HM „Legnica" 1.18, 5. ZG 
1,14, T. ZNM Polkowice 
„Lubin” 1.01, 3- Zarząd 
10. ZRG Lu­
li.
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Spotkań
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18.55 Posiady, czyli... góralski cock-
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Proust”..Marcel
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Spotkań
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14.00
14.50

22.50 Komentarz dnia.
22.55 Studio

Teatralnych.

dzieci 
o g-

bal
16.

17.50
(3) -

przez 
wa,

mości.
16.05
16.25

»ortaż.
— puc­

kiej.
10.00
10.10 

serial

we- 
pol-

21.45
21.50

Piygr;»«.i
„vvjx.Ą,a gici ■ ...
,Ociwruw «nie” 

luosKwy.
sen vy mentalna.

noc • — i-ikn

» we-, 
serial prod. pol-

Iwa- 
ze- 

9,

9.26 
pie”

2 na tro-
7- serial kry-

telewi z y s,n ■/_
- Makepeace 

„Zły duch” — «-<~ 
angielskiej.

wideo 
■łóczęga’

.Tajemniczy pan Duyallier” 
1 prod. francuskiej. 
clccxpress.
,Lex”.
-ino teleferii:

dla
Bal 

11.

31.30 Panorama dnia.
JJ-45 ^nkJ.ela IrenY Ete-iedzic.

‘*<ńtłe „Dwójki”
.Ostatnia taśma”.

Fiimowo.
(4) — •ertel

„Tajemnica
23.10 Dt

CZWARTEK —- 1069-01-26
9.15 Dl — wiadomości.

„Deinpsey i Makepeaee r 
- i 4“ serial kryminalny 
angielskiej. 17

10.15 Domator.
16.00 Program dnia,

pozMKiej” (i) 
oby-

PROGRAM II
16.55 Język angielski (13).

12.20 Kino 
W

Dziedzic.
(4) — „Wieczny

a
Grzego-

22.50 Studio 
Teatralnych.

8.40 r-
9.00 Tcieieric
9.35 ' 

gaśłych wulkanów” 
ta s ty czno-na uko wy

19.00
19.10
19.30 Dziennik telewizyjny.

neille:
21.30
22.00

Łvuetv.uj‘iiiej.
- 1 vpoi

19.00 i'—-----
19.30 „Puls”.
20.00 "
20.30 „ 

Czerny-Stefańska.
21.00 Ekspres reporterów.

: a
1.

br. 
czeka a-

1 ufundowana przez 
Mieszkaniową „Przyle-

»m.
• „Impresja”
. „Choinka u 

młodzieżowego
. dn. 27 bm. g.

Jntersygnał.
,;Rainbii” —' tclz” 
^Okienko Pankracego.

,102”.

is. v-j

w. 10 „1________
wy non ów ahss

aw.3<j Pou.ruz
„Mwuaasta

8.25 Domator.
8.40 Dzień dobry, przedszkolaku.
9.00 Telefcrie na p'*
9.35 Kino teleferii:

21.50 Studio teatralne 
Samuel Beckett: „Osu .

22.45 Komentarz dnia.
^22.50 Studio Warszawskich

tro-
J prod.

Get.
Małżeństwo po włosku” 
. prod. włoskiej.

„Przyjaciele wesołego

18.20 Dawniej niż 
^branoc. 
„10 minut”.

SPÓŁKA z 0.0.

LUBIN, ul. Krucza 38/2, 
telefon 44-61-75

polskiej.
wczoraj.

17.25 Program dnia.
17.30 ..Wielka epoka” (5) 

kumentalny prod. włoskiej.
19.00 Program lokalny.
18.30 „Krzyż Grunwaldu” — film do­

kumentalny

18.40
19.00
19.30 Dziennik
20.05 „Tylko

rial prod. rr.— ______
21,00 Sportowa niedziela.
21.50 7 dni na świecie.
“2-00 „Magdalena z Kossaków” (6).

syjny film dokumentalny:

kino Dropsa: 
film p-rod. angiei-

„Radar”.
„Kwant”.

17.15 Teleexpress.
17.30 Wojskowy 

czny.
17.55 „Ił 

kumenlah
18.20
18.50

;wę no- 
itury w 

będzie

wy: „Jaka 
fotogramy, 
sypnie” —

urządzeń automatyki prze- J 
myślowej;
konstrukcja i wytwarzanie J

J _< : _Ł

i

■ 23.00 Dt -
23.10 „Przi 

prod. USA.
I. M Zakończenie programu.

PROGRAM II
II. 55 Trzy godziny z ' 

to wice.
14.55 Powitanie.
16.00 „Oczyma Buddy” 

kumentalny.
15.30 „5-10-15”

i młodzieży.
17.00 „U Hensona” — film dokwnen- 

. teiny prod. angielejko-holenderskicj.

urządzeń elektronicznych; 
tworzenie i wdrażanie opro­
gramowania;

1 A instalacje urządzeń telewizji J
J satelitarnej. ■

I „ .. . .. . .  i
• chcącymi podjąć współpracę. J

M M MM M M MMM M ■ ■ MMn M M « MMI W M —« -MM

PONIEDZIAŁEK — 1989 01-38
16.00 Program dńia, Dt — wiadomo­

ści.
18.05 Na, scenie — śpiewa

„Bajm”.
16.25, Echa stadionów.
17.15 Teiecxprcss.
17.30 „Siadami Louis y Ar ner

— film dokumentalny Jerzego Poręb­
skiego i Stanisława Trzaski.

17.55 Kino teleferii: „Przyjaciele

nieba” 
skiej.

13.14) 100
13.50

«y.
14.40 Podróże

— „Pierwszy 
bogowie” — ;
angielskiej.

15.25 Jan Sibeh-us — wyk. Orkiestra 
Filharmonii w Krakowie — dyryguje 
Krzysztof Penderecki.

16.10 „Być tutaj” — . gawęda 
Wiktora Zina.

16.25 Kino-Oko.
17.15 Aktualności kulturalne.
17.30 Bliżej świata.
19XW Goście Daniela Paasenta.
19.30 Galeria ‘37 milionów.
20.00 Studio sport.
21.00 „Między wspomnieniem 

dzieją” — spotkanie z prof. 
rzem Białkowskim.

21.30 Panorama dnia.
21.45 Ankieta Ireny
21.50 „Dyrektorzy”

zastępca” — serial TP.
23.10 Komentarz dnia.

Niemcy” 
a 28 bm.

29 bm.

| A projektowanie i wdrażanie i

■■ ~~J ‘ ’ *

i a

Piisku.
j.uu kviijv i5=łexvm: „Tajemnice wy­

gasłych wulkanów” <2) — film fanta­
styczno-naukowy prod. nowozelandz-

KOT „Drops'’ 
.jkTaggiesi’’ <2«) 
skłej.

10.30 Dt - -  
Stare, nowe, najnowsze. 
Zdrowie.
Telewizyjny koneert życzeń.
„Telewizja prowincja” — Gclc-

Dt — wiadomości.
„Spotkania na lotnisku” (il) 
obyczajowy prod. NRD.

16.50 Program dnia. Dt 
mości.

15.55 Losowanie Express Lotka i Su­
per Lotka.

16.05 W świecie ciszy.
16.25 4,Bank, bang" — piognam 

rywkowy.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Spojrzenia” 

restrykcji celnych).

dzkicj.
lO.uo zd.( — wiadómości.
10.10 Dt — dodatek gospodarczy.

„Biała wizytówka” (5) — serial

w czasie i przestrzeni 
raj”. (2); — „Zniewoleni 

serial dokumentalny prod.

mości.
15.55
16.25
16.50 ____ 
17.15 Teieexpress.
W.30 Program pubhcvstiy<»znv
18.10 Skarbiec.
18.50 Dobranoc.
19.00 „10 minut”.
19.10 Monitor rządowy.
19.30 Dziennik telewizyjny. 
r,n „Hair” — musical prod.

„Czas”.

ZGUBIONO przepustkę . wydaną 
ZG „Polkowice”. Anna Ólcha- 

GJogów. Śniadeckiego 18a /48.
8099-g

nieslyszących: „Tytko
, . -. - - — serial prod. amery­

kańskiej. J
11.25 Krótkofalo-wcy.
11.55 Jutro poniedziałek.
12.15 Powitanie.

familijne: ..Autostrada do
— serial prod. amerykań- 

pyiań do...
„Polacy” — film

8.25 Domator.
Dzień dobry, przedszkolaku. 
Tcicicric na Piisku.
Kino teleferii: ,,'l'a.jemniea wy- 

(1) — serial fan- 
prod. nowozelan-

- — wiadomości. .
10.40 Stare, no',r-“
11.25 Zdrowie.
12.05 “
12.35

' mów.
ir13;05 Telewizyjny 'teatr prozy — lvan 

' „Bracia ■ syjamscy”.
„Pieprz i wanilia”.
Komedie, komedie, 

r,Irena do domu”.
te.35 Losowanie Dużego Lotko.
>•45 „Flesz”.
17.15 Tełeerpress.
17.30 r»^— ..... ..

- ny.

tajl.
19.30 Kolorowy zawrót głowy.
20.00 Non stop kolor — progr. 

rywkowy.
21.00 W

nr 43 (2).
21.30 Panorama dnia.
21.45 Ankieta Ireny Dziedzic.
21.50 „Spadek” — film lab. 

francuskiej.
22.45 Komentarz dnia.

Warszawskich

LUBIN
Klub „U Walerka”
— ogłasza konkurs na naz> 

wego spółdzielczego domu kuli 
Lubinie, który mieścić się 
przy ul. Wyszyńskiego (os. Przylesie). 
Propozycje nazwy należy nadsyłać 
pod adresem klubu „U Walerka”, ul. 
Sportowa — do 20 lutego 1*“

Na zwycięzcę konkursu 
trakcyjna nagroda 
Spółdzielnię r*1' 
sie”.

MGDK —
. — zaprasza na ciekawe spotkanie w 
klubie Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej — 1 II o g. 15.

— Ogłasza nabór do Męskiego Chó­
ru Górniczego i Orkiestry Dętej, 
zgłoszenia w sekretariacie.

— Organizuje ferie zirńowe dla 
dzieci w wieku szkolnym w dn, od 
2 do 10 11. W ramach zajęć przewi­
duje się: turnieje tenisa stołowego, 
gry zręcznościowe konkursy, projek­
cje filmów, zabawy. Zajęcia od g. 9 
do 14.

MDK —
— organizuje dla 

bierańców dn. 26 bm.
KMPiK —
— w kinie wideo projekcja filmu 

pt. „Wielka włóczęga” 27 bm. g. 17; 
— do końca miesiąca czynne są jesz­
cze wystawy: „Pomniki Warszawy” 
1 przegląd fotografii amatorskiej.

„Nasza Chata” —
— organizuje zabawę taneczną 

dzieci (bal przebierańców) pn. 
Jasia 1 Małgosi . 31 bm. o g.

Klub „Żuraw” —
— zaprasza samotne osoby j

16.55 Język rosyjski (14).
17,25 Program dnia.
17.36 Magazyn „102”.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Polacy” — film dokumentalny.
19.30 „Wędrujący teatr” — reportaż.
20.00 Mistrzowie wiolinistyki.
20.50 W 140. rocznicę śmierci Juliu­

sza Słowackiego.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Ankieta Ireny Dziedzic.
21.50 „07 zgłóś się” — „24 godziny' 

śledztwa” — serial kryminalny TP.
22.50 Telewizja nocą.
23.35 Komentarz dnia.
23.40 Studio Warszawskich 

Teatralnych.

program pubiicysty-

„Krajobaaz polski” _ 
*ulny.
„Sonda”.
Dobranoc.

19.00 „10 minut”.
19.10 „Teraz”.
19.30 Dziennik t:.
20.05 „Dempsey i M, 

pie” (9) — „z'_ -
minalny prod.

20.55 „Pegaz”.
21.55 Wokół wielkiej scenv
22.45 Dt — echa dnia.
23.05 Język francuski (13)

PROGRAM II
(■13).

. 10.25
TP.
' W.20 „. .
— serial p-;

17.15 Teleex
17.30 „L
17.50 Kh . ----------------

sołego diabła” (2) — serial prod 
sklej.

18.15 „Józef Haydn — temat z waria­
cjami” — film dokumentalny prod 
czechosłowackiej.

18.30 Klinika zdrowego człowieka.
18.50 Dobranoc.
19.00 „10 minut”.
19.10 „.Spóźnieni” (2) — reportaż.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Biała wizytówka” (5) 

przed pałacem” — serial TP.
21.00 Konferencja prasowa rzecznika 

rządu.
21.25 Gwiazdy jazzu.
22.05 Sprawa dla reportera.
22.45 Wódko, pozwól żyć...
23.15 Dt — echa dnia.
23.35 Język angielski (13).

TeaUitoj-eh. ------------------
PIĄTEK — ISSS-W-27

9.16 IX — wiadomości.
9.25 Dt — dodatek gospodarczy.
9.40 „Zona dla Naiei-ki” (2) — 

prod. radzieckiej.
15-50. Program dnia,

16.55 Język francuski
17.25 Program dnia.
17.30 Rodzice i dzieci.
18.00 Program lokalny.
18.30 Magazyn „102”.

M«p,p?,t shG^ czyli rewia gwiazd.
„Puls . — program medyczny.
„Lepsza nam kula ”

portret ’ Halina

samotnych
godz. 17.30.

— Dzieciom i młodzieży proponuje 
noworoczny blok imprez. 29 bm. w 
godz. 10—22

Galeria Zamkowa BWA —
— proponuje obejrzenie wystawy 

„VII Prezentacje plastyki lubińskiej”, 
czynnej do 20 II br.

Klub „Danusia” —
— zachęca do uczestnictwa w mię­

dzyszkolnym konkursie wiedzy pożar­
niczej. dn. 27 bm. g. 16.

klub „Ustronie” —
— impreza z okazji 700-łecia Lubina

— „Lubin w filmie dokumentalnym”, 
31 bm. g. 17.

GŁOGÓW — MOK
— konkurs recytatorski szkół pod- 

- stawowych, 27 bm. g. 10.
— Koncert pt. „Piosenka jest do­

bra na wszystko” w wykonaniu arty­
stów Estrady Ziemi Lubuskiej, 27 
bm.

— Przegląd chórów szkolnych a ca- 
pella, 28 bm. g. 10.

— turniej brydża 
ma ’89”. 27 i 31 bi

POLKOWICE —
— spektakl pt.

nowów” w wyk. 
społu teatralnego.
12 1 17. . , .

— Sobótka dla dzieci „Igraszki 
sportowe”. 28 bm. g. 14, dla młodzie­
ży dyskoteka o godz. 17.

— Tylko do końca stycznia wysta-
- ’ piękna jest stolica” — 

„Kiedy zima śniegiem 
prace plastyczne dzieci.

LEGNICA
Teatr Dramatyczny 

proponuje spektakle: —
2G i 27 bm. o godz. 12.30 
gpjz. 12; „Pokojówki” — 
godz. 18.

„Portrety” — film dokumtntal-

18.30 Butik.
19.00 Dobranoc.
19.16 Z kamerą wśród zwierząt.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Wielki Szu” — film fab. prod. 

' polskiej.
21.45 Tydzień w polityce 

tuje Karol Szyndziełorz.
21.56 Telewizyjny przegląd sportowy.
2^.15 „Ciała i dtisze”.
22.45 „Szaleństwa Maxa” 

prod. francuskiej.

.Przełomy Missouri” — western

19.00 
TP.

19.39 Dookoła świata.
20.00 „Zaczarowana dorożka” — 1 

gram poetycki.
20.46 „Brawo dla Ewy Michnik”.
21.30 Panorama dhia.
21.45 Ankieta Ireny Dziedzic.
21.50 Portret artysty:
22.10 „Małżeństwo po 

film fab. prod. włoskie■ 
0.10 Komentarz dnia.
0.15 Studio Warszawskich 

Teatralnych.
SOBOTA — 1989-01-28 

8-55 Program dnia. 
S-.00 „Drops” oraz

20.05
22.10
22.45 Szkoła mistrzów.
23.00 Dt — echa dnia.
23.16 Super wiz ja.

PROGRAM IX
16.56 Język angielski (43).
17.30 Wzrockowa lista przebojów Mar­

ka Niedźwieckiego.
18.00 Program lokalny.
16.30 Magazyn „102”.

Po^s'ka Kronika
„W labiryncie”

^•OO „10 minut”.
19.10 „Spojrzenia” (2).
19.30 Dziennik telewizyjny ^eJ’:YCStMtiay” - Sy łab. prod.

21.35 Klub międzynarodowy
22.05 Telewizyjny informator 

wmczy.
22.25 „Spojrzenia” (3).
22.45 Dt — echa dnia.
23.05 Język rosyjski (14).

sołego diabła” (1) — 
skiej.

18.30 Laboratorium.
18.50 Dobranoc, 

„10 minut”. , 
Teles po tkania.

20.05 Teatr telewizji
„Iluzja”
„Spóźnieni” (1) — report
„Zycie niesportowe” — 

gram rozrywkowy.
22.25 Kobieta czy 

ria Grażyny Hassę.
22.45 Dl — echa dnia.
23.06 Język niemiecki (13).

PROGRAM II
16.55 Język niemiecki (13).
17.25 Program dnia.
17.30 Antena „Dwójki” na najbliższy 

tydzień.
17.45 Ojczyzna — polszczyzna.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Czarno na białym” — 

gląd polskich kronik filmowych.
19.10 Teletrans.
19.30 Stypendyści Towarzystwa 

Fryderyka Chopina.
20.00 ..Pan Magiczne Nogi i inni” 

film dokumentalny z festiwalu 
nej kultury afroamerykańskicj.

20.30 Osądźmy sami.
21.15 Zamyślenia.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Ankieta 1-reny Dziedzic — 

Storn pk a.
21.50 Biografie: ..Marcel 1 

film prod. angielskiej.
-------------*ar- dni.?.

Warszawskich

żu.vo
to wy.

21.30 Panorama dnia.
Aiikieia treny Dziedzic. 
,*naj odłożony na

— „Śmierć Swiętegu ’ — seriai 
czajowy prod. angielskiej.

-13.10 komentarz oma.
23.15 „W labiryncie” (4) — pOwt — 

„Powroi ■ — serial TP.

9 CK) ^a^?ZIELA ~ 19«9-W-28
ka: „^wa^rscy

§raj 2a n>iaslem.

meni- (2) _ „Gcneśis ?3 Y teSU‘ 

'1?lewizy-iny koncert 
ntreR zaprasza.

o„’10 ,.leatl' dla dzieci:
renault: „Kopciuszek”.

13.50 „Pa-rtrety”.
14.50 „Morze”.
15.10 „w kamiennym kręgu”

, Prod- brazylijskiej.
17.15 Teleexpress.
17.30 Studio sport.
18.10 Gdzie są taśmy z tamtych lat 

„Antena”. 
Wieczorynka.
Dziennik telewizyjny. 
„Tylko Manhattan'* 

amerykańskiej.

21.50 7 dni 1
22.00 „Miifcd
22.15 Telewiz; . . 

piękna Japonii”. 
- wiadomości.
PROGRAM II

9-55 Przegląd tygodnia 
szących.

10.30 Film dla
Manhattan” (4)
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cytację 
Oscara: 
1956 r. 
świata” 
lonej doliny”

riat w Hollywood wystawi 
dwie 
dla

4
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© BARAN (21 III—18 IV) Fi- 
nalizowana w tych dniach sprawa 
przyniesie dużo satysfakcji. Słowa 
uznania, ze strony osób, których 
zdanie wiele dla ciebie znaczy. A 
później miłe spotkanie z kimś, 
kogo od dawna darzysz cichym a- 
fek-tem.

1) mania wielkości, 2) wytworność, 
elegancja, 3) msza poranna. 4) zaba­
wa z fantami. 5) rzecz wykonana w 
sposób bardzo prosty, 6) zabezpiecza 
metale przed korozji).

tać ten-sprzyjający okres. Szcze­
gólnie praca zawodowa ma dobre 
widoki na powodzenie. Nawet ry­
zykowne posunięcia mogą sic u- 
dać nadspodziewanie.

© LEW (23 VII-r—22 VIII) Ja­
kieś nowe zamierzenia związane z 
domem i codziennymi zajęciami, 
w niedługiej przyszłości mogą się 
skomplikować. Wiec nim podej- 
miesz ostateczną decyzje, rozważ 
ponownie wszystkie za i przeciw. 
Czv rzeczywiście podołasz?
• PANNA (23 VIIL-22 IX) U- 

ważaj na plotki. Nie daj sie

wciągnąć w rozmowy, które mo­
głyby sprzyjać ich powstaniu! .-Po­
nadto — trochę nowych wrażeń, 
nieoczekiwane spotkanie i równie 
niezwykła propozycja. Rozważ to...

$ WAGA (23 IX—22 X) Bardzo 
przydałaby sie pewna zmiana u- 
kładów. towarzyskich, nowe tema­
ty do rozmów, inne niż -zwykle 
zajęcia w wolnych chwilach. Taki 
nowy klimat, choćby na krótko, 
może sprawić wiele dobrego. Ale

starszy od 
przed 30 laty 
brzeży Cypru.

robot na dobranoc

SZARADZISTÓW 
, Z LEGNICYu- 
MNAGRAME

nimi czasy mania stała się-o wie— - 
le bardziej elegancka.

nestor oKKt.rO w
śródziemnomorskim wybrze-

.■ ------- j—,g naj-
Jest

□IB□

1. młode wino • okr 
wa. 2. wyłom, wyrwa, 
cliówck i błonkówek <_ 
Augustowa 4. ugania się za 
kami, 
lub

® BYK (19 IV—20 V) Duże o- 
czarowanie! Choć w pierwszej 
chwili obiekt twoich westchnień 
nie zrobi aż tak dużego wrażenia 
na tobie. Potrzeba będzie paru dni. 
by pojąć co zaszło. Jednak już 
wikrótce — nowe sprawy, nowi lu­
dzie przesłonią ci te jedna., przez 
kilka dni najważniejszą...’. .

■ywa pleń drzc-
i. larwa mu-

• jezioro koło
listowa 4. ugania się ni spódnicz-

5. skaleczenie • część rośliny

Na i- -------
żu Izraela odkopano jeden 
starszych okrętów świata, 
pochodzenia fenickiego lub -ka-rta- 
gińskiego i żeglował po morzach 
przed 2.5 tys. lat. Okręt ma 10 m 
szerokości, a jego, drewniany ka­
dłub pozostał prawie, nie tknięty. 
Oblicza Się, że jest on o 100 lat 

’ „Ki-renii odkrytej 
u północnych wy-

Poziomo: 1) jar. parów. 2) „łyżwy” 
na kółkach • siła reakcji przy wy­
strzale 3) zboże na płatki, 4) bo­
dziec. podnieta • budka telefoniczna, 
5) miasto nad Sanem, 6) efektowne 
widowisko • dawniej uzda, 8) postać, 
wygląd. 10) szkielet abażuru • anty­
lopa. 11) koszenie 12) bursztyn © 
włóczenie się. 13) uciekinier. 14) po-

Litery z pól oznaczonych, czytane 
kolejno rzędami poziomymi, utworzą 
aktualne hasło, rozwiązanie z zadania.

1) specjalista w zakresie schorzeń 
alergicznych, 2) .. _ 
dzaj przepływomierza, 4) 
7. futuryzmu kierunek pc 
wljający się w Rosji w 1 
-24.

Jedyny koń, który • pełnił służ­
bę w amerykańskiej flocie wo­
jennej w Filadelfii, przeszedł na 
emeryturę. 32-letn.iego konia po­
wierzono opiece miejscowego far­
mera. który otrzymuje środki na 
utrzymanie „emeryta”.

Guniila Alexon, futbolistka ze 
Szwecji obdarzona została przez 
naturę wspaniałym biustem. Gdy 
jednak Gunllia biegała piłką, 
biust — mimo stosowania najlep­
szych biustonoszy — trochę jej 
przeszkadzał. Zirytowana tym 
faktem pi-łskarka poddała się... o- 
peracji plastycznej, w wyniku któ­
rej straciła 1,3 kg właśnie w biu­
ście. Czy naprawdę było warto?

uwaga, nadchodzi....
0 SKORPION (23 X—22 XI) 

Zdenerwowanie, czy też niezado­
wolenie z siebie minie, jeśli ener­
gicznie weźmiesz się za zupełnie 
nowe zajęcie. Jakaś rozmowa 
kimś mało . znanym wpłynie 
żywczo na tweja inicjatywę, 
sie w garść!

O STRZELEC (23 XI—21 XII) 
Małe nieporozumienie, jeśli nie 
zlikwidujesz szybko, może stać się 
nr7YCzvna całego .nasma spięć. Nie 

-żałuj więc słów i uśmiechów na 
złagodzenie najmniejszej nawet 
różnicy zdań. Osoba bliska sercu 
doceni to.

& KOZIOROŻEC (22 XII—20 I) 
Potrzeba zajęcia sie czyjaś spra­
wa okaż" sie pilna i wręcz ko­
nieczna. Twoja dobra wola i kon­
kretna pomoc zostań a przyjęte z 
uznaniem i wdzięcznością. Ale do­
piero za jakiś czas docenisz, jak 
w:~’? u^nin ci się zrobić. • •

WODNIK (21 T—18 II) 
Wspomnienie niedawnych wrażeń 
sorawi. że zechcesz zakrzątnać sie 
wokół* problemów mogących przy­
nieść ci Istotne korzyści. Będą to 
dni miłych niespodzianek i cieka- 
wvch wrażeń. Poprawa sytuacji 
pA-^nrialnei.

RYBY (19 11—20 III) Dni do- 
brvch szare. Prawie każda rzecz, 
za którą się weźmiesz, będzie u- 
dana i prawie każde przedsięwzię­
cie wróży powodzenie. Warto wiec 
rozejrzeć sie za czymś, co weź­
miesz za cel swego działania. Oko­
liczności będą ci sprzyjać.

na licytacji

trzeba być 
świetnym filmowcem, by otrzy­
mać statuetkę Oscara. Wystarczy 

iię „zielonych . Za 
bowiem, antykwa- 

„ i na li-
statuetki nagród 

najlepszego filmu 
„W 80 dni dookoła 
za scenariusz „Zie- 
z 1941 r.

0 BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI) 
Dużo zajęć, ale wszystkie wróżą 
dużo interesującego. Jakieś nie­
dawne dokonania teraz ocenisz ja­
ko sukces. Urośniesz w oczach 
bliskich. Dobra pora na nowe pla­
ny. Łatwo znajdziesz sojuszników 
by je wspólnie realizować.

@ RAK (23 VI—22 VII) Przed 
tobą dobra passa. Warto zmobilb. 

i (250) | zować całą energię, by wykorzys-.

Słynna hiszpańska Guardia Cd- 
vil (rodzaj tamtejszej żandarme­
rii) uważana za jeden z ostat­
nich bastionów liberyjskiego mę­
skiego szowinizmu, skapitulowała. 
W jej szeregi przyjęto ostatnio 
po raz pierwszy około 150 ko­
biet. Żandarmi w spódnicach zo­
stali wybrani spośród 8 tys., o- 
chotniczek i zasilą służby admi­
nistracyjne’ i medyczne.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR

Krzyżówka od A do 2. Poziomo: Im­
puls. żeremie, nlicr. Hefajstos, akwen, 
za lor. okowy, charakter, lincz, ener­
gia. dekokt. Pionowo: pogląd, łebek, 
Wodnik, bela, języczek, gips, tutka, 
runo, mansarda, kort: ustawa, ferie, 
stront.

Krzyżówka — 
trzeba, traktat, 
szpik. Pionowo: 
debata, frant, i

Japonia dostarcza 69 proc, świa­
towej produkcji robotów. O szcze­
gólnym stosunku mieszkańców 
Kraju Wschodzącego Słońca do 
człekopodobnych maszyn swiad- 
czy fakt, że już od ponad 20 lat 
mali Japończycy oglądają na do- 
branoc kreskówkę „Tetsuwan A- 
tom”, opowiadającą o losach dziel­
nego r o-boci k a.

lagrody książkowe za nadesłanie 
i widłowych rozwiiązań wylosowali: 
43 — 1) Anna PalLszkiewicz — Gło­

gów, 2) Stanisław Metzker — Lubin; 
nr 44 — 1) Mieczysław Spallński — 
Polkowice, 2) Irena Guzik — Lubin; 
ur 45 — 1) Piotr Ogonowski — Lubin, 
2) Czesław Zajkowski — Polkowice; 
nr 45 — 1) Jerzy Kowalczyk — Legni­
ca, 2) Wanda Kołodziejska — Lubin, 
nr 47 — 1) Adam Woźnica — Lubin, 
2) Arkadiusz Wolotlzko — Ścinawa.

Litery z pól ponumerowanych, uło­
żone od 1 do 34, utworzą rozwiązanie: 
aforyzm Beniamina - Franklina.

poziomymi, 
rozwiązanie z 
w zakresie 
grzyb trujący. 3) ro- 
nierza, 4) wyłoniony 

poetycki roz- 
latach 1019—

krywa ptaki Q góry lub rasa koni, 
15) zasada, reguła.

Pionowo: 1) blizna, którą ma każdy 
człowiek, 2) gol • różanecznik, 3) 
jednoślad. 4) drut w gitarze 9 za­
słona. 5)- cud. który odchudza, 6) pora 
roku • jaja płazów. 8) bryła ogra­
niczona dziesięcioma jednakowymi 
ścianami 10) hałas, rumor • szmata, 
11) pokaz 12) koński osesek @ man­
tyka, 13) warstwa kopaliny, 14) cza­
sopismo- poświęcone modzie SD otoczo­
na atolem, 15) waćp;

ZBIGNIEW

Poziomo: referent, po- 
, Manru. Tag, Tesaha, 
: grot, metraż, bezkres, 
retusz, Natalia, tragik.

Krzyżówka - sylabowa — Poziomo: pa­
steryzacja, dekapowanie, katenoida, 
wyrachowanie, Tananariwa, opalenizna, 
Pionowo: sterówka, zaprawa, dewiz­
ka, pola-no, niedojda, Tetera, Iława, 
wypłata, choina, niesława, nalepa, Ri­
mini.

- Margaret Thatcher ma orygi­
nalny sposób rozróżniania swych u- 
brań. Poszczególne kreacje pani 
premier noszą nazwy krajów, 
miast lub organizacji, w których 
zostały zaprezentowane. „Żelazna 
Lady” ma w swojej szacie mo­
del „Hiszpania", „NATO”, „Wa­
szyngton” i inne. Tak przynaj­
mniej twierdzi jej córka, Caro-I 
Thatcher. W wywiadzie udzielo­
nym czasopismu ^Hello” Caro-I —

jry 
‘1ZÓ1 
;cioma 
las. rumor 
>ński OF' 

kopal 
mod: 

ianna.
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